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Znacznie późnie j, d rug i a lfabet, niesłusznie nazwany c y r y l i c ą ,  
W ymyślony przez uczniów  św. C yry la  i  Metodego, p rz y ję li Serbowie, B u ł­
garzy i  wszystk ie  narody ruskie. A lfa b e t ten, z m a łym i zm ianam i, jest do 
dziś używ any przez te narody.

D rug i sposób obm yś lił w ie lk i re fo rm a to r czeski Jan Hus na przełom ie 
X V  i  X V I  w ieku. S tara ł się on pogodzić ubogi system lite ro w y  łaciński 
z bogatym  systemem g łoskow ym  czeskim  przez wprowadzenie ta k  zwanych 
znaków d iakry tycznych , to jes t w yróżn ia jących , a w ięc kropek, kresek 
i  znaczków umieszczonych nad lite ra m i łac ińskim i.

Reform a Husa była  o ty le  praktyczna, że n ie  bu rzy ła  całego systemu 
ortograficznego, wprowadzała bow iem  zm iany proste i  ła tw e do zapamięta­
nia i opierała się na zasadzie, aby każdej głosce odpow iadał jeden ty lk o  
Znak lite ro w y .

Trzeci sposób rozwiązania tych  trudności, na jbardzie j rozpowszechnio­
ny i  zarazem na jm n ie j w ygodny, polegał na tym , aby g łoski obce syste­
m ow i łacińskiem u oznaczać przez różne kom binacje  l ite r  łacińskich, a w ięc 
na p rzyk ład  głoskę sz oznaczano połączeniem lite r :  s +  z albo s +  c +  h, albo 
jeszcze s +  c +  h +  z. Niedogodność tego systemu polegała na tym , że k ilk a  
^ te r s łuży ło  do oznaczania jednej, niepodzielnej w  mowie, głoski.

Polacy n ie  p rz y ję li i  n ie  zastosowali żadnego z powyższych systemów. 
Nasza o rtog ra fia  by ła  i  jest pomieszaniem dwóch systemów: systemu zna­
ków d iakry tycznych  z systemem kom b inac ji lite r . Zaw iłość i  n iep rak tycz- 
hość naszej o rto g ra fii budziła niepokój n ie  ty lk o  pisarzy, ale i  d rukarzy, 
pierwszą próbę re fo rm y  mającej uprościć zasady ortogra ficzne pod ją ł 
już w  pierwszej po łow ie X V  w ieku  profesor U n iw ersy te tu  Krakowskiego 
'lakub Parkosz. Próba ta, ja k  również i  p ro je k t re fo rm y  w ysun ię ty  na po- 
Cz3 tku  X V I w ieku  przez ks. Stanisława Zaborowskiego n ie  da ły żadnych 
Praktycznych w yn ików . Zarów no jednak rozw ój p iśm iennictw a, ja k  i  d ru - 
^ r s tw a  w  w ieku  X V I w ysuw ał potrzebę uporządkowania o rto g ra fii. N ie 
W y ję ły  się jednak również i  p róby re fo rm y, podejmowane przez naszych 
ła k o m i tych  p isarzy tego okresu, ja k  Jana Kochanowskiego i  Łukasza 
kórn ickiego. P rak tyka  życiowa narzuciła  jednak pew ien system p rzy ję ty  
Przez d rukarzy  krakow skich , k tó rzy , n ie  zryw ając z tradyc ją  i  licząc się 
2_Przyzwyczajeniam i piszących i  czytających, w p row adz ili w  w ieku  X V I 
P iew ielkie ty lk o  zm iany do istniejącego systemu średniowiecznego. N ie ­
w ątp liw a to  zasługa krakow skich  o ficyn  d rukarsk ich  H allera, W ietora, 

ie rzb ię ty  i  Andrysow icza.
Praca rozpoczęta przez d rukarzy  k rakow skich  n ie  rozw ija ła  się jednak 

j.aJej w  w iekach następnych, m im o że is tn ia ły  ku  tem u sprzyja jące oko- 
czności. W  szkołach, n a jp ie rw  protestanckich, a później i  ka to lick ich , za- 

Częto uczyć o rto g ra fii, a na końcu podręczników  g ram atyk  łacińskich 
^Prieszczano rozdzia ły o  o rto g ra fii po lsk ie j oraz luźne uw ag i o języku ; 
i>rócz tego w  drug ie j po łow ie  X V I w ieku  zaczynają się po jaw iać p ie rw - 

e Podręczniki g ram atyk  języka polskiego, k tó rych  autorzy roztrząsają
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także kwestie ortogra ficzne M im o to  jednak, zm iany, jak ie  zaszły w  p rak­
tycznej, przez ogół stosowanej, p isowni, w  ciągu XVII i  XVIII w ieku , na­
leży uznać za zw ro t w  k ie ru n ku  wstecznym, a to  z powodu niedbałości 
zarówno pisarzy tego okresu, ja k  i  wydawców. Stan ten zm ienia się do­
p iero na lepsze pod koniec XVIII w ieku , k iedy  Kom is ja  E dukac ji Naro­
dowej w prow adziła  do szkół gram atykę ks. O nufrego Kopczyńskiego. P° 
upadku niepodległości sprawa jedności o rtogra ficzne j nabiera znaczenia 
narodowego i  wychowawczego. P rzejęte tą  sprawą W arszawskie Towa­
rzystw o Naukowe pow o łu je  w  ro ku  1814 Deputację do zbadania tego za 
gadnienia. Owocem prac D eputacji b y ły  wydane dopiero w  roku  1830 
Rozprawy i  w n iosk i o o rto g ra fii po lsk ie j, ale wskazówki zawarte w  te] 
p racy n ie  znalazły powszechnego uznania, a sprawę o rto g ra fii na d ług i cza 
przesłon iły  w ypadk i polityczne. I  dopiero oko ło  roku  1880 grono osó 
związanych z redakcją B ib lio te k i W arszawskiej pod ję ło  sprawę u jedno li­
cenia p isowni, wciągając do współpracy Polską Akadem ię Umiejętności
w  K rakow ie .

Wreszcie w  ro ku  1891 ogłoszono pierwsze uchw a ły  Akadem ii w  spW 
w ie  o rto g ra fii, k tó re  jednak n ie  upowszechniły się.

Po odzyskaniu niepodległości podjęto w  roku  1918 znowu próbę W 
fo rm y, ty m  razem już  p rzy współudzia le tow arzystw  naukowych i przed­
s taw ic ie li szko ln ictw a z całej Polski. Przepisy w ydane wówczas b y ły  obo­
wiązujące, ale w yw o ła ły  w ie le  zastrzeżeń i  n ieporozum ień, bow iem  me 
zawsze b y ły  dostatecznie jasne.

D latego też w  roku  1935, z in ic ja ty w y  PAU, w  porozum ieniu z ów­
czesnym M in is te rs tw em  W yznań R e lig ijn ych  i  Oświecenia Publiczneg0’ 
powołany został K o m ite t O rtogra ficzny, p rzy  współudzia le przedstawi­
c ie li nauki, lite ra tu ry , nauczycielstwa, dz ienn ikarstw a oraz wydawcoW, 
k tó ry  w  roku  1936 uchw a lił nowe przepisy p isowni, obowiązujące w  Za'  
sadzie do dzisia j.

W  roku  1954 z in ic ja ty w y  K om ite tu  Językoznawczego P A N  powoła*1 
K om is ję  K u ltu ry  Języka, k tó re j zlećono przygotować do d ruku  p rze p ić  
p isow n i po lsk ie j, oparte na uchwałach z roku  1936. Nowe w ydanie  P1 
pisów  p isow ni po lskie j ogłoszono d ruk iem  w  roku  1957; n ie  jest ono 
s łow nym  przedrukiem  w ydan ia  z roku  1936, zawiera bow iem  w  stosu 
do niego pewne zm iany, n ie  naruszające jednak podstawowych zasad.

A b y  usta lić teoretyczne podstawy naszej o rto g ra fii, trzeba: po Pier 
sze _  rozpatrzyć związek, ja k i zachodzi m iędzy mową a pismem, 
drug ie —  ponieważ —  ja k  wykazała h is to ria  o rto g ra fii —  związek ^  
u leg ł z biegiem  czasu zm ianom, w yjaśn ić  p rzyczyny tych  zmian. P is ^  
ja k  w iadomo, jest z jaw isk iem  w tó rn ym  w  stosunku do m ow y. Język 
w io n y  zm ienia się daleko szybciej aniże li język  pisany, toteż norm y ° r ^ .  
graficzne podążają za norm am i ogó lno językow ym i i  dlatego m n ie j 
co 50 la t trzeba przystosowywać przepisy ortograficzne do istn ie^ ,  
cych norm  językow ych. K o re k ty  te jednak n ie  mogą naruszyć teorety
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nych podstaw, gdyż z łam alibyśm y usta lony zwyczaj przekazany nam przez 
tradycję .

Dzisiejsza nasza pisownia opiera się w łaściw ie  na trzech następują­
cych zasadach: 1) na zasadzie fonetycznej, w edług k tó re j piszemy w yrazy  
takie, ja k : tchnienie, tchawica, tchu  obok dech; 2) na zasadzie m orfo log icz­
nej na p rzyk ład  p isownia w yrazów  wieczny I I  w iek  oraz w ie trzny  I I  w ia tr ; 
3) na zasadzie h is toryczno-m orfo log icznej, na p rzyk ład  pisownia w yrazów  
'rzeka, żyto, pszenica, ź ród ło , gdzie bierzemy pod uwagę historyczne po­
chodzenie wyrazu.

Zasadę fonetyczną stosujem y w tedy, k ie d y  n ie  m am y świadomości 
budowy i  pochodzenia w yrazu ; zasada m orfo logiczna opiera się na św ia­
domości budowy w yrazu, gdyż nasze poczucie językow e wskazuje nam 
na pochodzenie danego w yrazu, natom iast zasadę h istoryczną stosujem y 
Wtedy, k iedy  zna jdu je  ona w  ten czy in n y  sposób oparcie we współczesnym 
poczuciu językow ym  albo w tedy, k ie d y  m am y w yrazy  zapożyczone z ję ­
zyków  obcych. Jak to  w ięc w idać, jedynym  k ry te r iu m  decydującym  o w y ­
borze zasady jest p o c z u c i e  j ę z y k o w e .  Z tego też w yn ika , że 
główną podstawą naszej o r to g ra fii jest z w y c z a j ,  k ie row any albo 
Przez współczesne poczucie językowe, albo oparty  na przekazanej nam  tra ­
dycji. Język bow iem  i  p ism o są w y tw o ra m i i  własnością całego narodu, 
sumą •-wytwarzanych przez społeczeństwo zwyczajów, ulega więc, ja k  
i  inne zwyczaje, w p ływ o m  tra d yc ji.

Współczesna o rtog ra fia  polska w  w ie lu  wypadkach u trzym u je  się t y l ­
ko dzięki tra d y c ji i  n ie  zadowala naukow ych wym agań, np. dw ie  lite ry  
Pisze się często na oznaczenie jednej g łoski, lite ra  i  pe łn i podwójną 
funkcję.

Rozróżnianie l i te r  ó —  u  oraz rz  —  ż opiera się na zasadzie m orfo lo ­
gicznej. Samogłoskę u, k tó ra  w  form ach i  wyrazach pokrew nych w ym ien ia  
się  na o, oznaczamy lite rą  o, np.: stóg —  stogi, rób  —  rob ić  itd . Podobnie 
głoskę ż oznaczamy przez li te ry  rz  w  tak ich  wypadkach, ja k  lekarz  —  le ­
karstwo, w ia tr  —  w ie trzny , ponieważ pozostaje ona w  poczuciu języko­
w ym  w  zw iązku m orfo log icznym  ze spółgłoską r. Zatem, ja k  w idz im y, 
rozróżnianie l ite r  ó —  u  oraz rz  —  ż opiera się w  ca łym  szeregu w ypad­
ków na dzisiejszym  poczuciu językow ym . Są jednak tak ie  w yrazy , k tó - 
rych p isow ni n ie  um iem y w yjaśn ić, ja k  rzeka, k ró l itd . Użycie lite r  ó i  rz  
W tych  wyrazach n ie  da się w ytłum aczyć poczuciem językow ym  podro­
ż e n ia  głosek ż i  u, bow iem  dzisiaj n ie  odczuwamy ich  zw iązku z głoska­
ch r  i  o. P isownię tę zachowujem y dzisiaj ty lk o  ze względów tra d y c y j­
nych.

L ite ry  ę, ą oraz połączeiua em, en, om, on wyrażają, zależnie od oko- 
kczności, albo samogłoski nosowe (przed spółgłoskam i szczelinowym i), 
3lbo g ru p y  dźw iękowe em, en, om, on, w  k tó rych  n  przed, spółgłoskam i 
ty lno językow ym i k i  g w ym aw ia  się ty lno językow e , a w ięc: wąs —  fonet. 
^Ps; kęs, kredens —  fon. kęs, kredęs; dąb, kompas —  fonet. domp, kom-
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pas; tępy, tem peram ent —  fonet. tem py, tem peram ent; ląd, lo n t —  fonet. 
lo n t; kąkol, konkurs  —  fonet. konkol, konkurs; sęk —  fonet. senk.

Jak w ięc w idać ?. przytoczonych przyk ładów , rozróżnienie w  pisowni 
l ite r  ę, ą oraz em, en om, on n ie  ma n ic  wspólnego z w ym aw ian iem  od­
pow iadających im  dźw ięków , lecz opiera się na zasadzie m orfo logiczne j, 
na poczuciu pochodzenia wyrazów . W  wyrazach swojskich piszem y ę, ą — 
natom iast w  wyrazach obcego pochodzenia em, en, om, on . .

Jednak należy zauważyć, że to  rozróżnienie swojskości lub  obcości 
w yrazów  często się n ie  zgadza z ob iek tyw nym  stanem rzeczy, a w ięc nie 
ma tu  jak ie jś  żelaznej konsekwencji, bo zresztą być je j n ie  może, np. takie 
w yrazy, ja k : pieniądz, ksiądz, ląd  itp ., są pochodzenia obcego, ale dzisiaj 
odczuwamy je  jako  swojskie i  d latego piszemy przez ą.

Rozróżnianie p isow ni h i  ch n ie da się w yjaśn ić  względam i fonetycz­
n ym i an i m orfo log icznym i. W prawdzie -wiemy, że na ogół w yrazy  sw oj­
skie piszem y przez ch, ale odw ro tn ie  n ie  wszystkie  w yrazy  obcego pocho­
dzenia piszemy znowu przez h, np.: echo, chemia, chór itd . L ite ra  h ma 
w ięc znaczenie w yłączn ie  ortogra ficzne i  u trzym u je  się w  naszej pisowni 
ty lk o  dzięki tra d yc ji. W yrazy pisane przez h to  te, k tó re  weszły do nasze­
go języka n ie  za pośrednictwem  m ow y żyw ej, ale za pośrednictwem  pisma- 
D latego też zazwyczaj zachowuje się ich  obca pisownia, m im o że w ym a­
w iam y je  po polsku.

W  p isow ni przedrostków  i  p rzyrostków  można wykazać chwiejność 
zasad naszej p isowni. P rzy ros tk i tak ie , ja k  -ewski, -ow ski piszemy zgod­
n ie  z zasadą m orfologiczną, chociaż n ie  w ym aw iam y w  n ich  głoski w  (w y ' 
m aw iam y, kru leski, ojcoski). Na pisownię taką w p ływ a  świadomość związ­
ku  z p rzyrostk iem  -ow, -owa, -owo, (-ew, -ewa, -ewo), k tó ry  ma znaczenie 
dzierżawcze, np.: ojcowska kapota, ojcowa chatą. Inaczej już natomiast 
rzecz się ma z p rzyrostk iem  -ostwo, -estwo, k tó ry  piszemy tak, ja k  w y ' 
m aw iam y, bow iem  związek tego p rzyrostka z przyrostk iem  -ow  (-ew) ni® 
jest uśw iadam iany i  rzeczow nik i królestwo, ojcostwo, sędziostwo łączymy 
dzisiaj bezpośrednio z rzeczownikam i kró l, ojciec, sędzia, a nie za pośred­
n ic tw em  p rzym io tn ikó w  dzierżawczych kró lów , ojców, sędziów. Podobne 
z jaw isko  zachodzi również w  p isow ni przedrostków  bez- i  roz- oraz z-, voZ'i 
wez-. P ierwsze mają p isownię m orfologiczną, np. bezpłatny  (wym aw iam y 
besplatny), rozpacz (w ym aw iam y rospacz), drugie natom iast m ają p i ' 
sownię fonetyczną: zbierać, westchnąć, sprzedać, wezbrać itd .

Po rozważeniu tych  podstawowych założeń nasuwa się pytan ie , jak 
określić p isownię polską? Co jest je j cechą charakterystyczną? N ie  jest 
ona bow iem  ściśle fonetyczna, chociaż na ogół w szystkie  l ite ry  się w ym a­
w ia. A  zatem je j charakterystyczną cechą jest zasada fonetyczności m ia r­
kowana względam i na budowę w yrazu, czy li względam i m orfologicznym i- 
Porównując p isownię polską z in n y m i p isow niam i, zwłaszcza s łow iański­
m i, można stw ierdzić , że n ie  jest ona najgorsza, gdyż u podstaw je j leży 
ta w łaśnie rozsądna zasada, wspólna p isow niom  czeskiej i  rosy jsk ie j. Inne
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pisownie, ja k  na p rzyk ład  angielska czy francuska, są o w ie le  trudniejsze. 
Francuskie v in g t (dwadzieścia) piszemy za pomocą pięciu lite r  dla odda­
nia dwóch głosek vę. Zatem  trz y  lite ry  są tu  zupełnie zbędne i  są ty lk o  
pewnego rodzaju ozdobą graficzną. Podobnie rzecz się ma i  z pisownią 
angielską. Przeciwko w ięc uproszczeniu p isow ni w  k ie ru n ku  je j s fone ty- 
zowania —  ja k  tego domagają się n iek tó rzy  dyskutanci —  przem aw iają 
następujące w zględy: po pierwsze —  pisownia fonetyczna jest jedną z n a j­
trudn ie jszych, a po drugie —  gdyby każdy p isał tak, ja k  w ym aw ia  by łoby 
ty le  p isow ni, i lu  piszących, a w ięc n ie  by łoby m ow y o jak ie jś  p isow ni 
wspólnej, a przecież pisownia jest z jaw isk iem  społecznym, środkiem  ko ­
m unikow ania  się ludzi.

W  tych  wyjaśnien iach na tu ry  teoretycznej, dotyczących podstaw na­
szej o rto g ra fii, można w rócić do pytan ia  postawionego na początku, a m ia ­
now icie : ja k ie  są przyczyny złego stanu o rto g ra fii w  szkole? Powszechnie 
przyczyny te upa tru je  się w  źle skonstruowanym  program ie, n iedobrych 
podręcznikach oraz n iew łaściw ych metodach nauczania. W yłącza się za­
tem  nauczyciela i  ro lę, jaką odgryw a on w  procesie nauczania.

Tego rodzaju sądy są jednak nieprzemyślane i  zarzuty tak ie  mogą sta­
w iać ty lk o  ci, k tó rzy  nie zastanow ili się nad. is to tą  zagadnienia. O pin ie ta ­
k ie  m ają  posmak tan ie j demagogii, a ponieważ są dosyć efektowne, chętnie 
są przyjm owane.

Język jest z jaw isk iem  społecznym, stąd też o rtog ra fia  jako sposób 
przekazywania języka opiera się na um ow ie społecznej, przekazanej nam 
przez tradycję , k tó ra  jest jednym  z elem entów k u ltu ry . Jesteśmy obecnie 
św iadkam i n iew ątp liw ego obniżenia się poziomu k u ltu ry  języka, o czym 
W ostatn ich czasach w ie le  się m ów i i  pisze. Lekceważenie języka i  jego ro li 
społecznej obniża znaczenie o rto g ra fii i  spycha ją  do ro li podrzędnej i  ma­
ło  ważnej. Owo obniżenie się poziomu k u ltu ry  języka jest w yn ik ie m  
2 jednej s trony ka tak lizm u  wojennego, z drug ie j zaś —  obniżenia się ogól- 
negc poziomu k u ltu ry  w sku tek gwałtownego je j upowszechnienia, bo­
w iem  dojście do k u ltu ry  szerokich mas m usiało obniżyć je j poziom. Z ja ­
w isko to w  odniesieniu do języka n ie  jest z jaw isk iem  now ym , zna je  h i­
storia, są to okresy przejściowe, k tó re  w yrów na okres życia jednego po­
kolenia. N ie jest to jednak jedyna przyczyna, jest ona chyba na jw ażn ie j­
sza, ale nie najgroźniejsza. Jako następne p rzyczyny w ym ie n iłb ym : n ie ­
wystarczające przygotowanie naukowe i  dydaktyczne polon istów  (mam 
tu oczywiście na m yś li najm łodsze pokolenie), da le j: b rak  egzekutywy* ze 
strony nauczyciela oraz w ad liw ą  konstrukc ję  dotychczasowego program u, 
traktu jącą  o rtog ra fię  jako  oddzie lny przedm iot, n ie powiązany ściśle z g ra ­
matyką. Jak w ięc w idz im y, w ie le  e lem entów współdzia ła jących ze sobą 
składa się na ta k i obraz, ja k i m am y przed oczyma, i n ie  należy zjaw iska 
tego zby tn io  upraszczać. Stopniowe usuwanie tych  poszczególnych p rzy - 
Czyn będzie w p ływ a ło  na polepszenie się obecnego stanu i  w  tym  k ie ru n ku  
idą w  swoich poczynaniach w ładze oświatowe.
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Troska M in is te rs tw a O św iaty o wyższy poziom nauczyciela, o bar­
dziej up raktyczn iony program , o lepszy podręcznik, o wzmożenie egzeku­
ty w y  są w yrazem  tendencji mającej na celu podniesienie ogólnego po­
ziom u szkoły, zarówno pod względem dydaktycznym , ja k  i  w ychow aw ­
czym.

Zagadnienie przez nas omawiane wiąże się przecież z ogólnym  sta­
nem nauczania języka w  szkole. Na Ogólnopolskim  Zjeździe Polonistów, 
k tó ry  odbył się w  Warszawie w  ub ieg łym  roku, jeden z re fera tów , p t. „U n i­
w ersyteckie  s tud ium  polonistyczne a nauka języka w  szkole średn ie j“ , 
poruszał tę w łaśnie sprawę. Stw ierdzając na wstępie, że młodzież wynosi 
ze szkoły bardzo skąpe wiadomości z zakresu nauki o języku, re ferent, dr 
E. Trzaska, s tara ł się wykazać p rzyczyny tego niepokojącego zjawiska 
i  słusznie podkreś lił niebłahą sprawę obniżenia się k u ltu ry  języka. A u to r 
n ie  zanalizował jednak dokładnie przyczyn tego fak tu , zam ykając w yw o­
dy zbyt pochopnym uogóln ieniem  o „podupadaniu języka, k tó re  obecnie 
się obserwuje“ . Jako jedną z przyczyn wskazał autor, i  to  zupełnie słusz­
nie, n iechętny stosunek nauczycie li do przedm iotu i  słabe ich  przygoto­
w anie teoretyczne. Ó w  niechętny stosunek jest ty lk o  wypadkową niedo­
statecznego przygotowania nauczycieli pod względem w iedzy o języku, 
a n ie  ja k  chce to  w idzieć re ferent —  trudności, jak ie  nasuwa tak zwana 
„dobra  lekc ja “  językowa. Każda dobra lekcja  jak iegoko lw iek przedm iotu 
nasuwa te same trudności, k tó rych  n ie  będzie m ia ł nauczyciel dobrze 
przygotow any do zawodu, zarówno pod względem m eryto rycznym , jak  
i  dydaktycznym . I  ten brak odpowiedniego wykszta łcenia i  przygotowa­
n ia  nauczyciela jest g łówną przyczyną istniejącego zła. W yp ływ a ją  stąd 
zatem dw ie  spraw y: iak  podnieść k w a lif ika c je  czynnych nauczycieli oraz 
ja k  zreorganizować dotychczasowe studia polonistyczne. Zwracając uwagę 
jedyn ie  na pierwszą sprawę, trzeba stw ierdzić, że przeszkolenie czynnych 
nauczycie li na kursach zapoznających ich  z obecnym stanem w iedzy o ję ­
zyku  n ie  obejm ie wszystkich nauczycieli, a ty m  samym nie rozwiąże tego 
zagadnienia. D rug im  zatem, n ie  m n ie j ważnym , elementem w  te j akc ji 
będzie danie nauczycielow i do rę k i podręczników przeznaczonych dla nau­
czyciela, z k tó rych  m ógłby uzupełn ić i  poszerzyć swoje w iadomości —  ale 
podręczników  przystosowanych do potrzeb szkoły i  to  zarówno w  zakre­
sie w iedzy teoretycznej, ja k  i  metodycznej. Zapowiedzią tego typu  pod­
ręczn ików  jest ostatn io  w ydany podręcznik pt. G ram atyka opisowa języku  
polskiego z ćw iczeniam i, opracowany przez p racow ników  Zakładu M eto­
d y k i Języka Polskiego U n iw ersyte tu  Warszawskiego.

Przechodzimy wreszcie do odpowiedzi na drugie i  ostatnie pytan ie : 
ja k im i środkam i dydaktycznym i dysponujem y, aby dobrze i  skutecznie 
uczyć o rtog ra fii. Nasuwają się tu  dwa ogólne założenia dydaktyczne: czego 
uczyć i  ja k  uczyć.

Na pytan ie , czego m am y się uczyć, odpowiada nam program. Uznając 
niezadowalający stan nauczania, oczywiście najproście j i  n a jła tw ie j jest
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złożyć w inę  na program  i na podręczniki, ale n ie  możemy zapominać 
°  tym , że podręczniki są konsekwencją program u, a program y poszczegól­
nych przedm iotów  muszą się liczyć z ogó lnym i w y tycznym i program owo- 
~ wychow aw czym i szkoły. Ostatnia ins trukc ja  program owa w prow adziła  
jednak zasadnicze zm iany. Opiera się ona bow iem  na now ym  opracowaniu 
program u, k tó re  na pewno n ie  jest jeszcze doskonałe, ale k tó re  daje zu­
pełnie inną konstrukc ję  program u. Opracowanie to  bardziej jeszcze u rea l­
nia naukę o języku, wiąże ją  z życiem, pogłębia i  poszerza m ateria ł języ- 

owy, wprowadzając nowe, nie znane dotychczas dzia ły, ja k  semantyka 
czy frazeologia, a w  zakresie o rto g ra fii w iąże ją  bardzo ściśle z poszcze­
gó lnym i dzia łam i g ram atyk i. To w łaśnie ścisłe powiązanie o rto g ra fii z gra- 
naatyką zmusza nauczyciela do ciągłej i  systematycznej pracy, usuwając 
możliwości dorywczej ty lk o  pracy nad o rtog ra fią ; uczniow i zaś bezpośred­
nio wskazuje p rak tyczny cel nauk i języka. Trzeba jednak pamiętać o tym , 
ze m ate ria ł o rtog ra ficzny jest znacznie ograniczony przez wprowadzenie 
zasady tzw . fo rm  panujących. M ate ria ł ten  można jeszcze w  dalszym ciągu 
°g i aniczać, posługując się metodą porównawczą, ze względu na naukę ję ­
zyka rosyjskiego od k lasy V. Dotąd ciągle jeszcze nie w iem y, ja k i pow i­
nien być zakres tego m ateria łu  i  ja k  go należy rozłożyć we w łaśc iw y spo- 
sób na poszczególne klasy. N ie w iem y dlatego, że n ie  m am y dotąd opra­
cowanego czynnego i biernego s łow nika ucznia, co w  znacznym stopniu 
S p łynę łoby również na uproszczenie języka podręczników, k tó ry  w  w ie lu  
S p a d k a c h  jest dla ucznia za trudny .

P ierwszym  i  podstawowym  w arunk iem  zapewniającym  osiągnięcie 
^ y n ik ó w  w  nauczaniu o rto g ra fii jest ciągłość i  systematyczność te j pracy, 
o r to g ra fii nie można uczyć dorywczo, od w ypadku do wypadku.

Tę ciągłość zapewnia nam właśnie obecny uk ład  program u.
Nauczanie o rto g ra fii pow inno się odbywać przy każdej sposobności 

to jest celem wiązania je j z in n y m i dz ia łam i nauki o języku. N ie znaczy 
® jednak, aby un ikać metodycznego systemu nauczania, dającego się za­

stosować praktyczn ie  i  uświadamiającego zasady pisowni. Nauka o rto g ra fii 
•lako odrębnej d yscyp liny  przychodzi dopiero w tedy, k iedy  uczeń pozna 

eWną ilość zjaw isk, k tó re  dadzą się uogólnić w  jednym  praw id le . Syste- 
 ̂ atyką  w ięc zajmować można się dopiero w tedy, k iedy  ma się już  m a- 

j^ r ia ł do systematyzowania. W  nauczaniu o rto g ra fii chodzi przede wszyst-
o to, aby pisownię z w yboru  zam ienić na pisownię automatyczną. Do 

Ptom atyzacji p isow ni p rzyczyn ia ją  się pewne dzia ły, k tó re  należy ja k  
^ ajb a id z ie j w yzyskiw ać w  nauczaniu o rto g ra fii. D zia łam i ty m i są: nauka 

rzeczach, ćwiczenia w  m ów ieniu, czytanie oraz trz y  podstawowe fo rm y  
Puczania o rto g ra fii, a w ięc: przepisywanie, pisanie z pam ięci i  pisanie 

j e słuchu. W  czasie nauk i o rzeczach uczniow ie poznają m iędzy in n ym i 
 ̂ nowe w yrazy, oznaczające nowo poznane pojęcia. Do ćwiczeń ortog ra - 

^icznych należy jednak w yb ierać ty lk o  te w yrazy, k tó re  uczniow ie poznali 
Przednio, zarówno pod względem treści, ja k  i  wyobrażeń dźw iękowych
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(słuchowych) oraz ruchowo-m otorycznych. Ćwiczenia tego ty p u  w  sposób 
na tu ra lny  w iążą się z nauką o rzeczach. Dalszy etap tych  ćwiczeń stanow i 
m ówienie. Dbałość o poprawne m ówienie, ja k  rów nież pielęgnowanie sta­
rannej w ym ow y ma w ie lk ie  znaczenie dla nauk i o rto g ra fii. N ie wystarczy 
jednak nauczyć dobrze w ym aw iać. Z dobrą w ym ow ą należy połączyć zna­
czenie w yrazu, czytanie oraz pisanie.

Znaczenie czytania d la  nauk i o rto g ra fii polega na tym , że w ytw arza  
ono obrazy graficzne, związane z a rtyku la c ją  danego w yrazu. Ucznia na­
leży przyzwyczaić do zwracania uw agi na postać ortograficzną wyrazu, 
a to  osiągnąć można dw iem a drogam i: 1) przez py tan ie  po przeczytaniu 
o pisownię w yrazów  nowych, ważnych z punk tu  ortograficznego lub  też 
w yp isyw an ie  tych  w yrazów  na tab licy , odczytywanie i  przepisywanie ich 
przez ucznia, 2) przez analizę znaczenia nowych wyrazów , określanie ich 
pochodzenia i  porów nyw an ie  z in n ym i pod względem pisowni.

M ów iąc ogólnie, jeże li chodzi o czytanie jako o ćwiczenie o rtog ra ficz­
ne, należałoby doprowadzić do tego, aby uczeń p rzyzw ycza ił się rozpa­
tryw ać  każdy now y w yraz spotykany w  tekście rów nież i  pod względem 
jego o rtog ra fii.

Porównywanie natom iast w yrazów  pod względem ich  pokrew ieństwa 
prowadzi do „zrozum ien ia“ , w  pewnych wypadkach, dlaczego ten wyraz 
pisze się tak, a nie inaczej.

Znajomość pochodzenia w yrazu  nie ma bezpośredniego w p ły w u  na 
samą um iejętność pisania, na biegłość w  pisaniu, jednak przynosi pewne 
korzyści, k tó re  można określić następująco: 1) w  pozornej rozmaitości 
fo rm  uczeń zaczyna odczuwać i  odnajdywać pewnego rodzaju regularność, 
2) znajomość w yrazu może być przydatna w  wypadkach w ą tp liw ych , 
np.: m arynarz  —  m arynarski. Ćwiczenia, k tó re  tu  można stosować, mogą 
być najrozm aitszych typów , jako  to : k lasy fikow an ie  na jedno lite  grupy 
fo rm  fleksy jnych , ale nie w  pojedynczych wyrazach, ale w  zwrotach, tzW- 
kons trukcy jnych ; odna jdyw anie  pod k ie runk iem  nauczyciela znaczeni^ 
tych  w łaśnie f le k s ji;  k lasy fikow an ie  w yrazów  z jednakow ym i przedrost­
kam i i  p rzyrostkam i oraz odnajdyw anie znaczenia ty ch  cząstek itd .

Ogólnie rzecz biorąc, poznawanie znaczenia w yrazów  w yrab ia  spostrze­
gawczość i  zm ysł k ry tyczn y  względem fo rm  ortograficznych . Tego rodza­
ju  ćwiczenia m ają może większe jeszcze znaczenie an iże li sama ty lk o  zna­
jomość p raw ide ł i  reguł. Jakie należy w ięc zająć stanowisko wobec zasad 
ortogra ficznych  i  ich  ro li. Często słyszy się argum ent, że ktoś, k to  nie zna 
zasad ortogra ficznych , pisze m im o to  poprawnie, a uczniowie, k tó rzy  uczą 
się tych  zasad w  szkole, n ie  um ie ją  pisać poprawnie. Oczywiście, że zasa­
dy pomagają ty lk o  tym , k tó rzy  już  um ie ją  pisać, albo całkow icie, a lbo p rz y ' 
na jm n ie j częściowo. Bo przecież pisać zgodnie z w ym ow ą może ty lk o  ten- 
k to  dobrze w ym aw ia, pisać zgodnie z pochodzeniem w yrazu  ten, k to  zn3 
pochodzenie danego wyrazu, a wreszcie trzeba znać zwyczaj, żeby się 
niego móc stosować, czyli, inaczej m ówiąc, należy praktyczn ie  znać P1'
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sownię większości najczęściej używ anych w yrazów , aby zasady m ogły 
m ieć jakieś znaczenie. Nie należałoby jednak wyprowadzać m ylnego w n io ­
sku, że naukę zasad ortogra ficznych  trzeba ca łkow icie  odrzucić. P rzeciwko 
tak iem u w n ioskow i p rzem aw ia łyby dwa w zględy: po pierwsze, zadaniem 
szko ły jest nauczyć pisać świadomie, p raw id ła  w łaśnie są tym  uśw iado­
m ieniem ; po drug ie, do uśw iadom ienia tego uczeń sam dochodzi, ty lk o  
drogą okólną. Zasad w ięc należy uczyć, ale uczyć indukcy jn ie , na podsta­
w ie w łasnej obserwacji uczniów, k ierow anej przez nauczyciela.

Nauczanie o rto g ra fii sprowadza się do trzech zasadniczych fo rm : 
przepisywania, p isania z pamięci i  p isania ze słuchu. Najczęstszą form ą, 
k tó rą  stosujem y w  ca łym  okresie nauczania, jest przepisywanie. Na to 
jednak, aby przepisywanie dawało pożądane w y n ik i, nie może być w yłącz­
nie ty lk o  aktem  mechanicznym. Takie  przepisyw anie sta je się zadaniem dla 
ucznia nudnym , rozprasza jego uwagę i  prow adzi do błędu. A  przecież 
chodzi nam o to, aby ucznia uchronić od popełn ienia błędu, aby stworzyć 
m u tak ie  w a ru n k i do pracy, k tó re  by  tem u zapobiegały. Toteż przepisy­
wanie ma wartość o ty le , o i le  sta je się tzw . przepisywaniem  kształcącym.

Polega to na tym , by uwaga ucznia skupia ła  się zupełnie na czymś 
in n ym  i  przepisywanie samo stawało się aktem  automatycznego pisania. 
D latego też przepisywanie pow inno być powiązane z różnym i typam i ćw i­
czeń językow ych, ja ko  to fleksy jnych , słowotwórczych, s ty lis tycznych, nie 
m ówiąc już  o tym , że pow inno odpowiadać ogólnym  założeniom dydak­
tycznym , to  znaczy, aby teks ty  b y ły  ła tw e, zrozum iałe, interesujące i  nie 
za długie.

Pisanie z pam ięci jest tą form ą, k tó rą  posługujem y się przeważnie 
w  nauczaniu na stopniu propedeutycznym , gdyż w  początkowej swojej 
fazie jest ono ty lk o  odwzoreowywaniem . N ie będę op isyw ał sposobów prze­
prowadzania tego rodzaju ćwiczeń, są one bow iem  aż nadto dobrze znane, 
chcę jednak zw rócić uwagę na możliwość tego ty p u  ćwiczeń na stopniu 
systematycznym, ze względu na to, że ćwiczą one pamięć, są pewnego ro ­
dzaju współzawodnictwem  oraz wiążą obraz g ra ficzny danego wyrazu 
2 jego desygnatem. Is tn ie je  znana gra harcerska, k tó ra  nazywa się „k im ” . 
Polega ona na tym , że w yk łada  się różne przedm ioty, na k tó re  uczestnicy 
Patrzą przez pewien określony czas, po czym  prowadzący grę zakryw a 
Przedmioty, a uczestnicy zapisują ich  nazwy w  określonym  czasie. Ćwicze- 
nia tego rodzaju są bardzo kształcące i  skuteczne. Można je  organizować 
w  zakresie bądź to p isow ni trudnych  wyrazów , bądź też określonych te ­
m atów  ortograficznych.

Pisanie ze słuchu jest n iczym  innym , ja k  dyktandem , k tó re  może być 
Ćwiczeniem roboczym (tzw. dyktando- objaśniające) albo też sprawdzają­
cym. Is tn ie je  k ilk a  typ ó w  dyktand, o k tó rych  tu  m ów ić n ie  będę, ale 
chciałbym  chw ilę  zastanowić się nad tym , czy dyktando jest ty lk o  form ą 
kon tro li. Otóż w yda je  się, że nie, gdyż, je ś li chodzi o w yrazy, k tó re  uczeń 
l uż um ie pisać, dyktando jest dobrym  ćw iczeniem  pow tarzającym , a przez
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to  u trw a la jącym  skojarzenia słuchowe, w zrokow e i  ruchowe. I  m im o to, 
że dyktando ma w ie lu  przec iw n ików , n ie  ta k  prędko zostanie usunięte 
z p ra k ty k i szkolnej, ponieważ celowość jego w yda je  się ja k  na jbardzie j 
oczywista, d la  tych  wprawdzie, k tó rzy  rzecz u jm u ją  powierzchownie, po­
nieważ inne  ćwiczenia w ym agają głębszej znajomości m e todyk i i  obm y­
ślenia p lanu pracy i  wreszcie ponieważ jest ono tra d ycy jn ą  fo rm ą nau­
czania. I  tak  ja k  i  przepisywanie, na to, aby dyktando spe łn iło  swą ro lę  
kształcącą, musi być uw arunkow ane szeregiem zabiegów, dotyczących za­
rów no jego przygotowania, ja k  i  samego przebiegu. W  nauczaniu o rtog ra ­
f i i  nauczyciel posługuje się w ie lom a pomocami naukow ym i, k tó re  nie 
zawsze w  pe łn i i  ze zrozum ieniem  byw a ją  w ykorzystyw ane. Do tych  po­
mocy naukowych zaliczam y: podręcznik, k tó ry  jest pomocą n ie  ty lk o  dla 
ucznia, a le i  d la  nauczyciela, s łow n ik  ortogra ficzny, tab lice  ortograficzne 
oraz wszelkiego rodzaju g ry  w  postaci lo te ry jek , układanek itd . Wśród 
w ym ien ionych  tu  pomocy chcia łbym  zwrócić szczególną uwagę na jedną, 
najniesłuszniej chyba w ykorzystyw aną w  na jm nie jszym  stopniu, a m ia ­
now ic ie  na s łow nik. S łcw n ik  jest tą  pomocą, a zarazem tą  fo rm ą naucza­
nia, k tó rą  na ró w n i z przepisywaniem  pow inno się stosować w  ciągu całego 
okresu nauczania. Z jakąś najprostszą fo rm ą s łow n ika  s tyka  się uczeń już 
w  klasie I I ,  układa s łow n iczk i w  klasie I I I ,  a w  klasie IV  dostaje do ręk i 
s łow n ik  ortogra ficzny, k tó ry  przeważnie leży w  domu i  którego nauczy­
cie], nie um ie wykorzystać, nie zdając sobie spraw y z tego, jak ie  korzyści 
pozaortografiezne może osiągnąć uczeń z przyzw yczajen ia  go do posługi­
wania się s łow nik iem . M ate ria ł o rtogra ficzny, którego m am y nauczyć 
w  szkole, jes t w łaściw ie  n ieokreślony. Program  m ów i o tym , że m am y nau­
czyć p isowni w yrazów  często używanych, wchodzących w  zakres życia 
praktycznego. Ponieważ jednak w  języku  naszym nie m am y dotąd 'prze­
prowadzonych badań w  zakresie częstotliwości użycia poszczególnych 
wyrazów , co, nawiasem mówiąc, jest w ie lką  przeszkodą w  usta leniu po l­
skiego systemu stenografii, n ie  w iadom o w łaściw ie, ja k  w  ty m  m ateria le 
wprowadzać zasadę stopniowania trudności, k tó ra  wpraw dzie jest na ogół 
stosowana w  naszych podręcznikach ortograficznych , ale w  pewnej m ie ­
rze zależy to od w idz im is ię  poszczególnych autorów. D latego też s łow n ik  
jest pomocą niem al niezbędną, nie mówiąc już  o tym , że jako  zbiór ma­
te ria łu  ortograficznego stanow i niewyczerpane źródło, z którego nau­
czyciel może czerpać zależnie od swej pomysłowości. S łow n ik  pow inien 
być nieodłącznym towarzyszem ucznia w  jego pracy nad o rtog ra fią  i  uczeń 
m usi w iedzieć, że w  razie w ątp liw ości znajdzie w  n im  pomoc. Błędem 
oczywiście by łoby przyzwyczaić ucznia do tego, aby każdy w yraz spraw 
dzał W s łow n iku , gdyż uczeń m usi osiągnąć pewność ortograficzną, nato­
m iast zaglądanie do s łow nika n ie jest czymś żenującym  ani świadczącym 
o n ieum iejętności, bo przecież, ile  razy m y, dorośli, korzystam y ze słow ­
n ika, bo tak ie  w łaśnie jest jego przeznaczenie. Toteż przyzwyczajenie 
ucznia już od k lasy IV  do właściwego korzystania ze s łow nika jest jedną
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z fo rm  wzm acniających nauczanie o rtog ra fii. Trzeba tu  jeszcze zwrócić 
uwagę i  na to, że s łow n ik  n ie  pow in ien  być pomocą ucznia ty lk o  w  jego 
pracy domowej. Wszystko, co pow iedzia ło się w yże j na tem at o rtog ra fii, 
można by, ze względu na charakter, u jąć w  następujące tezy:

O rtog ra fia  jes t raczej sprawą pamięci n iż rozum owania i  rozum ienia, 
przede w szystk im  zaś pam ięci ruchow ej, a następnie w zrokow ej i  s łu ­
chowej.

In n y m i s łow y: na jskutecznie j i  najprędzej można nauczyć się pisać 
ortogra ficzn ie  przez przepisywanie, czytanie, słuchanie i  powtarzanie.

N ie należy o rto g ra fii przypisywać jakiegoś przesadnego znaczenia, 
ale trzeba przestrzec przed z łym  rozum ieniem , k tó re  często szerzy się dz i­
s ia j, że pisownia jest rzeczą drugorzędną i  nieważną, bo n ie  o to  chodzi 
' ja ^  pow iedzia ł jeden z dyrek to rów  fa b ry k i —  ja k  się pisze w yraz że­
lazo, ale o to, aby tego żelaza produkować ja k  na jw ięce j. Podobne hasła 
mogą, oczywiście, wygłaszać ty lk o  ci, k tó rzy  w  ten sposób m askują brak 
swego wykształcenia. Możność wzajemnego porozum ienia się oraz rozu­
m ienia pisma pokoleń dawniejszych, a następnie pewnego rodzaju prawo 
zwyczajowe, obowiązujące w szystk ich  do stosowania się do ogólnego i  je ­
dnego ty lk o  wzoru, zmusza do poznania i  stosowania p isow ni w  te j po­
staci, w  ja k ie j w ytw orzona została ona w  ciągu w ieków  pod w p ływ em  
różnych czynników , postaci w praw dzie  konw encjonalne j, ale n ie dowolne j.

Na prośby C zy te ln ików  p r z e d ł u ż a m y  te rm in  zam knięcia  
K O N K U R S U  N A  A R T Y K U Ł  PO ŚW IĘCO NY A N A L IZ IE  D O ­

W O LN Y C H  UTW ORÓW  JU L IU S Z A  S ŁO W AC KIEG O . Prace na 
ten konkurs można nadsyłać do dnia 31 g rudn ia  1959 roku.

R E D A K C J A



Z A G A D N I E N I A  M E T O D Y C Z N E

J A N  P IL IC H

SPOSOBY PO PR A W IA N IA  PRAC PISEM NYCH

Kształcące znaczenie korekty

A b y  uczynić zadość zasadzie stopniowania trudności, trzeba dostoso­
wać sposób popraw ian ia prac pisemnych do stopnia rozw o ju  umysłowego 
uczniów. Przez um iejętne ukazanie błędów i  odpow iednią organizację 
le k c ji poświęconej om aw ian iu  prac nauczyciel osiąga różnorodne cele: 
wzbogaca wiedzę, w yrab ia  um iejętność poprawnego w ypow iadan ia  się 
w  piśm ie, budzi sam okrytycyzm , podnosi ogólną ku ltu rę  języka itd . N ie 
może jednak lekceważyć celów kształcących, na co chciałem zwrócić szcze­
gólną uwagę. Proces kształcenia zaczyna się tam , gdzie po jaw ia  się tru d ­
ność, k tó rą  p ragn iem y pokonać. Dokonując ko rek ty , polonista m usi stwo­
rzyć tę  trudność i  dlatego n ie  w o lno m u błędów poprawiać, lecz ty lko  
zwrócić na nie ogóln ie uwagę, za pomocą um ow nych znaków zasygnalizo­
wać ich  rodzaj i  ew entua ln ie  miejsce. Jeśli nauczyciel, np. za pomocą 
liczb, popraw i uczniow i szyk zdania: „Pisząc ten u tw ó r Kochanowski oparł 
się na Iliadz ie  Hom era”  (kl. V I I I )  —  usunie sam za niego trudności. Jeżeli 
natom iast podkreśli zdanie i  na marginesie napisze „szyk” , zmusza ucznia 
do myślenia, poszukiwania, samodzielnego w ys iłku , pokonywania trudnoś­
ci. Praca pisemna jest ćwiczeniem, a korekta  dalszym ciągiem tego ćwicze­
nia. Jeśli polonista postaw i za ucznia opuszczone przec ink i w  zdaniu: „Jak 
zaczął mówić, to  n ie  w iedzia ł, k iedy  skończyć”  —  n ie ty lk o  nie osiągnie 
celu kształcącego, lecz opóźnia m im o w o li czas opanowania przez ucznia 
in te rp u n kc ji.

Z drug ie j s trony, n ie  można stawiać zbyt w ygórow anych wymagań- 
Zdarza się, że polonista podkreśla całe zdanie, s trony i  m arginesy czer­
w onym i w ężykam i, k tó rych  uczeń n ie  jest w  stanie, m im o w ys iłku , roz­
szyfrować i  zniechęca się. A by  tem u zapobiec, nauczyciel m usi podać 
uczniom  najbogatszy system znaków um ow nych —  dla w szystkich zro­
zum ia ły.

K orek ta  jest w ięc i  środkiem, i  celem, gdyż kszta łc i tak, ja k  rozw ią­
zywanie zadań m atematycznych. Poszukując, zastanawiając się uczeń 
jednocześnie g run tow n ie j poznaje błąd, d łuże j się nad n im  zatrzymuje; 
dłużej go pamięta, a ty m  sam ym  w  przyszłości zwiększa czujność, samo­
kon tro lę , k tó ra  jest nieodzownym  środkiem  doskonalenia się.
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Rodzaje korekty

1. W  najm łodszych klasach n ie  pow inno się zniekształcać w yrazu 
przez pisanie lite ry  na lite rze  lub  nad nią, ja k  to  rob ią  n iek tó rzy  nauczy­
ciele. B łędnie napisany w yraz  przekreślam y i  piszemy u góry poprawnie. 
Dziecko u jm u je  ca ły w yraz, poznaje go wzrokowo, a wszelkie zniekszta ł­
cenia u tru d n ia ją  zapamiętanie. Ź le jest również, je ś li nauczyciel w yp isu je  
ten w yraz na marginesie, gdyż w y ryw a  go z tekstu.

Pow oli jednak nauczyciel pow in ien przejść do posługiwania się zna­
kam i um ow nym i. N ie można określić, w  k tó re j klasie wprowadza się je, 
gdyż wszelka norm alizacja krępow ałaby swobodę nauczyciela i  u jem nie  
odb iła  się na pracy ucznia. N a jlep ie j podchodzić do te j sp raw y in d y w i­
dualn ie : na początku np. nauczyciel wprowadza znak ,,o“  na oznaczenie 
błędu ortograficznego i  um aw ia się z najlepszym i uczniam i w  klasie, że 
będzie podkreślał im  w  w yrazie  lite rę  b łędnie napisaną (np. poku j), a na 
marginesie s taw ia ł znak ,,o“ . W  ten sposób zwiększa pow o li stopień tru d ­
ności, gdyż uczeń m usi zastanowić się nad błędem, poszukać go w  książce, 
s łow n iku  czy też spytać nauczyciela. Odtąd proces wprowadzania znaków 
Umownych będzie szedł w  dwóch k ierunkach: zwiększania ich  liczby 
w  poszczególnych klasach i  obejm owania coraz większego kręgu uczniów. 
Jest to  stad ium  przejściowe do całkow itego wprowadzenia znaków um ow ­
nych w  k l. V I I I .

2. W  klasie V I I I  (I lic . ped.) podaję do w iadomości uczniom  pe łny ze­
staw  znaków um ownych, k tó re  częściowo prze ją łem  od innych, częściowo 
Wymyśliłem sam na w łasny użytek. Uczniowie w p isu ją  je  na pierwszej s tro ­
nie zeszytu domowego i  posługują się n im i w  ciągu czterech la t. Obok 
znaku podaję jego in te rp re tac ję , np. pełne brzm ienie wyrazu, oraz p rzy ­
kład, aby usta lić ty p  błędu.

P i zytaczam swój zestaw znaków um ow nych z myślą, że dysku tu jący 
Przedstawiają również swoje sposoby znakowania, może doskonalsze, i  bę­
dę m ógł coś od n ich przejąć, aby ulepszyć metodę pracy. W ydaje  m i się, 
że znaki pow inny być ja k  najkrótsze, aby w yp isyw an ie  ich  nie zabierało 
Poprawiającemu, np. dyktando, dużo czasu. Stąd np. zamiast rozpowszech­
nionego „o r t “  posługuję się znakiem  „o “ , zamiast „ in t “  (in te rpunkc ja ) —  
Przecinkiem.

°  =  błąd o rtog ra ficzny : „W alczym y o p o k u j“ .
§r =  błąd gram atyczny: „K o b ie ty  pracow ali w  fab ryce“ .
»W idzim y z tego, że ch łopow i działa się k rzyw da “ .

— błąd s ty lis tyczny : „Jacek Soplica pobra ł za żonę pierwszą lepszą 
ziewczynę“ . „Porw anie  H eleny dało duże odbicie gw a łtu  w  G re c ji“ . „A n -  

Wgona czyn w  pochowaniu brata w ykona ła  mężnie“ . 
f k ł =  bł£ł d sk ładn iow y: „G dy  odbudujem y Warszawę“ . „Pewnego razu gdy 

°n ie  G ajdy weszły w  szkodę“ .
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gw  =  błąd gw arow y: ..Radek n ie  o m y lił an i jednego dn ia“ . (N ie opuścił —  
półn. Mazowsze).
sz =  z ły  szyk: „Chcąc żona przekonać Orgona kazała m u wejść pod s tó ł“ , 
w  =  źle napisany w yraz : „K re o n  jest jednak n ieub łaga lny“ . „Za  zgniłe 
ja b łko  w yśm iew ał się z guwernatora Paluszkiew icza“ . „P orw an ie  Heleny 
by ło  dużą obelgą dla G reków “ .
prz =  źle przeniesiony w yraz : „Parys szukał zw o le -nn ików “ . 
t  =  źle napisany ty tu ł:  „P rzypadk i M iko ła ja  Doświadczyńskiego“ . 
rz  =  błąd rzeczowy: „S łow acki napisał Kordiana, Fantazego, Konrada W al­
lenroda  itd .“
2x =  dwa razy powtarza się w yraz : „.Zawołał Radka, k tó ry  szedł drogą, 
k tó ry  n iósł to rn is te r na plecach“ . „W  m ow ie Antenora Kochanowski m ó­
w i o  przekupstw ie w  Polsce“ .
v  =  b rak lite ry , znaku diakrytycznego, w yrazu  itd .: „G ocław ski pracował 
fabryce“ .
c y t =  przekręcony cy ta t: „R e j pow iedzia ł: »Pan w in i księdza, a ksiądz 
pana, a nam zewsząd nędza«“ .
n =  przekręcone nazwisko, nazwa: „K reon  zabron ił grzebać A p o line jka “ . 
p =  pom yłka : „Zau fan iem  darzyła do pani Pernelle (go)1“
, =  przecinek: Z lasu w ypad ł niedźwiedź do którego s trze lił Tadeusz 
i  H rab ia “ .
: =  dw ukropek: „Św iadczą o ty m  ko le jno  w ypadk i przyznanie się A n ty ­
gony do w in y , złamanie p raw  ludzkich , je j n ieugięta postawa“ .
“  =  cudzysłów: „P ow ró t posła napisał N iem cewicz“ .
? =  niejasne, nieczyte ln ie napisany w yraz, n iezrozum iała treść: „M n ie j 
ja w n ym  przedstaw icielem  obozu konserwatystów  była  Starościna".

Po podaniu znaków uczniow ie dokonują pierwszej ko re k ty  dlatego 
w  klasie, aby m og li korzystać z m oich dodatkowych w yjaśnień. Później 
jednak prace popraw ia ją  w yłączn ie  w  domu, samodzielnie. W  w ą tp liw ych  
wypadkach, gdy błędu, m im o znaku umownego, n ie  mogą rozpoznać lub 
popraw ić, w o lno  im  korzystać z pomocy kolegów, k tó rzy  p rzy okaz ji ró w ­
nież się uczą. Nauczyciel pow in ien być ostatn ią  instancją, do k tó re j wolno 
się zwrócić o  pomoc w tedy, gdy żaden z kolegów n ie  p o tra fi popraw ić 
błędu. Poświęcam zw yk le  na to  k ilk a  m in u t przed zebraniem zeszytów, 
k tó re  przechowuję u siebie; robię to, aby zeszyty n ie  n iszczyły się u  uczniów, 
n ie  spowszedniały im , abym  m ógł przeprowadzić klasówkę n ie  zapowia­
dając, je ś li zajdzie potrzeba.

K orek ta  m usi być dokładna, n ie  w o lno  uczn iow i opuścić an i jednego 
naznaczonego' błędu. Ponieważ pow tórna kon tro la  w szystkich prac jest 
n iem ożliwa, gdyż zabrałaby m i dużo czasu, po zebraniu zeszytów w  klasie 
na chyb ił t r a f i ł  wyciągam  z grom adki parę i  sprawdzam korektę, staw ia­
jąc odpow iednią ocenę. P rzyzwyczajam  w  ten sposób uczniów  do uczci­
wości.
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3. W  najstarszych klasach szkoły średniej zm ieniam  sposób popraw ia­
n ia  prac, zwiększając stopień trudności.

T rudno m i znowu określić klasę, w  k tó re j to następuje. Raczej pod­
chodzę do uczniów  indyw idua ln ie , zaczynam od najlepszych i  stopniowo 
powiększam liczbę, licząc się w  każdym  w ypadku z ich  m ożliwościam i. 
Najczęściej zaczynam od przecinków. O ile  w  klasie V I I I  staw iam  na m ar­
ginesie przecinek i  podkreślam  k ró tką  kreską miejsce, w  k tó ry m  b y ł n ie ­
potrzebny lub  go brakowało, np. „M im o , że A ntenor n ie  poparł Parysa, 
posłów odpraw iono z n iczym “  —  to  w  klasie IX , k ie d y  uczniow ie jako  tako 
u trw a lil i już  sobie w iadomości ze sk ładni, staw iam  ty lk o  przecinek na 
marginesie, a uczeń sam m usi odszukać miejsce. Odzwyczajam w  ten spo­
sób uczniów  od staw iania przecinków  „na  wyczucie“  i zmuszam do ana li­
zy składn iow e j, k tó ra  jest nieodzownym  w arunk iem  poprawnej in te rp u n ­
k c ji. A by  n ie  stwarzać dwuznacznej sy tuac ji, staw iam  na m arginesie ty le  
przecinków, i le  ich  b raku je  w  danym  wierszu.

W  wypadkach w yją tkow ego lekceważenia przecinków  chw ytam  się 
radyka ln ie jszych środków: n iedba ły uczeń uzasadnia k ró tko  pisemnie 
w  korekcie  konieczność postawienia przecinka we w łaśc iw ym  m iejscu, 
opierając się na przesłankach składniowych.

Stopniowo w starszych klasach, obejm ując coraz to  w iększą liczbę 
Uczniów, zwiększam trudności w  ten sam sposób i  w  pozostałych dziedzi­
nach. O ile  w  klasie V I I I  podkreślałem  lite rę  błędnie napisaną w  w y ra ­
zie, np. „przerzucia“ , a później ca ły  w yraz, o  ty le  w  klasach X — X I  ogran i­
czam się do postawienia znaku „o “  na marginesie, sygnalizując, że w  da­
nym  rządku znajdu je  się błąd o rtogra ficzny.

Zasadniczo więc w  11-le tn ie j szkole pow inno się w yróżniać trz y  spo­
soby popraw ian ia  prac pisem nych z całą masą stad iów  pośrednich, zgod­
nie z rosnącą krzyw ą  trudności: od na jła tw ie jszego do najtrudnie jszego, od 
Pisania w yrazów  w  klasach najm łodszych do zaznaczania ich  rodza ju  na 
marginesie w  klasach X — X I  (czy nawet całkow itego pom ijan ia , aby w  ten 
sposób przygotować absolwentów do sposobu popraw iania na un iw ersy te ­
tach, gdzie profesorow ie często ograniczają się do kreskowania).

W yraźn ie  jednak zaznaczam, że n igdy  n ie  stosuję jednego sposobu 
W jednej klasie. Zdarza się, że uczniom  słabszym w  najstarszych klasach 
Poprawiam błędy s ty lis tyczne i  składniow e w yp isu jąc całe zdania, gdyż 
są wobec n ich  bezradni i  odnoszą większą korzyść, je ś li m ają  możność 
skonfrontować błąd ze wzorem.

Kryteria ocen

I lu  uczniów, ty le  k ry te r ió w . I lu  w  życ iu  m ia łem  uczniów, ty le  stoso­
wałem  k ry te r ió w : 1) ponieważ wartość pracy i  uk ład  błędów w  n ie j jest 
•Jednorazowy i  n iepow tarza lny, 2) ponieważ oceniam n ie  pracę, lecz żywego 
człowieka, przez pracę w idzę ucznia. Zarówno fa k t, że nauczyciel za 3— 4
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przec ink i s taw ia ł ocenę niedostateczną, ja k  i  sama tzw . „pu n k ta c ja “  w y ­
dają się czymś nieprawdopodobnym . Jak można przeliczać b łędy na punk ty , 
ja k  można stwarzać schemat do oceny pracy ucznia, je ś li —  ja k  pow ie­
działem  —  n ie  ty lk o  wartość pracy i  uk ład  błędów, ale i  sama praca jako 
całość jest fak tem  n iepow tarza lnym , tak  ja k  L a lka  czy Chłopi? Jeśli zaś 
na podstawie błędów oblicza się p u n k ty  ujemne, rów nież pow inno się o b li­
czać p u n k ty  dodatnie.

P rzykład. 1. Ludzie  ci, n ie dba li o ojczyznę. 2. Opowiadał ja k ie  by ło  
życie za Sasów. 3. P row adził hulaszczy t ry b  życia na skutek, którego 
m a ją tek pana Jana topn ia ł. 4. G im nazjum  by ło  szkołą ta k ich  pisarzy, ja k  
Żerom ski i  Dygasiński.

W  przytoczonych zdaniach błędów przecinkow ych n ie  można prze­
liczać na punk ty , gdyż m ają one niejednakową wartość. Najważnie jszy 
jest b łąd w  zdaniu pierwszym , w  k tó ry m  uczeń oddz ie lił podm iot od orze­
czenia przecinkiem . Na d rug im  m ie jscu należałoby um ieścić zdanie następ­
ne, w  k tó ry m  uczeń n ie  oddz ie lił zdania nadrzędnego od podrzędnego. 
Jednocześnie rodzi się w ątp liw ość, czy nie umieścić na d rug im  miejscu 
zdania trzeciego, w  k tó ry m  uczeń mechanicznie postaw ił przecinek przed 
w yrazem  któ ry . Przecinek w  zdaniu czw artym  należy do subtelności prze­
stankow ych i  n ie  może być s taw iany na ró w n i z błędem w  zdaniu p ie rw ­
szym.

N ie  można zatem sumować ilości przecinków  po popraw ien iu  pracy 
i  przeliczać na pu n k ty , gdyż skala ich  wartości jako  błędów in te rp u n k c y j­
nych jest tak  w ie lka , że w  prak tyce  trzeba by  tw orzyć  oddzielną punkta ­
cję, i  to  bardzo rozległą, d la samych przecinków. Dochodzą do tego takie 
drobiazgi, ja k  ustosunkowanie się po lon is ty  do przecinka, np. w  zdaniu 
złożonym  przed i  po opracowaniu składni, n iepow ta rza lny uk ład  przecin­
kó w  w  każdej pracy. N ie  można pracy punktować, tak  ja k  n ie  punk tu je  
się np. dzieła literackiego, lecz omawia dodatnie i  u jem ne jego s trony> 
p rzy  czym  k ry te r ió w  ocen jest bardzo dużo.

Uczennica k lasy I  lic . ped. w e w rześniu popełn iła  w  pracy domowej 
oko ło 50 błędów. Na początku roku  „p rzekreś liłem “  ją  i  przeznaczyłem na 
pozostawienie na d rug i ro k  w  te j klasie. W szystkie je j prace b y ły  niedosta­
teczne. Zauważyłem  jednak, że treść je j w ypracow ań jest dostateczna, od­
pow iedzi ustne są dobre i  do tego w spóln ie z m atką w ie le  p racu je  nad 
popraw ien iem  o rto g ra fii. Na wiosnę stw ierdziłem , że licżba błędów przez 
n ią  popełn ianych w yraźn ie  zmalała i  d latego oceniłem  jedną z je j prac 
pozytyw nie , m im o iż  by ła  jeszcze pracą niedostateczną, gdybyśm y chcieli 
punktować- Radość była  w ie lka . Ocenę ostatn ią uważam w łaśnie za obiek­
tyw ną , ponieważ m am  zam iar uczennicę promować, przekonany, na pod­
staw ie doświadczenia, że za ro k  będzie m ia ła  o rtog ra fię  dostateczną. N ie 
można jednej m ia rk i przykładać do w szystkich uczniów, do w szystkich pi'aC 
i  punktować.
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Uczeń k lasy V I I I  jest ogólnie słaby. M im o ko repe tyc ji (4 godz. dzien­
n ie  z różnych przedm iotów), poprawa jest n iew ie lka . Uczeń pow in ien po­
w tórzyć klasę, gdyż za ro k  m ia łb y  o rtog ra fię  gorszą od w ym ien ione j po­
przednio uczennicy. Czy można stosować jedno k ry te r iu m  do oceny tych  
prac? Szeroko rozum iany ob iek tyw izm  wymaga, aby brać pod uwagę te ­
raźniejszości, przyszłości i  przeszłości, gdyż w ie lu  uczniów  przychodzi ze 
szkół podstawowych stojących na bardzo n isk im  poziom ie i  dopiero po 
roku  lub  dwóch w  szkole średniej jako  tako  dorów nują innym .

Ten to le ra n cy jn y  ob iektyw izm , usp raw ied liw iony w  klasach V I I I— IX , 
ustąpić m usi m iejsca ob iek tyw izm ow i bezwzględnemu w  k las ie  ostatn ie j, 
a szczególnie p rzy  ocenie prac m atura lnych , gdzie to lerancja by łaby prze­
jaw em  szkodnictwa społecznego: uczeń n ie  odpowiadający wym ogom  po­
w in ien  pow tórzyć klasę. N ie  zgadzam się na ocenę „dostateczną“  i  opis 
„niedomagania w  s ty lu  i  o r to g ra fii“  pracy m atu ra lne j, w  k tó re j znajdu ją  
się tak ie  b łędy: dojżalość, na jem ik, zostaje w y k ry ta  przez władzę carskie, 
opuszcza L itw ę , na dużą skale, sonety krym skie , w p lu tł, opószczeniu, 
wziąść, M ick iew icz  piszę „D z iady  I I I “ , wspom ieniam i walkę narodową 
wyzwoleńczą, udaje się do Papieża, d.zisiej, pom ik i, w iec  (więc), organiza­
cję polityczne, książę, guślaż (prawdziwe). M im o dostatecznej treści jest to  
praca niedostateczna ze względu na jakość i  liczbę b łędów  ortogra ficznych . 
Nie należy w  ty m  w ypadku, ja k  to  się często zdarza, pisać: us te rk i orto-1 
graficzne, niedomagania (!), pewna ilość błędów, wartość pracy obniżają 
Usterki ortograficzne itd ., lecz w yraźn ie : uczeń pope łn ił cztery ważne b łę ­
dy o rt., spora ilość drobnych błędów —  aby nie maskować praw dy.

Oceniając pracę nie opieram  się na punktac ji, lecz w łaśnie „na  ogól­
nym  w rażen iu “ . M y liłb y  się jednak ten, k to  sądziłby, że to  „ogólne w ra ­
żenie“  jes t czymś n ieuchw ytnym , m g lis tym , n ie jasnym , zawsze bowiem 
Uiogę powiedzieć, dlaczego pracę oceniłem  jako niedostateczną, dostatecz­
ną czy dobrą, ty lk o  że ilość k ry te r ió w  jest tak duża, iż trudno  by łoby 
nń wszystkie dodatnie i  u jem ne cechy p racy w yp isyw ać, przeliczać na 
P unkty  i  dopiero oceniać, gdyż za trac iłbym  obraz pracy. Doświadczenie 
1 w praw a pozwalają m i na w ytw orzen ie  w łaściwego sądu, ocenę w artoś­
ci pracy, je j stron dodatn ich i  u jem nych. Ocena ta rodzi się w  czasie czy­
tania i  jest n ie  sumą punktów , lecz sumą sądów, sumą w ie lk ie j ilości uwag, 
k tó re  powstają w  m o im  umyśle.

P rzyk łady. Czytam nagłówek, aby sprawdzić, czy uczeń napisał po­
prawnie skró t n r  (N r, n r, nr., N r.). Jest to  d robny fa k t, w ie le  jednak m ó­
w iący o stosunku ucznia do m oich okolicznościowych uwag na tem at p i-  
s°w n i tego w yrazu, co pow tarzam  w ie lokro tn ie , począwszy od pierwszej 
lekc ji w  klasie V I I I .  Jeśli dz ies ią tk i razy om aw iam  pisownię tego skró tu  
1 Uczeń pisze go błędnie, rozrasta się w  m oich oczach ten fa k t do w ie lk ich  
rozm iarów, m im o iż  jest to  tzw . usterka ortograficzna i  ob iek tyw n ie  rzecz 
biorąc n ie w ie lk i pow inna mieć w p ły w  na ocenę. Przeciwnie, b łąd poważ­
niejszy, np. spowrotem, jestem  gotów  ocenić łagodniej, jeś li uczeń n ie  po-
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t ra f i jeszcze zużytkować w  praktyce teoretycznych w iadomości z grama­
ty k i na tem at p isow ni p rzy im ków  z p rzy im kam i i  in n ym i wyrazam i.

N ie  mogę również oceniać ta k  samo dwóch jednakowych błędów o rto ­
graficznych, je ś li np. w ystąp ią  w  temacie napisanym  na ta b lic y  i  w  tekś­
cie. Uczeń szkoły średnie j, k tó ry  n ie  p o tra fi na ty le  skupić uwagi, aby 
przepisać poprawnie tekst z tab licy , n ie  należy do rzędu ludz i: „K to  p il i,  
n ie z m y li“ .

Czytam  wstęp. Za najgorszy uważam wstęp un iw ersa lny, banalny, 
schematyczny, typ u : M ick iew icz  u ro d z ił się w  r. 1798 w  Zaosiu pod No­
w ogródkiem ; M . Rej u ro d z ił się w  r. 1505; J. Kochanowski u rodz ił się 
w  r. 1530. W  ten sposób uczniow ie z w y k li zaczynać prace, bez względu na 
temat. To pierwsze zdanie wstępu m ó w i m i, że uczeń n ie  m yś li o ro zw i­
n ięciu tem atu, n ie rozumie, n ie  może zdobyć się na samodzielny w ys iłek, 
lecz powtarza wiadomości. N iew ie le  lepsze są wstępy typ u : Odprawę po­
słów  greckich  napisał J. Kochanow ski; Ulanę napisał K raszewski; Pana 
Tadeusza napisał A . M ickiew icz. A lbo : Kochanowski b y ł n a jw y b itn ie j­
szym poetą po lsk im ; M ick iew icz b y ł n a jw yb itn ie jszym  poetą polskim .

Jak n ie  ma dwóch tak ich  samych liśc i na drzewie, n ie pow inno być 
tak ich  samych wstępów i  dlatego wszelkie schematy uważam za zjaw isko 
ujemne. Popraw ny będzie wstęp: „Tem aty  do swej twórczości czerpał M. 
Rej częściowo z życia codziennego“  („O brazy z życia szlacheckiego w  tw ó r­
czości Reja“ ) N ie  jest to  jednak wstęp dobry, gdyż uczeń pow tarza w ia ­
domości z podręcznika h is to r ii lite ra tu ry . Za dobry uważam wstęp całko­
w ic ie  samodzielny, o ryg in a ln y  i  ściśle zw iązany z tematem.

Im  wstęp jest kró tszy, ty m  lepszy. O ile  klasyczny podział pracy na 
wstęp, rozw inięcie i  zakończenie jest słuszny, o ty le  długość poszczególnych 
części i  w za jem ny ich  stosunek wym agają przedyskutowania. 'Można m ó­
w ić  w  pracy o za d ług im  wstępie, n ie  należy natom iast m ów ić o wstępie 
za k ró tk im  i  dlatego proponowany przez J. Buyno stosunek 1 : 2 : 1  jest zły-. 
Uważam, że w  2-godzinnej pracy klasowej w ystarczy 2, 3, 4 zdania wstę­
pu. Wstęp pow in ien być ta k  skonstruowany, aby b y ł i  wstępem, i  począt­
k iem  rozw inięcia, aby przejście m iędzy jedną częścią i  drugą n ie  by ło  
przeskokiem. Jeśli uczeń w  pracy m atura lne j pisze 2— 3 strony wstępu na 
10— 13 w szystkich stron, uważam to za ka rdyna lny  błąd w  rozplanowaniu. 
D obry  jest nawet wstęp jednozdaniowy czy półzdaniowy, zdarza się bo­
w iem , że końcowa część pierwszego zdania jest początkiem  pomostu do 
rozw inięcia.

Już w ięc w  czasie czytania tem atu i  wstępu nasuwają m i się różne 
m yśli, k tó rych  nie p o tra fiłb ym  w ypunktow ać, ale w  sum ie decydują one 
o m o im  ogólnym  sądzie i  o końcowej ocenie. W  ten sposób trzeba by ko­
le jno  om ówić całą pracę, wszystkie ważniejsze i  drobne m yś li, k tó re  rodzą 
się w  czasie je j czytania. P unktac ja  fa łszu je  obraz pracy, gdyż m im o woh 
nauczyciel zwraca w iększą uwagę na b łędy i  po obliczaniu punktów  sąd 
n ie  jest ta k  św ieży i  bezpośredni.
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A LE K S A N D E R  K O S T R Z E W S K I

NASZE BŁĘDY I  ZA N IED B A N IA  
W  N AU C ZA NIU  JĘZYKA OJCZYSTEGO

W ie lk ie  ubóstwo języka ojczystego uczącej się m łodzieży, n ieporad­
ność w  w ypow iedziach ustnych i  p isem nych oraz nieum iejętność p ra k ­
tycznego zastosowania w iadomości gram atycznych wym agają od nas 
nauczycieli, abyśmy poważnie zastanow ili się nad ty m  ta k  w ażnym  p ro ­
blemem.

Z w ie lu  różnych zagadnień troska o podniesienie k u ltu ry  języka 
uczniów  i  w ytw orzen ie  wśród n ich  w łaściwego stosunku do m ow y o jczy­
stej w inna  być w ysunięta na czołowe m iejsce w  szkole.

W  procesie nauczania języka ojczystego należy dążyć do tego, aby 
uczniow ie nauczyli się swobodnie i  logicznie wyrażać swoje m yś li, uczucia 
i  pragnienia w  m ow ie i  piśmie.

Podstawowym  w arunk iem  do osiągnięcia tych  celów jest stałe i  syste­
matyczne gromadzenie, rozszerzanie i  wzbogacanie czynnego s łow nika 
uczniów.

Jest w ie lu  nauczycie li, k tó rzy  rozum ie ją  ważność pracy nad s łow n ic­
twem , ale robią to  zbyt pow ierzchownie, w  sposób nieprzem yślany i  bez- 
planowy. Praca ich  najczęściej sprowadza się do mechanicznego w y jaśn ia ­
nia w yrazów ; niezbędnych ćwiczeń w  m ów ien iu  i  p isaniu nie przeprowa­
dza się w łaśc iw ie  lu b  stosuje się je  od przypadku do przypadku. N ie 
docenia się zasady powtarzania i  u trw a lan ia  poznanych wyrazów- Ćwicze­
nia gramatyczne n ie  są powiązane z pracą słownikową.

N ic  też dziwnego, że w  w y n ik u  takiego postępowania nie wzbogaca 
się s łow n ika  uczniów  i  nie posuwa się naprzód rozw o ju  m ow y  ojczystej 
w  szkole.

Uważam za konieczne zwrócenie tu  uw agi na to, że przysw ajan ie 
przez uczniów wyrazów , to  n ie  mechaniczne ich  zapamiętanie, lecz, że jest 
to  proces złożony, zaw ierający w ie le  m om entów  kształcących i  w ycho­
wawczych.

Wzbogacając swe zasoby leksykalne i  opanowując zw ro ty  i  fo rm y, 
Uczeń stopniowo rozszerza krąg  swoich w iadomości i  na ty m  w łaśnie po­
lega kształcące znaczenie wzbogacania s łow n ika  ucznia.

C zynn ikam i przyczyn ia jącym i się do wzbogacenia czynnego s łow nika 
Ucznia są:

1. S ta ły  pokaz wzorowego i  estetycznego czytania przez nauczy­
ciela. Nauczyciel, k tó ry  n ie  um ie  w łaściw ie, żywo i  w yraźn ie  przeczytać 
W klasie  jakiegoś u ryw ka  u tw o ru  lu b  powiedzieć z odczuciem z pamięci 
wiersza, n igdy nie w yw o ła  u  uczniów  em ocjonalnych przeżyć i  wrażeń ani 
Zrozumienia piękna i  bogactwa naszego języka, a ty m  samym n ie  pobudzi 
ich  do pracy nad p ięknym , w yraźnym  i  rozum nym  czytaniem .
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2. Poprawna w ym ow a nauczyciela. Nie ulega w ątp liw ości, że żywe 
słowo nauczyciela, jego bogactwo słow nikow e w yw ie ra  duży w p ły w  na 
poprawność języka ucznia. Każda w ypow iedź nauczyciela, każde jego 
pytan ie  skierowane do uczniów  pow inny  być dokładnie przemyślane oraz 
być wzorem  i  bodźcem do naśladowania.

3. Dobra organizacja nauk i g ram atyk i. G ram atyka uczy zasad języ­
ka, zasad budowania zdań i  dlatego nauczanie tego przedm iotu n ie może 
być oparte na bezm yślnym  w ykuw an iu  regu ł i  fo rm  gram atycznych, n ie  
może być celem samym w  sobie, ale ćwiczeniem językow ym , pow inno 
posiadać wartość praktyczną. Wszelkie zjaw iska gramatyczne uczeń pow i­
n ien poznawać nie w  oderw aniu od żywej m owy, ale w  ścisłym  z nią 
zw iązku, na podstawie dobranych ćwiczeń i  obserwacji fa k tów  języko­
w ych. Ż le będzie jeże li uczeń, bez najm niejszej nawet trudności, da 
w łaściwe określenie rdzenia czy przedrostka, lecz n ie będzie um ia ł wska­
zać ich  w  zdaniu.

4. S łuchanie audyc ji radiowych. Słuchając audyc ji rad iow ych uczeń, 
obok wzbogacania wyobrażeń, ma możność n ie  ty lk o  uzupełn ian ia  zasobu 
słów, ale uczy się p raktyczn ie  stosowania najrozm aitszych fo rm  w ypo ­
w iedzi.

5. Czytanie prasy. Czytając prasę uczeń ma możność zapoznania się 
ze s łow n ik iem  dotyczącym życia ku ltu ra lnego, gospodarczego i  p o li­
tycznego.

6. Odpowiednie ćwiczenia, bez k tó rych  n ie  można osiągnąć trw a łych  
um iejętności i  naw yków  poprawnej w ym ow y i  samodzielnego logicznego 
myślenia.

Jak im i drogam i należy dążyć do rozszerzania i  wzbogacania s łow nika 
uczniów?

W praktyce szkolnej stosowane są trzy  sposoby:
1. Nauczyciel sam decyduje, k tó re  w yrazy  uczeń pow in ien sobie 

przyswoić i  k tó re  zamierza w ykorzystać jako m ate ria ł do ćwiczeń języko­
wych. Te w ybrane w yrazy  nauczyciel w yp isu je  sobie i, budując ko n k re t­
n y  p lan le kc ji, obmyśla, k iedy  i  w  ja k i sposób w ykorzysta  je na le kc ji 
czy też w  pracy domowej uczniów.

2. Uczniow ie sami podają niezrozum iałe dla n ich  w yrazy. Spotyka­
m y się często z tym , że niektórzy* z uczniów  krępu ją  się podać w yrazy. 
W  tak ich  wypadkach należy ich  zachęcać i  przyzwyczajać do tego.

3. Nauczyciel sam objaśnia w yrazy, k tó re  w  om aw ianym  tekście 
mogą być niezrozum iałe dla uczniów. Ma to  miejsce w tedy, gdy jak iś  
w yraz lub  zdanie posiada specja lny sens.

K iedy  jest lep ie j w yjaśn iać znaczenie w yrazów : przed czytaniem, 
w  procesie samego czytania czy też po przeczytaniu tekstu?

Rozstrzygnięcie tego pytan ia  będzie uzależnione od ilośc i niezrozu­
m ia łych  w yrazów  występujących w  tekście.
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Jeśli tak ich  w yrazów  w  om aw ianym  tekście jest dużo i  m og łyby one 
u tru d n ić  zrozum ienie całego tekstu, lu b  też znacznej jego części, a w y jaś­
n ian ie  ich  w  czasie czytania oderwałoby uwagę uczniów  od treści, w ów ­
czas należy to  rob ić przed czytaniem. Można je  też w yjaśn ić  w  pogadan­
ce wstępnej. W  czasie czytania w y jaśn iam y w yrazy , k tó re  mogą być 
objaśnione szybko przez zastąpienie ich  synonim am i.

Po czytan iu  rozpa tru jem y w yrazy , k tó rych  znaczenia nie rozum ie 
ty lk o  n iew ie lka  część uczniów  lub  gdy m am y w y k ry ć  przenośnię, iro ­
n ię itp .

Jeśli chodzi o w ybó r m etody p rzy w y jaśn ian iu  wyrazów , to  jest ona 
uzależniona od następujących okoliczności:

a) niezrozum ienia znaczenia wyrazów ,
b) tego, czy w yraz jest konkre tny , abs trakcy jny lub  złożony,
c) tego1, czy dany w yraz ma wejść do czynnego s łow n ika  uczniów  czy 

też jes t potrzebny jedyn ie  do zrozum ienia tekstu.
W  pierwszym  w ypadku w yraz pow in ien być w y jaśn iony  szczegółowo.
P rzyczyny n iezrozum ienia znaczenia w yrazów  mogą być następujące:
1. N iezrozum iałe jest samo pojęcie w yrazu. W  ta k im  w ypadku na­

leży uczniom  pomóc. W  praktyce szkolnej posługu jem y się ta k im i 
ś rodkam i:

a. Pokaz przedm iotów  (w  naturze lub  na obrażku) lub  opis czyn­
ności —  dokładne w yjaśn ien ie  w yrazu, oznaczającego konkre tne  znacze­
nie. Tu jednak wymagana jest pewna metodyczna ostrożność. Na przyk ład  
uczeń n ie  rozum ie znaczenia w yrazu  b łęk itny .

Nauczyciel w  celu w yjaśn ien ia  pokazuje uczniom kaw a łek papieru 
tego ko lo ru , lecz przecież właściwością tego kaw ałka papieru jest n ie ty lk o  
jego b łę k itn y  ko lo r, może on być rów nież błyszczący z gładką pow ierzch­
nią, m atow y, c ienk i itd .

Z tego w yn ika , że przy objaśnian iu  w yrazu należy uczniom dać do­
kładne’ pojęcie w yrazu , a następnie —  dla sprawdzenia, czy uczniow ie rze­
czyw iście ten w yraz p rzysw o ili sobie —  żądać użycia go w  zdaniu.

Jest to  najskutecznie jszy sposób sprawdzania, czy dany w yraz został 
dokładnie zrozum iany. W  zw iązku z danym  przykładem  w yjaśn iam y, że 
błękitne  jest niebo w  jasny, pogodny dzień, że błękitne  są k w ia ty  —  nie ­
zapom inajki.

b. Objaśnianie nauczyciela. Przez pokaz możemy w yjaśn ić ty lk o  
ograniczoną liczbę wyrazów . N a tra fiam y nieraz na w yrazy, k tó rych  po ję­
cie nie zawsze da się uzm ysłow ić na konkretach. Często trzeba w yjaśn ić 
Pojęcie przedm iotu, którego uczeń n igdy  n ie  w id z ia ł i  n ie zna jego p rak­
tycznego zastosowania, np. uczeń n ie  rozum ie pojęcia tro le jbus, ale1 w i­
dział autobus. Nauczyciel w yjaśnia, że tro le jbus  jest środkiem  lokom ocji, 
zewnętrznie podobnym  do autobusu, że tro le jbus, tak  ja k  i  autobus, służy 
do przewożenia pasażerów, lecz w  ruch  wprow adzany jest za pomocą 
elektryczności. To nowe pojęcie w y jaśn iam y przez podanie uczniom po-



dobieństw i  różnic m iędzy znanym  autobusem a nieznanym  tro le jbusem . 
Może się zdarzyć, że uczniow ie klas niższych nie rozum ieją znaczenia 
w yrazu  narzędzie, lecz znają pojęcia: p iła , topór, m łotek. W yjaśniam y, że 
p iła , topór, m ło tek  to  narzędzia, że wszystkie przedm ioty, za pomocą k tó ­
rych  w ykonu jem y jakąś pracę, nazywam y narzędziami.

P rzy  w y jaśn ian iu  nowych w yrazów  jes t również wskazane zwracanie 
uwagi na znaczenie przedrostków, rdzenia, przyrostków , grupowanie w y ­
razów w okó ł jednego rdzenia, tworzenie p rzym io tn ików  od rzeczowni­
ków  itd . Ćwiczenia tak ie  są bardzo' celowe i  w  znacznej m ierze rozsze­
rza ją  zakres czynnego s łow nika uczniów. Pojęcia abstrakcyjne objaśnia­
m y  na życiowych przykładach. Żeby uczniowie dokładnie zrozum ie li 
np. pojęcie szlachetny, nauczyciel podaje p rzyk łady  szlachetnego postępo­
wania ludz i i  uogóln iając te  p rzyk łady  m ów i: „Tak ie  postępowanie nazy­
w am y szlachetnym “ .

2. Pojęcie jest znane uczniom, ale pod in n ym  w yrazem  lub  też znany 
jest synonim  tego wyrazu. W  tak ich  wypadkach dobieranie synonim ów 
sta je się rzeczą konieczną. Synonim y są ważne z tego względu, że wnoszą 
do m ow y dużą rozmaitość. Należy w yjaśn ić  uczniom, że nie jest wskazane 
użycie w  jednym  i  tym  samym zdaniu lub  w  k ró tk im  tekście k ilk a  razy 
jednego i  tego samego wyrazu. Jest to dowodem ubóstwa języka m ów ią­
cego lub  piszącego. Język nasz posiada dużo synonim ów, któ re  um oż li­
w ia ją  usunięcie te j jednostajności w  m ów ien iu  i  pisaniu. Weźmy d la  
p rzyk ładu  zdanie. „Nauczycie l pow iedzia ł, że lekcje ju tro  rozpoczną się 
o godzinie dziew iąte j. Dalej pow iedzia ł, że spóźnieni n ie  będą wpuszczani 
do k lasy “ . Zam iast powtarzać dw ukro tn ie  w yraz powiedzia ł, możemy w y ­
razić te m yś li inaczej, np.: „Nauczycie l powiedzia ł, że lekcje  ju tro  roz­
poczną się o godzinie dziew iąte j, uprzedził dale j itp . W  ty m  w ypadku w y ­
razy pow iedzia ł i  uprzedził są znaczeniowo bliższe i jeden może być uży ty  
zamiast drugiego. W  in n ym  w ypadku w yraz powiedzia ł możemy zastąpić 
w yrazam i: zaw iadom ił, s tw ie rdz ił, po in form ow ał, wspom niał itd . Różnice 
zachodzące m iędzy w yrazam i synon im icznym i równoznacznym i i  b lisko­
znacznymi należy uczniom  w yjaśnić, gdyż w  przeciw nym  razie nie będą 
oni w yko rzys tyw a li synonim ów, uważając, że jeże li np. w yraz ub ió r ozna­
cza to  samo, co ubranie, a w yraz  boleść oznacza to samo, co ból, to  n ie  ma 
potrzeby obciążać pamięci n iepotrzebnym i wyrazam i.

Ponadto nauczyciel pow in ien pamiętać, że ca łkow ite  zrozum ienie 
w yrazów  osiąga się ty lk o  przez ćwiczenia i  dlatego przy  dobieran iu syno­
n im ów  uczniow ie muszą się wczuwać w  sens każdego w yrazu i  tw orzyć 
zdania lub  k ró tk ie  opowiadania, w  k tó rych  w ystępow ałyby te w yrazy.

W  celu dalszego wzbogacania języka uczniów  należy wziąć pod uwagę 
w yrazy  o znaczeniu przeciw nym . Na p rzyk ład  uczniow ie rozum ie ją  zna­
czenie w yrazu oszczędny, a le w yraz rozrzu tny  nie zawsze jest im  znany- 
D la  u ła tw ien ia  uczniom  rozpoznania tego nieznanego pojęcia, tw o rzym y 
pary  w yrazów  o znaczeniu przeciw nym , n p .: p iln y  —  len iw y, oszczędny —
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rozrzutny. Porównując te pary  w yrazów  uczniow ie z łatwością uśw iado­
m ią sobie, że pojęcie le n iw y  jest przeciwne pojęciu p iln y , a nie znane im  
pojęcie rozrzu tny  jest przeciwne pojęciu oszczędny.

3. Duże trudności w  zrozum ieniu w yrazu mogą powstać jeszcze w te ­
dy, gdy uczeń w  czy tance lub  utworze n a tra fi na w yrazy  o jednakowym  
b izm ien iu , lecz różniące się znaczeniami. W  procesie wzbogacania języka 
w yrazy tak ie  pow inny być punktem  w yjśc ia , gdyż dają one uczniom moż­
ność w yk ryw a n ia  nie ty lk o  ich  w łaściwego znaczenia, ale i  ich  zmianę, 
w  zależności od tego, w  ja k i k rąg  słów  i  pojęć je  w łączam y, w  jak ich  w a­
runkach je  używam y. Weźmy dla p rzyk ładu  w yraz głowa. W  celu w yka ­
zania uczniom, że w yraz  ten może m ieć różne znaczenie, piszemy na ta b li­
cy k ilk a  zdań z ty m  wyrazem , np.: „ I le  głów , ty le  pom ysłów “ . „O d p rzy ­
by tku  głowa  n ie b o li“ . „Ż o łn ie rz  swoją odwagę p rzyp łac ił głow ą“ . „O n 
ma pstro  w  głow ie  itd . G dybyśm y w yraz głowa  podali uczniom  w  izo la- 
c ji, w  oderw aniu od konkre tu , to  w  świadomości uczniów  powstałoby 
ty lk o  jedno podstawowe pojęcie anatomiczne —  głowa jako  część ciała. 
Rozpatrywany jednak przez uczniów  w  zdaniach, w  połączeniu z in n ym i 
w yrazam i, da możność zrozum ienia, że chociaż strona dźwiękowa tego 
w yrazu we w szystkich zdaniach jest jednakowa, to  jednak szeroki jest 
jego zakres znaczeniowy.

Poza tym  ważne jest, aby m łodzież zdawała sobie sprawę, że wśród 
wyrazów , k tó re  mogą posiadać różne znaczenie są nie ty lk o  rzeczowniki, 
ale jest również w ie le  p rzym io tn ików  i  czasowników. D la potw ierdzenia 
tego podajemy p rzyk łady : ciem ny pokój, ciemna zasłona, ciem ny cz łow iek ; 
s łodki cukier, s łodki żywot.

Następnie nauczyciel w yjaśn ia , że bardzo dużą rozmaitość znaczenio­
wą posiadają czasowniki, że np. czasownik podać może mieć aż 8 różnych 
znaczeń, np.: podać książkę, podać skargę do sądu, podać do stołu, podać 

• się do d ym is ji, podać p rzyk ład , podać rękę, podać m yśl, podać ton. Po 
dokonaniu analizy tych  przykładów , stw ierdzających wieloznaczność w y ­
razu, możemy polecić, aby uczniow ie sami odszukali w yrazy  o różnym  
znaczeniu i  w y k ry li ich  sens. Można też dać uczniom  szereg w yrazów , 
z poleceniem użycia ich  w  zdaniach i  w yk ryc ia  istotnego ich  znaczenia.

W  toku  dalszej pracy nad rozwojem  języka uczniów  należy zw rócić 
uwagę na w yrazy  o znaczeniu przenośnym. W  zw iąźku z ty m  nauczy­
ciel w yjaśn ia , że jeden i  ten sam w yraz  w  potocznej m ow ie może być w y ­
korzystany n ie  ty lk o  w  jego w łaściw ym , ale i  w  przenośnym znaczeniu. 
Na p rzyk ład  w  w yrażen iu  czyste naczynie w yraz ten będzie posiadał w łaś­
ciwe znaczenie, natom iast w  w yrażeniach: czyste niebo, czyste pow ietrze, 
czyste sumienie, w yraz czyste będzie posiadać znaczenie przenośne. Rze­
czownik stó ł w e w łaśc iw ym  znaczeniu będzie oznaczał przedm iot domo­
wego uży tku , na k tó ry m  możemy coś położyć, w  znaczeniu przenośnym, 
nP- o b fity  stół, oznaczać będzie dużą ilość podanych potraw .



P rzym io tn ik  chłodny  w  podstawowym  znaczeniu oznacza obniżenie 
tem pera tu ry  (chłodny wieczór), w  znaczeniu przenośnym (chłodne p rzy ję ­
cie) oznacza niezadowolenie z p rzybycia  kogoś. M ów iąc o wyrazach uży­
w anych w  przenośni należy uczniom  w yjaśn ić, że w  s łow n ic tw ie  naszym 
m am y rów nież dużo zw ro tów  o znaczeniu przenośnym, np.: postawić  
k rzyżyk  na czymś, w padł z deszczu pod rynnę, patrzeć przez palce itd . Po 
ta k im  w y jaśn ien iu  możemy polecić uczniom  ułożenie zdań z użyciem  ta ­
k ich  zw ro tów  —  łakom y kąsek, kamienne serce, o r li wzrok, podać rękę, 
oczy świecą itp .

W  klasach licea lnych p rzy  analizie u tw o rów  lite rack ich  trzeba ko ­
niecznie zwrócić uwagę na ro lę  ep ite tów  i  p iękno m etafor, k tó re  w yw ie ­
ra ją  w ie lk i w p ły w  na kszta łtow anie się m ow y uczniów, da ją  bow iem  wzór 
do naśladowania, do samodzielnego wyrażania swoich uczuć i  m yś li. D la 
p rzyk ładu  weźm y Syzyfowe prace —  Żeromskiego lu b  nowelę S ienkie­
wicza La ta rn ik . O m aw iając te u tw o ry , wskazujem y uczniom, ja k  za po­
mocą m eta fo r i  ep ite tów  Żerom ski op isu je  p iękno p rzy rody  stron o jczy­
stych, ja k i nastró j za pomocą ep ite tów  i  m e ta fo r w yw o łu je  S ienkiew icz 
w  La ta rn iku . Zw racam y uwagę m łodzieży na p iękno tych  opisów, na siłę 
i  bogactwo języka. Jako rezu lta t te j pracy uczniow ie sami, na 'podstawie 
w łasnych obserwacji i  przeżyć, opisują k ra job raz  swoje j oko licy  lub  bu ­
rzę, jaka  naw iedziła  ich  miejscowość.

Należy poza tym  na ty m  poziom ie nauczania zwrócić uwagę na p rzy ­
słow ia, hasła i  w ypow iedz i w yb itn ych  ludzi. Uczniow ie pow inn i wiedzieć, 
że p rzysłow ia  są tw o rem  rozum ti narodowego: zaw ierają w  sobie pogląd 
na św ia t i  życie; praktyczna wartość w ypow iedzianych przez nie zasad 
jest w ie lka  i  zw róciła  już  dawno uwagę myślących ludzi. Sposoby u trw a ­
lan ia  przysłów  mogą przyb ierać różne fo rm y- Można polecić uczniom  
w ykonanie  tak ich  ćwiczeń:

1. Przeczytać, objaśnić i  zapamiętać następujące p rzysłow ia  (poda­
jem y  je).

2. Opowiedzieć sw o im i słow am i na jbardzie j popularne przysłow ia.
3. Z danego u tw o ru  wypisać przysłow ia i  w y k ry ć  ich  znaczenie. 

(Jeśli chodzi o hasła i  w ypow iedzi w yb itn ych  ludzi, uczniow ie pow inn i 
podać z czego są w zię te  i  co oznaczają).

4. W  swej dalszej p racy  nad podniesieniem k u ltu ry  językow ej ucz­
n ió w  pow in ien nauczyciel poświęcić również w ie le  uw agi wyrazom , k tó re  
z punk tu  w idzenia czystości języka są szkodliw e i  k tó re  należy usunąć 
z naszego słow nictw a. M am  na m yś li w yrazy  obcego pochodzenia, k tó ry ­
m i i  m y, nauczyciele, często się posługujem y i  k tó ry m i są upstrzone nasze 
w ydaw n ic tw a  i  prasa. Posługując się n im i, sam i obniżam y poziom nasze­
go bogatego i  pięknego języka. W yrazy te w  naszym s łow n ic tw ie  są n ie ­
pożądane i  należy je  w ypierać, zastępując w yrazam i po lsk im i, rodzim ym i- 
N ie  należy jednak rozumieć, że wszystkie  w yrazy  obcego pochodzenia na­
leży usunąć z naszego słow nictw a. Są w yrazy  o znaczeniu m iędzynarodo-
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w ym , k tó re  w  języku  o jczystym  nie posiadają odpow iednika i  tych  usunąć 
się n ie  da. Do n ich  zaliczam y: un iw ersyte t, demokracja, d ia lektyka, p ro ­
fesor, partia , socjalizm , dykta tu ra , propaganda i  w ie le  innych.

W ydaje m i się, że w  pracy nad wzbogaceniem języka należy również 
w yjaśn ić  uczniom, że język  nasz jest językiem  żyw ym , że z rozwojem  
h isto rycznym  naszego narodu zm ien ia ł się i język, że zanika w ie le  w y ra ­
zów używ anych daw nie j, wychodzą z użycia, że powstają stale w yrazy  
nowe, w  zależności od przem ian, jak ie  zachodzą w  życiu  naszego narodu 
pod względem ku ltu ra ln ym , po litycznym , społecznym i  gospodarczym. 
Trzeba ponadto w yjaśn ić, że w yrazy, k tó re  w ysz ły  z użycia, nie zg inę ły 
bez śladu, ale są trw a ły m i w artościam i naszej k u ltu ry  narodowej i  że są 
one w ykorzystyw ane przez pisarzy w  celu odtworzenia dawnego h is to­
rycznego życia. P rzykładów  tak ich  dostarczą m łodzieży omawiane na 
lekcjach u tw o ry  lite rack ie . Poczynione przez uczniów  obserwacje języko­
we pokażą im , ja k  każda m in iona  epoka w  życiu narodu odzw ierciedla się 
w  dziedzinie s łow nictw a.

*

Objaśnianie w yrazów  i  zw ro tów  to  dopiero p ierw szy etap pracy nau­
czyciela nad słownictwem .

Każdy nowo poznany w yraz i  zw ro t musi być u trw a lo n y  w  świado­
mości uczniów  i  wejść do ich  czynnego słownika.

Uczeń pow in ien n ie  ty lk o  znać znaczenie w yrazów  i  rozum ieć z ja w i­
ska językowe, ale stosować je  w  m ów ien iu  i  pisaniu. Zm ierza ją  do tego 
różne środki, a spośród n ich  na p lan p ierw szy należy wysunąć prowadze­
nie przez uczniów  słowniczków , k tó re  w  dużej m ierze pozwalają na u trw a ­
lenie zasobu s łow n ika  uczniów. S łow n iczk i pow inny być prowadzone 
stale, przez ca ły czas pobytu  ucznia w  szkole.

Słowniczek pow in ien powstawać stopniowo w  kole jności przerabia­
nych na lekcjach czytanek i  u tw o rów  lite rack ich . S łowniczek nie może 
być tra k to w a n y  jako  zbiór w yrazów  i  n ie  może zawierać ich  zbyt w iele.

M a te ria ł s łow n ikow y w  n im  zaw arty  pow in ien być w ykorzys tyw any 
w  ciągu całorocznej pracy w  ćwiczeniach w  m ów ieniu, pisaniu, ćwicze­
niach gram atycznych i  ortogra ficznych , w  ćwiczeniach klasow ych i  do­
mowych.

W edług zadania, ja k ie  słowniczek ma spełnić, dz ie lim y go na dw ie 
części.

W  części pierwszej uczniow ie zapisują ty lk o  te  w yrazy, k tó rych  zna­
czenia n ie  rozum ie ją  i  k tó re  w edług nauczyciela pow inny być przez ucznia 
Przyswojone i  u trw a lone.

W yrazy te  należy wpisywać w  porządku alfabetycznym . Czynność 
ta pow inna się odbywać na le kc ji, t j .  w  czasie ich  w yjaśn ian ia  przez 
nauczyciela.
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Druga część s łow nika będzie m ia ła  specjalny charakter.
D z ie lim y go na dzia ły, w  zależności od potrzeb. Może on posiadać 

m n ie j w ięcej tak ie  dz ia ły :
1. S łowniczek tem atowy.
2. S łowniczek synonim ów.
3. S łowniczek ep ite tów , m etafor, homonimów-
4. S łowniczek zw ro tów  frazeologicznych.
5. S łowniczek przysłów , haseł, w ypow iedzi w yb itn ych  ludz i itd .
W yrazy i  zw ro ty  do te j części słowniczka uczniow ie w pisu ją  bez

przestrzegania porządku alfabetycznego. Przenoszenie w yrazów  do niego 
z pierwszej części słowniczka wchodzi już w  zakres pracy domowej 
ucznia.

Doniosłą ro lę  w  p raktycznym  opanowaniu języka spełn ia ją  ćwiczenia 
w  m ów ieniu. P rzy organizowaniu tych  ćwiczeń należy przestrzegać na­
stępujących zasad:

1. Muszą być dobrze przemyślane i  prowadzone na m ateria le  do­
k ładn ie  przez nauczyciela przygotowanym .

2. W  ćwiczeniach w  m ów ien iu  należy dążyć do tego, aby uczniow ie 
do rozm ów w p la ta li poznane już  w yrazy  i  zw ro ty  i  w  ten sposób dobrze 
je  sobie p rzysw o ili i  u trw a lili.

3. Ćwiczenia te  należy opierać na lekturze, dzięki k tó re j uczeń bo­
gaci zasób swojego s łow n ic tw a i  fo rm y  w ypow iedzi, na ilustracjach,, w łas­
nych obserwacjach, osobistych przeżyciach, wydarzeniach szkolnych itd .

4. Należy szczególną uwagę zwrócić na to, aby uczniowie, opowiada­
jąc o tym , co ro b ili,  s łyszeli i  czy ta li, dokładn ie i  popraw nie w ypow iada li 
swoje m yś li i  przeżycia.

*

Dużo m ate ria łu  do ćwiczeń w  m ów ien iu  dostarczą obrazy. Obraz jako  
środek poglądowy w  kszta łtow aniu  w ym ow y posiada w ie lką  wartość 
dydaktyczną. Obraz daje bogaty, ko n k re tn y  m ate ria ł do ćwiczeń języko­
w ych ; gram atycznych i  stylistycznych- Obserwując obraz, uczniow ie 
w  to ku  rozm ow y przysw aja ją  sobie nowe pojęcia i  zw ro ty .

Obraz można w ykorzystać w  pracy nad synonim am i, przenośniami, 
m etaforam i, ep ite tam i itd .

P rzy  analiz ie obrazu stosować możemy różne fo rm y  pracy i  podanie 
ich  w  ramach jednego a r ty k u łu  jest n iem ożliwe. Ograniczę się w ięc do 
podawania ogólnych zaleceń.

Na niższym stopniu nauczania, obserwując obraz, uczniow ie w ym ie ­
n ia ją  przedm io ty  i  czynności przedstawione na n im , uk łada ją  odpowiedzi 
na pytania.

Następnie nauczyciel przechodzi do ćwiczeń, polecając uczniom, aby 
d a li dw ie  lu b  trz y  odpowiedzi na każde pytanie.
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Potem, zapoznawszy uczniów  z treścią obrazka, nauczyciel pisze na 
ta b licy  k ilk a  pytań, na k tó re  uczniow ie uk łada ją  odpowiedzi.

Możemy dalej w ykorzystać obraz do swobodnego wypow iadania 
obserwacji na podstawie podanego uczniom  planu.

Uczniow ie rozpatru ją  obraz, sami bez pytań nauczyciela opowiadają 
o tym , co w id z ie li na n im . W  toku  opowiadania n ie  należy uczniom  prze­
ryw ać, a le  dać im  możność wypow iedzenia się do końca i  dopiero po ty m  
można przystąpić do poprawy ich  wypow iedzi.

Jeśli uczeń napotyka na trudności w  doborze w yrazów  lu b  wyrażeń, 
należy m u pomóc.

W  klasach starszych p rzy  rozpa tryw an iu  obrazów ćwiczenia w  m ó­
w ien iu  pow inny m ieć poważniejszy charakter. Uczniow ie muszą tu  w y ­
razić swój stosunek do zaobserwowanej na obrazie akc ji oraz w yjaśn ić 
p rzyczyny wydarzeń i  postępowania ludzi, przew idzieć następstwa.

W  klasach licea lnych należy zwrócić szczególną uwagę na k ry tyczną  
ocenę obrazu, przyczynia się to  bow iem  do głębszego zrozum ienia treści 
ideowej u tw o ru  i  w łaściwości jego fo rm y  artystyczne j. P rzy doborze 
obrazów nauczyciel pow in ien się zastanowić, czy w yb ra n y  obraz u ła tw i 
zrozum ienie zagadnienia, czy wyraża ideow y charakter u tw o ru , charakter 
jego bohaterów, daną epokę oraz w  ja k im  stopniu przyczyn i się do wzbo­
gacenia języka.

*

W szelkie ćwiczenia mające na celu bogacenie s łow nictw a i  fo rm  w y ­
powiedzi uczniów  pow inny być powiązane z nauką gram atyki. Rola gra­
m a tyk i p rzy  opanowywaniu s łow n ika  polega na tym , że uczniow ie p rak­
tyczn ie  przekonują się, ja k  w ie lk ie  znaczenie posiada w yraz u ży ty  w  gra­
m atycznie poprawnej fo rm ie . G ram atyka odsłania m łodzieży rozmaitość 
odcieni i  w  znaczeniu w yrazu, w  zależności od liczby, przypadku i  g rupy 
Wyrazów. G ram atyka uczy dokładnego zrozum ienia i  opanowania języka. 
Jak w ykazu ją  jednak obserwacje, w  nauczaniu g ram a tyk i w ie le  jest 
jeszcze bezmyślności i  fo rm alizm u.

Bezmyślna będzie odm iana rzeczowników, jeże li uczniow ie n ie  będą 
je j stosowali w  zdaniach, lecz ty lk o  odpow iada li na pytan ia , w edług tra ­
dycy jnych  szablonów: k to  jest? —  koń, kogo nie ma? —  konia, kom u się 
przyglądam? —  kon iow i itd . Uczeń przyzw ycza jony do tak ie j oklepanej 
°dm iany uważa, że p rzy  odm ianie rzeczowników  n iepotrzebny jest sens 
i  że w ysta rczy ty lk o  zm ienić końcówkę.

Z ta k im i i  podobnym i absurdam i spotykam y się często w  szkole ró w ­
nież p rzy  odm ianie p i zym io tn ików , czasowników itp .

Obserwujem y często jeszcze ta k i niedopuszczalny sposób określania 
Przypadków. Uczeń na tra fia  na trudności p rzy  określan iu  przypadku w y ­
razu z lasu w  zdaniu „Szkolna wycieczka w róc iła  z lasu“ . Nauczyciel, 
chcąc pomóc uczniow i, poleca m u użycie szablonowych pytań. Uczeń
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staw ia pytan ia : jest co? —  las, n ie  ma czego? —  lasu itd . Uczeń m echani­
cznie odm ien i! w yraz las we w szystkich przypadkach i  m im o to  nie może 
określić przypadku, a to dlatego, że w  zdaniu „N ie  ma lasu“  w yraz ten 
o trzym a ł in n y  zupełnie sens. W  zdaniu „Szkolna wycieczka w róc iła  z lasu“  
las jest, z niego w róc iła  wycieczka, ale w  now ym  zdaniu lasu n ie  ma (nie 
ma czego? —  lasu). Uczeń boryka się z ty m  o trzym anym  absurdem i  d la­
tego n ie  może oznaczyć przypadku. Należałoby zapytać: skąd (z czego) 
w róc iła  wycieczka?

Przypadek rzeczowników  pow in ien być określony nie na podstawie 
bezm yślnych pytań, lecz na podstawie sensu zdania, w  k tó ry m  on w y ­
stępuje; nie w o lno  go w yryw ać z tego zdania i  przenosić do drugiego, po­
siadającego inne znaczenie.

Często uczniow ie mieszają m ianow n ik  rzeczownika z b ie rn ik iem . Zda­
rza się to  w  ty m  w ypadku, gdy uczniow ie n ie  rozum ie ją  znaczenia m ia ­
now n ika  i  b ie rn ika , a zwracają uwagę w yłącznie na końcówkę. Zamiesza­
n ia  tego n ie  będzie, jeże li uczniow ie zrozum ieją, że jeden z rzeczowników  
jest w  zdaniu podm iotem  i  wskazuje osobę, rzecz lu b  pojęcie, o k tó rym  
jest mowa w  zdaniu, a d ru g i rzeczownik jest drugorzędnym  członem zda­
nia i  oznacza przedm iot, na k tó ry  przechodzi czynność podm iotu.

Podm iot należy rozpatryw ać z dwóch stron: ze strony jego w łaściwego 
znaczenia w  zdaniu i  ze s trony  jego fo rm y, jego ro li, jaką spełnia wśród 
in n ych  w yrazów  w  zdaniu. Ze s trony w łaściwego znaczenia podm iot jest 
pojęciem, k tó re  coś potw ierdza lub  zaprzecza w  stosunku do orzeczenia. 
Ze s trony  fo rm y, ze s trony  ro li, jaką spełnia wśród innych  w yrazów  
w  zdaniu, podm iot jest w yrazem  g łów nym , którego rodzaj, liczba, p rzy ­
padek n ie  zależy od drugiego w yrazu  w  tym  zdaniu i  k tó ry  dlatego zawsze 
będzie u ży ty  w  zdaniu w  m ianow niku .

P rzyk ładów  takiego niew łaściwego i  bezmyślnego nauczania gram a­
ty k i  przytoczyć można bardzo w iele. Z podanych jednak p rzyk ładów  już 
w yn ika , że nauczanie g ram atyk i n ie  może być czynnością mechaniczną, 
lecz m usi być ściśle powiązane z pracą nad rozwojem  m ow y uczniów. 
Podstawową jednostką m ow y jest zdahie i  dlatego każdy w yraz i  każdą 
część m ow y wchodzącą w  skład zdania należy rozpatryw ać n ie  w  oderwa­
n iu , ale na t le  zdania.

*

Na zakończenie n in ie jszych rozważań pragnę dodać, że wzbogacenie 
s łow nictw a uczniów  w inno  się odbywać n ie  ty lk o  na lekcjach języka o j­
czystego, lecz na lekcjach w szystkich przedm iotów. Każdy przedm iot po­
siada swoją term inolog ię , swój sposób podawania m ateria łu , swoje spe­
cja lne zw ro ty  i  dlatego każdy nauczyciel pow in ien  się troszczyć o popraw ­
ność języka uczniów  w  m ow ie i  pisaniu. Żadnego błędu językowego nie 
w olno pominąć bez w yjaśnien ia .
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W Ł O D Z IM IE R Z  G N IA Z D O W S K I

JAK DOSTOSOWAĆ PRACĘ POLONISTY  
DO W ARUNKÓW  U C ZN IA  L IC EU M  D LA  PRACUJĄCYCH

Praca po lon is ty  w  liceach dla pracujących jest szczególnie trudna. 
Gdy co roku  analizu je  on program , z uwzględnieniem  in s tru k c ji ogran i­
czającej program  szkół d la pracujących, pełen jest trosk i, że m ate ria łu  n ie  
zdoła w  całości opracować, szczególnie w  klasie  X .

N ie  możemy żądać od uczniów, k tó rzy  pracują zawodowo, tego, czego 
żądamy od uczniów, k tó rzy  zajęci są w yłączn ie  pracą szkolną. M am y przy 
tym  am bicje, że nasi uczniow ie n ie  mogą w yjść z m nie jszym  zakresem 
wiadomości, n iż to  p rzew idu je  program .

Można dyskutować czy program  u leg ł tak iem u skróceniu, by można 
się by ło  zamknąć w  czterech godzinach lekcy jnych  języka polskiego 
tygodniowo. Redukcja m ate ria łu  co na jw yże j w yrów na ła  zmniejszenie 
liczby godzin, a n ie  w yrów na ła  w a runków  pracy ucznia pracującego 
w  zawodzie. Zresztą dotknęła pozyc ji program owych raczej drugoplano­
w ych, k tó re  uw zg lędn iliśm y w  naszej pracy w  pewnej perspektyw ie.

Idealnie by łoby, gdybyśm y w  liceach d la  pracujących posiadali w łasne 
podręczniki do h is to r ii l ite ra tu ry  i  nauki o języku, ale ponieważ w  te j 
c h w ili ich  nie ma i  rych ło  n ie  będzie, trzeba to jakoś w yrów nać. F rekw en­
cja w  naszych liceach dla pracujących, ze względów nawet uzasadnionych, 
jest mniejsza n iż w  szkołach m łodzieżowych. Opuszczają lekc je  pod byle  
pretekstem uczniow ie z te j grupy, k tó ra  zachwaszczała szkoły m łodzieżo­
we, a udało je j się przejść do nas, ale są liczne w ypadk i, gdy zakład pracy 
od ryw a od szkoły, gdyż uczeń m usi jechać służbowo, pracować pozaplano- 
Wo itd . Stąd powstają lu k i nie do w yrów nania . Korzysta się w tedy z pod­
ręcznika, jeże li on jest, jeże li n ie  ma —  z notatek kolegi, jakże często n ie ­
doskonałych. Kom entarz m etodyczny w  rodzaju tych, k tó re  stosowane są 
W liceach korespondencyjnych, naszym uczniom jest bezwzględnie po­
trzebny. Uczeń liceum  d la pracujących musi być zawsze przygotow any 
na p rze rw y w  pracy szkolnej, a kom entarz musi zapełnić lu k i powstałe 

nauczaniu.
G łów nym  obiektem  nauczania są w  naszych liceach ludzie  pracu- 

lący. I  do n ich  dostosować trzeba naszą pracę lekcyjną. W  te j dziedzinie, 
ń iy  poloniści, popełn iam y często błędy. S łyszym y na le k c ji przede 
Wszystkim ucznia, k tó ry  n ie  pracuje zawodowo, upa jam y się jego w yn ika ­
c h  a n ie  w id z im y  tego w  kącie, k tó ry  z trudnością duka swoje odpowiedzi 
1 ledwo może nadążyć z pracą w  godzinach w o lnych  od zajęć zawodowych, 
a szkoła przecież jest dla niego.

Jakie stąd wnioski?  Najważnie jszy, że m usim y dużą część ciężaru 
Pracy ucznia przenieść na lekcje. To, co uczeń szkoły m łodzieżowej prze- 
1 abia w  domu, będziem y m usie li przerobić z n im  w  szkole. Stąd szczegól-
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na ro la  nauczyciela. Uczeń pow in ien wszystkiego dowiedzieć się na le k c ji 
a lbo otrzym ać wskazania, gdzie może ła tw o  znaleźć m ateria ł. T rzy  lata 
tem u jeszcze stosowałem metodę dłuższego zapisu na le kc ji, k tó ry  zajm o­
w a ł m i nawet dc 15 m in u t (przeciętnie osiem do dziesięciu). Zapis ten 
sam dyktow ałem . O bejm ował on najważniejsze p u n k ty  przerobionego 
m ateria łu . Zaczęły jednak pojaw iać się u jem ne strony. Zeszyty przed­
m io tow e zaw iera ły bogaty m ateria ł rzeczowy, podany w  dostępnej dla 
ucznia fo rm ie , ale zaczęły one zastępować podręcznik. Uczono się ty lk o  
zapisywanego tekstu. Zaczęły się pojaw iać w ypracow ania o jednakow ym  
brzm ieniu.

Obecnie zaniedbałem dyktow an ie  podsumowań le kc ji i  oglądając ze­
szy ty  domowe stw ierdzam  aż nadto żałosny obraz. Wśród błędów o rto ­
gra ficznych w idn ie je  bardzo słaba treść! Z tak ich  notatek niczego się 
uczeń n ie  nauczy.

Zasadniczą kwestią, k tó ra  w yw o ła ła  różnicę zdań wśród m oich ucz­
n ió w  piszących w ypracow anie na tem at ,,W ja k i sposób nauczyciel polo­
n ista m ógłby m i u ła tw ić  naukę języka polskiego“ , by ła  kwestia, czy 
uczniow ie w ięcej korzysta ją  z w yk ła d u  nauczyciela o jak im ś dziele, czy 
w łaściwsze jest przerobienie m ate ria łu  przez om ówienie go w  dyskus ji 
k ie row anej przez nauczyciela. Padały rozm aite w ypow iedzi uczniów. Jest 
w  tych  w ypow iedziach domaganie się aktywnego udzia łu  w  om aw ian iu  
u tw orów , ale i  stw ierdzenie, że chociaż to  jest z korzyścią dla jednostek, 
ale z k rzyw dą  dla ogółu uczniów, bo „dukan ie “  ucznia psuje lekcję, a także 
odpytyw an ie  uczniów  na początku każdej le k c ji przedłuża ją  n iepom ier­
nie. W  ten sposób m ie rn i uczniow ie, k tó rych  jest często większość, za trzy ­
m u ją  bieg norm alnej pracy. „Ja  n ie  m am  czasu uczyć się z podręcznika, 
zresztą go n ie  mam. Chcę usłyszeć na jw ięcej od nauczyciela na le kc ji. 
Chcę uczyć się na le k c ji“  —  w ypow iada ło  się w ie lu .

Po przeczytaniu le k tu ry  i  je j przerobien iu na le k c ji daję szereg za­
gadnień w yn ika jących  z przeczytanej le k tu ry  do opracowania w  fo rm ie  
re feratów . I  w tedy na lekcjach rozw ija  się dyskusja, bardziej lub  m n ie j 
żywa, zależnie od tem atu. P rzy  sposobności m am  sprawdzian oczytania 
uczniów. N iestety, n ie  zawsze tak ie  lekc je  są ożywione. Uczeń pracujący 
n ie  zawsze jest w  stanie pow tórzyć sobie tekst, przeczytany np. w  czasie 
w akacji, i dyskusja „k u le je “ .

Prace domowe w  postaci re fe ra tów  lub  wypracowań zadaję p rzyn a j­
m n ie j raz na miesiąc. Liczę się z czasem uczniów  pracujących, dlatego 
n ie  zadaję n igdy  wypracowań na dzień naprzód. Zwalczam zwyczaj odra­
biania zadania pisemnego w  osta tn im  dn iu . U s iłu ję  zajrzeć do pracy 
ucznia od strony „ku ch n i a u to rsk ie j“ . N iestety, o ryg ina lnych  w ypraco­
w ań nie m am  dużo. Większość w ypracow ań jest pow tórzeniem  m a te ria ł^  
zdobytego w  czasie le kc ji lub  zestawieniem  wiadomości podręcznikowych.

Szczególna trudność —  to b rak  książek do le k tu ry  oraz podręczników-
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Kom ple tow anie  w iększej liczby  książek w  zakresie le k tu ry  dla ucz­
n ió w  pracujących posiada szczególną wagę. Poloniści dobrze wiedzą, że 
gdy przystępu je  się do przerabiania le k tu ry  w  czasie zgodnym z p rzew i­
dz ianym  program em  rozpoczyna się w yścig  w  poszukiwaniu książek do 
le k tu ry . W  księgarniach rych ło  ich  zabraknie (albo w  ogóle n ie  ma). Gdy 
się ma możność (młodzież szkół porannych) kontaktow ania  się ze sobą 
przez ca ły  dzień, sprawa zdobycia np. Zm ierzchu  czy Zapom nienia  n ie  
przedstawia w iększych trudności. Inaczej ma się rzecz u m łodzieży liceum  
dla pracujących. Trzeba często uczn iow i dać lek tu rę  do ręk i, bo inaczej 
n ie  przeczyta je j na czas.

Prowadzący b ib lio tekę  pow in ien stale pozostawać w  kontakcie  z nau­
czycie lam i przedm iotów , in fo rm u jąc  o now ych książkach, ściągając 
nauczyciela do b ib lio tek i, aby pokazać m u nowości. N ie  może się ogran i­
czać kon tak t nauczyciela przedm iotu lu b  w ychow aw cy z b ib lio teką  do 
wyciągania od uczniów  książek nie oddanych na czas. Bardzo w ym ow na 
jes t lis ta  uczniów, k tó rzy  w  ogóle książek n ie  wypożyczają. Pam ięta jm y, 
że ży jem y w  niebezpiecznym dla czyte ln ic tw a czasie, k ie d y  w rogiem  czy­
te ln ic tw a  staje się k ino , a także i  te lew iz ja . P rzy om aw ian iu  nadesłanych 
do b ib lio te k i w yd a w n ic tw  może odegrać dużą ro lę  m agnetofon, k tó ry  sta je 
się coraz bardziej niezbędną pomocą naukową. B ib lio teka rz  czy polonista 
może nagrać w iadomości o książce znajdu jącej się w  b ib lio tece na taśmę, 
na n ie j umieścić ciekawsze recenzje z czasopism lub  radia. A udyc je  tak ie  
można by nadawać p rzy  sposobności le k c ji m agnetofonowych. Takie le k ­
c je  przeprowadzane są w  m o je j szkole i  cieszą się specja lnym  zaintereso­
waniem . Wspomnę o tym , gdy m ów ić będę o magnetofonie jako pomocy 
naukowej.

N iestety, w a ru n k i loka low e naszych szkół, k tó re  p raw ie  z re g u ły  są 
sub loka to ram i n ie  pozwalają stw orzyć w łaściw ych w arunków  b ib lio tece 
liceum  dla pracujących.

Na p rzyk ład  w  m o je j szkole b ib lio teka  ogranicza się do k ilk u  szaf 
w staw ionych do najw iększej klasy. B ib lio teka  czynna jest przed lekc jam i, 
po lekcjach i  w  czasie tzw . dużej przerw y, k tó ra  trw a  10 m inu t. B io rącym  
książk i można udzielać porad, ja k  to  się m ów i, „na  stojąco“ . B rak  jest 
czyte ln i, w  k tó re j m og liby  uczniow ie posiedzieć, popracować, przejrzeć 
■encyklopedie czy s łow n ik i.

W  w ypracowaniach na tem at „Ja k  polonista ma pomóc k las ie“  padały 
życzenia, by nauczyciel p rzypom ina ł uczniom, ja k  pisze się wypracowania, 
by opracował z n im i p lany, na k tó rych  można się będzie wzorować, poda­
w a ł przed odpytyw an iem  le k tu ry , zagadnienia, na k tó re  należy zwracać 
uwagę. W  ten sposób przygotow yw ałdby się ucznia do samodzielnej 
Pracy. N iestety, p rzy m etodzie w yk ładow e j, k tó rą  trzeba stosować n a j­
częściej p rzy niedużej ilości godzin, sposobność do ćwiczenia na le k c ji w  w y ­
pow iadaniu się sam odzielnym  jest n ik ła . Żywego udzia łu  w  lekcjach 
Uczniów domaga się większość w ypow iada jących się, ale równocześnie
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podkreśla się znaczenie w yk ładu  związanego z om aw ianym  dziełem . Le k ­
cje poświęcone om ów ien iu  L a lk i p row adziłem  systemem pogawędki, w  k tó ­
re j b ra li udzia ł uczniowie. Cóż z tego, k iedy  lekcja, n iew ą tp liw ie  dla n ich  
ciekawa, zajęła m i zbyt w ie le  czasu. A  jako  zasadę p rzy jm u ję , że wszyst­
k ie  zagadnienia, k tó re  chcę, by uczniow ie poznali, muszę om ówić na le kc ji. 
Inaczej jestem  pewny, że u jdą  uwadze większości uczniów.

Jeżeli chcę poprowadzić dyskusję, to  przeważnie zam ienia się ona 
rych ło  w  d ia log lub  rozmowę z ty m i sam ym i paroma osobami. Oczywiś­
cie trzeba pobudzać do dyskus ji słabych. To będzie jednak kradzież bez­
cennego czasu innym .

N ajw ięcej w  wypow iedziach uczniów  „dosta ło m i się“  za słabą kon ­
tro lę  wiadomości. Zasada wysuwana nieraz przez w izy ta to rów , że każda 
odpowiedź ucznia pow inna być oceniana, oczywiście jaw ną oceną, podle­
gać może pewnemu podważeniu. Pytan ia, k tó re  się staw ia uczniom, są 
ta k  n ierów nej jakości, że n ie  wszystkie k w a lif ik u ją  się do natychm iasto­
w e j oceny. K toś rzuc i m i datę życia i  śm ierci autora lub  w ydania  dzieła, 
to  jeszcze nie jest w iedza; decydująca jest odpowiedź na le kc ji, na k tó re j 
py tam  z całego okresu, naw iązując do m ate ria łu  całorocznego. P rzyzw y­
czaiłem  już  uczniów  do tego, że pod koniec roku, np. w  klasie  X I,  pytam  
i  o Nałkowskiego, i  o Pam iątkę z Celulozy. U czniow ie wiedzą, że m ate ria ł 
m usi być w  całości opanowany. Słyszałem o sposobie oceny jednej z po lo­
n is tek szkoły m łodzieżowej, k tó ra  z zasady staw ia uczn iow i dwa pytan ia . 
Pierwsze z nowej le k c ji; jedyn ie  to  pytan ie  o trzym u je  ocenę. Jeżeli uczeń 
n ie  um ie  na n ie  odpowiedzieć, o trzym u je  stopień niedostateczny. Jeżeli 
odpowie dobrze, oceny n ie  o trzym u je , gdyż to, czego się w yuczy ł, da jm y 
na to, poprzedniego dnia w ieczorem —  to jeszcze n ie  wiedza. Dopiero 
m a te ria ł pow tórzen iow y daje podstawę do oceny.

Zagadnienie sprawdzania w iadomości w  liceum  d la  pracujących 
trzeba inaczej postawić n iż w  szkołach m łodzieżowych. Trzeba tu ta j pod­
chodzić bardzo indyw idua ln ie . N ie może n ik t  dostać d w ó jk i za nocny dy­
żur, za remanent, za przesiedziane w  b iurze nadgodziny, za w y jazd  służ­
bowy. Ocena pracy ucznia pracującego —  to czasem m om ent decydujący
0 jego przyszłych losach. N iew łaściwa k lasy fikac ja  może zniechęcić ucz­
nia, k tó ry  nieraz ostatk iem  s ił goni, aby uzyskać prom ocję czy m aturę.

Wobec k i lk u  zróżnicowanych w yraźn ie  ka tego rii uczn iów  w  liceum  
dla pracujących nasuwa się konieczność stosowania różnych k ry te r ió w  
wobec tych, k tó rzy  m ają  czas na naukę, gdyż żadne zajęcia zawodowe nie 
od ryw a ją  ich  od pracy szkolnej, i  wobec tych, k tó rzy , pracując już  zarob­
kowo, osta tn im  w ys iłk ie m  dążą do zdobycia w iedzy. K onkre tn ie  mówiąc, 
za n ieprzygotowanie le k tu ry  jednem u uczn iow i mam n ie  ty lk o  prawo, ale
1 obowiązek postawić ocenę niedostateczną, gdy innem u ocenę w olno m i 
zawiesić do czasu, gdy będzie m ógł le k tu rę  przeczytać.

N ieste ty, jesteśm y stale św iadkam i spadku zainteresowań k u ltu ra l­
nych m łodzieży, a chyba i  dorosłych. Słyszałem o spadku frekw enc ji
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w  teatrach. O dczyty z zasady cieszą się m ie rnym  powodzeniem, n ie  m ó­
w iąc o słabym  czyte ln ic tw ie . Przeprowadzone przeze m nie  rozważania na 
tem at rozw o ju  zainteresowań ku ltu ra ln ych  ucznia liceum  dla p racu ją ­
cych trudno  by ło b y  sform ułować w  jakichś jedno litych  wnioskach. Nasi 
uczniow ie i  uczennice m ają bardzo zróżnicowane gusty w  te j dziedzinie. 
W ykazuje to  dyskusja np. po k tó re jś  z w ystaw  m alarskich, a o fia row any 
zbiorowo przez uczniów  —  z ra c ji D n ia  Nauczyciela —  kicz m alarsk i 
św iadczy o słabym  uczuleniu artystycznym . Raz po raz udaje m i się w y ­
prowadzić uczniów  do pobliskiego muzeum na jak iś  c iekaw y odczyt 
z dziedziny lite ra tu ry  i  sztuki.

Polonista jest w  pierw szym  rzędzie organizatorem  zainteresowań k u l­
tu ra ln ych  ucznia. W skazujem y, co w arto  przeczytać, m y  uczulam y na 
w yk łady , k tó re  odbyw ają  się w  mieście, m y  wprow adzam y na w ystaw y, 
do teatru . N ie wspom inam  k ina , bo ono n ie  potrzebuje propagandy. Na­
wiasem mówiąc, tragedią uczących i  uczących się po po łudn iu  jest „odcię­
cie się“  od popołudniow ych im prez ku ltu ra ln ych . K ik a  s łów  zachęty 
po lon is ty  decyduje często, czy sala odczytowa jest pełna, czy nie. Pod ty m  
względem polonista pow in ien zdobyć sobie zaufanie uczniów.

Zazwyczaj w  p ią tek in fo rm u ję  m oich uczniów  o im prezach tygodnia, 
o  k tó rych  dow iadu ję  się wcześniej z oddzia łu k u ltu ry , zanim  zostaną roz­
plakatowane. Co pewien czas stw ierdzam , ja k  zainteresowano się w yda­
rzen iam i k u ltu ra ln y m i w  mieście. Część le kc ji, a czasem nawet całą, po­
święcam dyskusji na tem at oglądanej im prezy. Zdarza się, że na n iektó re  
im prezy idzie ze szko ły po k ilkadz ies ią t osób. A  raz lub  dwa do roku  
w spóln ie  idz iem y do tea tru  —  nauczyciele i  uczniowie. Takie  wspólne 
przebywanie w  teatrze ma szczególne znaczenie.

C zyte ln ic tw o czasopism nie przedstawia się imponująco. Oczywiście 
zwracam uwagę na to, by  czytano, czasem zainteresuję a rtyku łem , odczy­
tam  jego fragm enty. N iew ie le  to  pomaga. W  przeprowadzonej dorywczo 
ankiecie okazało się w  klasie X I,  że na 30 uczniów  regu la rn ie  czyta: siedem 
osób —  Przekró j, t rz y  osoby —  P rzy ja c ió łkę ; N ow ej K u ltu ry , Przeglądu  
K u ltu ra lnego  an i Życia L ite rackiego  n ik t  n ie czyta regularn ie .

Przez pew ien czas, gdy uczyłem  jeszcze w  klasach V I I I ,  p row adziłem  
dzienn iczk i le k tu ry . N ie p o tra f iły  one w yw ołać entuzjazm u u uczniów. 
Odnalazłem jednak inną szczęśliwą fo rm ę: „D z ie n n ik  m oich zainteresowań 
ku ltu ra ln y c h “ . I  w yda je  m i się, że przełamałem w  w ie lu  wypadkach lody. 
Pisanie dzienniczka le k tu ry  nie bardzo, a raczej z regu ły  n ie  poryw a ło  
starszego ucznia, natom iast dzienn iczk i zainteresowań k u ltu ra ln ych  dają 
nawet w  rezultacie o ryg ina lną n ie  ty lk o  treść, ale i  form ę. Proszę zawsze, 
by je  traktow ano na jbardzie j osobiście.

N ie w iem , czy dobrze czynię, że od prowadzących dzienniczki n ie  w y ­
magam jakiegoś szczególnego podejścia. „P iszcie to, co chcecie powiedzieć 
koleżance lub  koledze“ . Pod względem „usystem atyzowania“  dzienniczków 
został m i pewien uraz. K ilk u  uczniów, z jednej zresztą szkoły podw ło-
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oławskie j, p row adziło  dzienniczek le k tu ry  pokra jany ru b ryka m i jak  
np. księga sprzedaży i  skupu m leka. Wszystko pesegregowane i  wysuszone 
z osobistej treści. Z czym muszę walczyć —  to  z gustem „k in o w y m “  
w  dzienniczkach zainteresowań ku ltu ra ln ych . N iek tó rzy  dziedzinę zainte­
resowań ku ltu ra ln ych  ograniczają do sprawozdań k inow ych  i  fotosów. 
W  ten sposób dzienniczek zainteresowań ku ltu ra ln ych  zatraca swój w łaści­
w y  charakter. Częściowo sytuację uratowałem , zaznaczając, że przez jeden 
okres każdy m usi zamieścić w  dzienniczku zainteresowań ku ltu ra ln ych  
p rzyna jm n ie j jedną przeczytaną lek tu rę  uzupełniającą.

Należy dodać, że zanim  doszedłem do dzienniczków  zainteresowań 
k u ltu ra ln ych  prowadziłem  teczki le k tu ry  poszczególnych uczniów, do k tó ­
rych  składano, notowane na kartkach , spostrzeżenia z le k tu ry  czasopism 
i  książek. To m i u ła tw ia ło  segregowanie tem atów  do om aw iania z ucznia­
m i np. czytanej prasy czy też zestawienia o p in ii uczniowskie j o ty m  lub  
in n ym  utworze. Okazało się to jednak n iepraktyczne, k a r tk i m y li ły  się 
p rzy  ty m  można by ło  zauważyć pewną niestaranność w  fo rm ie , brak trosk i 
o estetykę.

N ie m am  u siebie w  szkole kó łka  polonistycznego. Osobiście nie w idzę 
do tego w arunków . Przed połudn iem  n ik t  n ie  przy jdz ie , po po łudn iu  nie 
m a ani sali, an i atm osfery, jeże li kó łko  tak ie  ma być po godzinach le k c y j­
nych. Po lekcjach wszyscy są zmęczeni. Zdaję sobie jednak sprawę, że 
b rak  kó łka  polonistycznego —  to  luka  w  pracy po lon isty.

Do najnowocześniejszych pomocy naukowych należy n iew ą tp liw ie  
magnetofon.

Na przestrzeni k ilk u  m iesięcy w ypróbow aliśm y w  szkole to urządze­
nie. Oddaje ono nieocenione usług i również i  w e w spom nianym  w yżej 
w ychow aniu  estetycznym. Lekcje  magnetofonowe są przeżyciem d la  klasy.

Próbowałem, z powodzeniem, dostarczyć uczniom nagrane we w łasnym  
zakresie fragm enty A ntygony. Po odtw orzeniu ich  w  k ilk u  klasach padały 
głosy, że przeniesiony na taśmę dialog, przeczytany z odpow iednią in to ­
nacją, sta je się bardziej dostępny.

Zamierzone utworzenie p rzy  Zespole Teatra lnym  Zw iązku Nauczy­
cielstwa Polskiego we W roc ław iu  Teatru D ram atu Czytanego um oż liw i 
nagryw anie  na taśmę audycji z twórczości tych  autorów , k tó rych  nie 
uw zględn ia ją  program y radiowe.

Ileż k łopo tów  nastręczało w  ub ieg łym  roku  odtworzenie na le kc ji 
Pieśni fila re tó w  czy Nie dbam, jaka  spadnie kara. Obecnie, gdy mam do 
dyspozycji magnetofon, zaśpiewa on za m nie tę pieśń.

Już raz próbowałem  wejść w  kon tak t z pre legentam i w yk ładów  
publicznych, aby nagrane re fe ra ty  przekazać do naszej szkoły. Zamierzam 
k ilk a  taśm nagrać powtórzeniem  le kc ji. Będę chcia ł w  ten sposób nagrać 
k luczowe pozycje naszej lite ra tu ry , k tó re  szczególny zna jdu ją  w yraz 
w  program ie szkolnym . M am y w  liceum  klasy na ty le  poważne, że na 
lekc je  pow tórkow e mogą żbierać się we w łasnym  gronie i  prowadzić jo

36



z nagranego tekstu, nawet bez obecności nauczyciela. Poza naszą szkołą 
próbowałem  używać m agnetofonu do popraw y d ykc ji, do nauki popraw ­
nej recytac ji.

Z innych  pomocy naukowych używałem  episkopu —  p rzy  om aw ianiu 
m alarstwa X IX  w ieku  i  Wesela.

K ilk a  końcowych postulatów, k tó re  u w y p u k liły b y  to, co należałoby 
uczynić dla ulepszenia pracy po lon isty w  liceum  dla pracujących.

Oczywiście, przede w szystk im  trzeba wypracować odrębne m etody 
pracy, k tó re  uw zg lędn ia łyby w iek  ucznia i  w a ru n k i jego pracy.

Polonista raz na zawsze m usi się pozbyć k łopo tów  związanych z w t ło ­
czeniem program u w  skromne w ym ia ry  godzin. Trzeba będzie poczynić 
sk ró ty  program owe poprzedzone dyskusją lub  ankie tą  przeprowadzoną 
wśród polon istów  liceów  d la  pracujących. Ponieważ ciągłość pracy ucznia 
zarobkującego może być w  każdej ch w ili narażona na przerwę, w y n ik łą  
n ie  z jego w in y , konieczne jest zaopatrzenie uczniów  w  komentarze m eto­
dyczne, k tó re  u m oż liw ia łyby  zachowanie ciągłości pracy w  okresie n ie ­
uczęszczania ucznia do szkoły. Rozwiąże to również sprawę oceniania w y ­
n ików , bo ubędzie ważny powód stosowania „ ta ry fy  u lgow e j“ . N ie będzie 
mogło być w ym ów ek: „N ie  by łem  w  klasie i  nie mogłem przerobić 
m a te ria łu “ .

L iczyć się m usim y z tym , że uczeń liceum  dla pracujących przychodzi 
na lekcje  m ając połowę dnia zajętą przez pracę zarobkową, że często nie 
ma czasu na przygotowanie lekc ji. M a te ria ł do przerobienia pow in ien być 
zadawany w  ta k ie j ilości, aby m ógł być opanowany przez ucznia zajętego 
pracą zarobkową Jako zasadę przy jąć trzeba, że najważniejsze partie  m a­
te ria łu  pow inny być przerabiane na lekc ji.

Szczególne znaczenie posiada b ib lio teka  w  szkole i  je j k ie row n ik . 
B ib lio teka  pow inna obejmować w  dużej liczb ie  egzemplarze le k tu ry  szkol­
nej, przede w szystk im  obowiązującej. B ib lio tekarz  m usi u trzym ać kon­
ta k t z nauczycielam i, zwłaszcza z polonistam i. Dążyć należy do stworze­
n ia  czyte ln i-pracow n i, a p rzy n ie j godzin konsu ltac ji indyw idua ln e j lub  też 
w  n ie licznych  grupach.

Polonista jest odpow iedzia lny za rozwój zainteresowań ku ltu ra ln ych  
uczniów. Należy propagować zajęcia związane z pogłębieniem  k u ltu ry . 
Ważną ro lę  odegrać tu  mogą „D zienn iczk i zainteresowań k u ltu ra ln y c h “ , 
k tó re  zalecałoby się prowadzić, zam iast stosowanych w  szkołach dziennicz­
ków  le k tu ry .

Pożyteczne będzie tw orzen ie  kó łek  polonistycznych i  w yko rzys tyw a­
n ie  now ych możliwości, ja k ie  stwarza dla po lon isty magnetofon, dosko­
nale uzupełn ia jący prace nauczyciela. Zagadnienie „ fo n e ty k i“  z taśm am i 
m agnetofonowym i —  to now y problem  w  udoskonaleniu pracy polonisty.

Oczywiście są to wszystko postu la ty, k tó re  można rozszerzyć w  dy­
skusji.
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W Y C IE C ZK I POLONISTYCZNE  
I  SPOSOBY IC H  W YK O R ZYSTAN IA  

N A  LEKCJACH JĘZYKA POLSKIEGO W  K L. V — V II

Z  doświadczeń kierowników  dzielnicowych ognisk metodycznych języka polskiego 

m. st. W arszawy: Z. Strzeleckiej, K . Rosnowskiej, M . Żurkow skiej, M . Makom askiej, 
zebrała i opracowała Aniela Swierczyńska

Nauczanie, aby osiągnęło w  pe łn i swoje cele, wym aga upoglądow ie- 
nia. Jednym  z najlepszych sposobów zetknięcia z konkre tem  jest wycieczka.

Profesor Okoń w  Zarysie d yd a k tyk i (s. 100) m ów i: „W ycieczk i um o­
ż liw ia ją  uczniom  zdobycie dokładnych wyobrażeń o życiu  p rzy rody  i  lu ­
dzi w  b liższym  i  dalszym środowisku, dostarczają im  głębokich i  nieza­
pom nianych przeżyć, wzbudzają m iłość do k ra ju  rodzinnego, w iążą nau­
czanie z pracą p rodukcy jną  i  życiem  społecznym, ro zw ija ją  zdolność 
obserwacji, samodzielność, p rzyczyn ia ją  się do kszta łtow ania naukowego 
poglądu na św ia t“ .

To wszechstronne znaczenie kształcące i  wychowawcze wycieczek po­
siada najważnie jszą zaletę —  zapewnia m łodzieży przeżycia. Pólonista, 
k tó rego  zadaniem jest n ie  ty lk o  dostarczyć m łodzieży w iedzy, ale ją  do n ie j 
ustosunkować, ma w ie le  m ożliwości, aby u w ra ż liw ić  uczniów  na piękno 
przyrody, dzieł sztuk i, pom ników  k u ltu ry  i  w yrob ić  szacunek d la  w ys iłku  
i  pracy ludzk ie j.

Przedm iotem  obserwacji na wycieczce mogą być te same ob iekty , do 
k tó rych  prowadzi biolog, geograf, h is to ryk , ale przez polonistę inaczej w y ­
korzystane.

Skoro w yc ieczk i są źródłem  rozm aitych przeżyć, mogą dostarczyć 
uczniom  w ie le  doznań em ocjonalnych. Do tego celu nadają się uroczy­
stości, rocznice historyczne, im prezy  artystyczne, odsłonięcie ta b lic  pa­
m ią tkow ych  czy pom ników , o tw arc ie  w ys taw y itd .

P rogram  języka polskiego nasuwa dużo m ate ria łu  i  okaz ji do p row a­
dzenia wycieczek polonistycznych.

Przyroda ojczysta, dzieła sztuki, m iejsce urodzenia lub  zgonu w ie l­
k ich  ludzi, rea lia  dotyczące ich  życia, warsztatu pracy, nazwy u lic , b i­
b lio te k i, muzea, m iejsca a kc ji poznanych u tw orów , ośrodki przemysłowe, 
zwyczaje, obrzędy i  gw ary  danego regionu.

Najważniejsze, aby nauczyciel p lanujący wycieczkę zdawał sobie spra­
wę z celów, ja k im  ma ona służyć. Paihiętać bow iem  należy, że spełnia 
swoje zadania wówczas, gdy jest w łaściw ie  pomyślana i  przygotowana. 
Przed dzieckiem  trzeba w yraźn ie  postawić konkre tne  zagadnienia, musi 
ono wiedzieć, czego się od niego wymaga, na co ma zwrócić szczególną 
uwagę w  czasie zwiedzania.
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Pozostawienie dziecka samemu sobie, bez odpowiedniego przygotowa­
nia, u tru d n i m u skupienie się na sprawach d la  niego na jisto tn ie jszych.

Nauczyciel pow in ien  sam n a jp ie rw  poznać dokładnie to, co chce poka­
zać uczniom.

Dlatego gromadzi i  zapoznaje się z m ateria łem  rzeczowym do zapla­
nowanej w ycieczki (opracowania historyczne, geograficzne, b iogra fia  lu ­
dz i zw iązanych z ty m  terenem), wyznacza trasę i  udaje się na m iejsce p rzy ­
szłej wycieczki.

Uczniow ie rów nież pow inn i brać udz ia ł w  przygotow an iu wycieczki. 
Do n ich  należy: zbierać przew odniki, gromadzić lite ra tu rę , fo togra fię , i lu ­
stracje i  inne pomoce naukowe.

W ycieczki polonistyczne można w ykorzystać do kształcenia różno­
rodnych fo rm  ćwiczeń w  m ów ien iu  i  pisaniu, ja k : opisów przedm iotów , 
kra jobrazów , sy tuac ji, z jaw isk przyrody, sprawozdań, sporządzania no­
ta tek, dyskusji, a przede w szystk im  do wzbogacenia czynnego s łow nika 
ucznia w  zakresie nazw przedm iotów , czynności, stosunków przestrzen­
nych, ba rw  i  ich  odcieni, kszta łtów , w ie lkości, m ateria łu , z którego są 
zbudowane przedm ioty poznawcze itp . Uczą jednocześnie poszukiwać 
w yrazów  dla najtra fn ie jszego oddania cech op isywanych rzeczy, fak tów , 
środowiska.

W ycieczki do tea trów  i  k in  um oż liw ia ją  praktyczne zastosowanie w ie ­
dzy z te o rii lite ra tu ry , gdzie dzieci bezpośrednio mogą stw ie rdzić  zasady 
kom pozycyjne u tw o ru , jego rodzaj lub  gatunek, rysy  typow e i  in d y w id u ­
alne postaci.

Realizacja dzia łu  program u „W iedza o książce“  wymaga zorganizo­
w ania w ycieczki do d ruka rn i, księgarni, b ib lio tek i, aby dostarczyć uczniom 
n ie  ty lk o  w iedzy o je j powstaniu, ale ukazać ogrom ny tru d  te j pracy.

Łącznie z program em  nauczania języka polskiego można zaplanować 
następujące w yc ie czk i'd la  k l.  V , V I, V I I .

K L A S A  V

L.p. M ie jsce w yc ie czk i Cel W yko rzys tan ie

1. P om n ik  A dam a M ackie­
w icza

Z w ią zan ie  z postacią 
w ie lk ie g o  poety

Opis p rze dm io tu  (pom ­
n ika )

2. G rób A d o lfa  D ygas iń ­
skiego

Z w iązan ie  z postacią 
p isarza m iło ś n ik a  p rz y ­
rod y

Opis p rze dm io tu  (gro­
bowca)

3. M uzeum  Narodow e — 
obraz J. M a te jk i 
„B itw a  pod G ru n w a l­
dem ” .

Z as ług i w ie lk ie g o  m a­
la rza  h is to rycznego 
P o lsk i, um ie ję tność p a ­
trze n ia  na dzie ło  sz tu k i

Próba opisu obrazu 
(dzieła sz tuk i)



L,p. M ie jsce w yc ie czk i C el W yko rzys tan ie

4. M uzeum  przyrodn icze  
lu b  O gród Zoolog iczny

O bserw acja zw ierzęcia  
(zająca)

Opis zw ierzęc ia  (po rów ­
nanie op isu naukowego 
z li te ra c k im  na pod­
s taw ie  poznanego u tw o ­
ru  Z. N a łko w sk ie j).

5. P a rk  m ie js k i,  po le , las K szta łcen ie  w ra ż liw o śc i 
na p iękno  p rz y ro d y

O pisy z ja w isk  p rz y ro d y  
np. „D rze w a  owocowe 
na w iosnę”  lu b  „ka sz ta ­
now iec puszcza p ą k i” .

6. K in o  —  f i lm  fa b u la rn y W yodrębn ien ie  a k c ji i  
poszczególnych obrazów

O pow iadan ie  —  D zie je  
głównego bohatera

K L A S A  V I

L.p.
1

M ie jsce w yc ie czk i Cel W yko rzys tan ie

1. U l. E le k to ra ln a , P lac 
B an kow y (obecnie 
D zierżyńskiego)

M ie jsce zam ieszkania i 
p racy J. S łowackiego, 
pow stan ie  M a r i i  S tua r t

N o ta tka  z w yc ie czk i

2. P om n ik  J. Sow ińskiego 
na W o li

Budzen ie uczuć p a tr io ­
tycznych  i  k u ltu  d la  
boha te rs tw a

Opis p rze dm io tu  (pom ­
n ika )

3. G rób Sit. M o n iu szk i na 
Pow ązkach

. #

Budzenie uczuć dum y 
z osiągnięć po lsk ich  
tw ó rcó w  k u l tu r y  na ro ­
dowej

Opis p rze dm io tu  (p ły ty  
nagrobkow e j)

4. K a te d ra  św. Jama w  
W arszaw ie

P a m ią tk i po w ie lk im  
p isarzu , m ie jsce spo­
czynku H . S ienk iew icza

N o ta tk i z w yc ie czk i

5. G rób B. P rusa na P o­
w ązkach

Z azna jom iśn ie  z m ie j­
scem spoczynku w ie l­
k iego p isarza W arsza­
w y

Opis p rze dm io tu  (na­
grobka)

6. W ycieczka nad W is łę Praca p iaska rzy  p rz y  
w y d o b y w a n iu  p iasku  z 
W is ły

Spraw ozdan ie z w y ­
cieczki, ze szczególnym 
uw zg lędn ien iem  s łow ­
n ic tw a  technicznego.

7. W ycieczka do spó łdz ie l­
n i p ro d u k c y jn e j lu b  
PGR

Zapoznanie z p rze m ia ­
nam i zachodzącym i na 
wisi po lsk ie j

Spraw ozdan ie lu b  no­
ta tk a

8. W ycieczka do d ru k a rn i Poznanie procesu d ru ­
kow an ia  ks ią żk i

Sprawozdan ie , n o ta tka , 
plan

40

i



KLASA VII

L.p . M ie jsce w yc ie czk i Cel W yko rzys tan ie

1 . S zlak iem  K ocha­
nowskiego, Żerom skiego

Z w iązan ie  z postac iam i 
w ie lk ic h  p isa rzy

K ro n ik a  szkolna, pa­
m ię tn ik i w łasne

2. T e a tr  lu b  k in o : sztuka 
A. F re d ry  —  Zemsta

U g ru n to w a n ie  w ia d o ­
m ości z te o r i i l i te ra tu ry

Cechy u tw o ru  d ra m a­
tycznego, kom pozycja . 
Opis sy tu a c ji, cha ra k te ­
ry s ty k a  postac i u tw o ru  
lu b  środow iska szla­
checkiego

3. M uzeum  A . M ic k ie w i­
cza

R ealia  M ic k ie w ic z o w ­
skie

Sporządzenie i  w y k o ­
rzys tan ie  n o ta tek  do 
d y s k u s ji

4. R eduta  O rdona, kam ień  
p a m ią tko w y

O dszukanie pa m ią te k  
h is to rycznych  i  w iązan ie  
z n im i fa k tó w , pogłęb ie­
nie w iadom ości z te o r i i 
l i te ra tu ry

Opis p rze dm io tu  (ka­
m ie n ia  pam ią tkow ego), 
m ie jsce a k c ji u tw o ru

5. P om n ik1 M . S k ło do w ­
s k ie j-C u r ie  p rzed  szp i­
ta lem  onko log icznym

Budzenie d u m y  na ro ­
dow e j z zasług p o lsk ie j 
uczonej

O pis p rze dm io tu  (pom ­
n ika), ch a ra k te ry s ty k a  
uczonej

6. Do m ie jscow ości, w  k tó ­
re j zn a jd u je  się szkoła, 
k tó rą  o p ie ku ją  się ucz­
n iow ie

N aw iązan ie  p rz y ja ź n i 
z ko leg am i ze w s i, 
obserw acja w a ru n k ó w  
ich n a u k i

L is t  do ko leg i lu b  k o le ­
żank i

Podany p ro jek t w ycieczki n ie w yczerpu je  ani ilości, an i ich  jakości 
i  charakteru, uwzględniając środowisko warszawskie można bow iem  dla 
oszczędności czasu organizować w spóln ie w ycieczki z geografem lub  h is to­
ryk iem , k tó rzy  będą ośw ie tla li ob iekt z punk tu  w idzenia potrzeb ich  spe­
cjalności, polonista w ykorzysta  m ateria ł do kształcenia uczuć em ocjonal­
nych i  estetycznych oraz ćwiczeń językowych.

Przykłady prowadzenia i wykorzystania wycieczek 
dla celów polonistycznych

Jedną z wycieczek, na jbardzie j pomocnych w  rea lizow aniu program u 
języka polskiego w  k l. V I I  jest zwiedzenie Muzeum M ickiew icza na R ynku 
Starego M iasta w  Warszawie. Muzeum posiada kilkanaście  sal, w  k tó rych  
zobrazowano przebieg życia i  działalności naszego w ie lk iego  tw ó rcy  na 
tle  epoki. Zgromadzono tu  szereg bezcennych eksponatów, o fia row anych 
m iędzy in n y m i przez rodzinę poety.



Po przerobien iu ob ję tych  program em  klasy Y I I  u tw o rów  M ickiew icza 
można urządzić wycieczkę do w yże j wym ienionego Muzeum.

Cele w ycieczki:
1. U trw a len ie  i  rozszerzenie w iadomości o życiu i  poznanych u tw o ­

rach A . M ickiew icza.
2. Dokładniejsze poznanie epoki, w  k tó re j ży ł poeta.
3. Uczuciowe związanie uczniów  z osobą A. M ickiew icza przez bezpo­

średnie zetknięcie z pam iątkam i po n im .
4. Zetkn ięcie  uczniów  z pracą w  Muzeum.
5. Przyzwyczajenie uczniów  do samodzielnego zbierania m ate ria łu  

i  gromadzenia go w  notatkach.
6. W yrabian ie  naw yku  ku ltu ra lnego  zachowania się w  miejscach pu­

blicznych.
Przed pójściem do Muzeum podać należy dzieciom zagadnienia, na 

k tó re  m ają wyszukać odpowiedzi i  zanotować je  oglądając wystawę. W y ­
brać zagadnienia nie omawiane na le kc ji, aby pobudzić zainteresowanie 
i  samodzielność dzieci, np.:

1. Jakie ks iążki czyta ł na jchętn ie j Adam  M ickiew icz w  okresie 
szkolnym?

2. Jakie  idee przyśw iecały fila re to m  i  filom atom ?
3. W  k tó rym  roku  i  gdzie w ydano pierwsze u tw o ry  M ickiew icza?
4. Jak i jes t ty tu ł pierwszej w ydanej ks iążk i M ickiew icza?
5- Podaj ty tu ły  rękopisów M ickiew icza znajdujących się w  Muzeum 

M ickiew icza.
6. Jakie b y ły  dzie je jednego z n ich w  czasie ostatn ie j w ojny?
7. W k tó ry m  roku  i  gdzie w ydano po raz pierwszy Pana Tadeusza?
8. Jakie ciekawe eksponaty zna jdu jem y w  sali poświęconej Panu Ta­

deuszowi?
9. Jakie znaczenie m ia ły  u tw o ry  M ickiew icza dla społeczeństwa po l­

skiego w  czasie zaborów?
10. K tó re  eksponaty w  Muzeum szczególnie ciebie zaciekaw iły?
Jako pracę domową można polecić pisemne opracowanie odpowiedzi

na podstawie zebranego na wycieczce m ateria łu .
Jeśli nauczyciel prowadzi język  po lski w  dwóch klasach V II ,  można 

zorganizować wycieczkę dla każdej z n ich  inaczej, tak, ja k  to  przeprow a­
dziła  ko l. K . Rosiiowska, nauczycielka szkoły 11-letn ie j ogólnokształcącej 
w  Palenicy. Słabsza klasa zwiedzała Muzeum  razem z nią. Nauczycielka 
zapoznała przewodniczkę z zagadnieniami, k tó re  dzieci m ia ły  opracować, 
prosząc, by pod ty m  kątem  udzielała in fo rm a c ji. Przewodniczka w  p rzy ­
stępnej fo rm ie  podawała w yjaśnien ia , zwracając uwagę dzieci na odpo­
w iedn ie  eksponaty.

Rola k lasy  ograniczała się do zbierania i  notowania potrzebnych w ia ­
domości. W  w ą tp liw ych  wypadkach ze s trony  uczniów  padały pytan ia .
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Inaczej nauczycielka postąpiła z klasą zdolniejszą. Podała te same 
zagadnienia, zadając jako  pracę domową, rozłożoną na trz y  popołudnia, 
samodzielne zwiedzenie w ys taw y  celem zgromadzenia odpowiedniego ma­
te r ia łu  i  opracowanie go w  fo rm ie  pisem nych odpowiedzi.

Na le k c ji om aw iającej w y n ik i w yc ieczk i zrob iła  w  obu klasach cie­
kawe spostrzeżenia. W szystkie dzieci, naw et najsłabsze, m ia ły  w ie le  do 
powiedzenia o swoich przeżyciach i  zdobytych wiadomościach. P rzy spraw ­
dzaniu zebranego m ateria łu  szczególnie ciekawe b y ły  odpowiedzi klasy, 
k tó ra  m ia ła  przygotować się do le k c ji samodzielnie. Dzieci poradz iły  sobie 
różnie. Większość w yb ra ła  się do Muzeum grupą i  skorzystała z objaśnień 
przewodnika, którego po inform ow ała o zadanej pracy. Część dzieci, zw ie­
dzająca wystawę następnego dnia, p rzy łączyła  się do inne j wycieczki. Ci 
uczniow ie ko rzys ta li z objaśnień przewodnika, w y ław ia jąc  z n ich  to, co 
by ło  im  potrzebne. Dosyć liczna grupa zwiedzała Muzeum pojedynczo. 
Dzieci ko rzysta ły  z objaśnień umieszczonych w  gablotach. Do te j ostat­
n ie j grom adki należeli zarówno zdoln ie jsi, ja k  i  słabsi uczniowie. In te re ­
su jący jest fa k t, że ta k  te  dzieci, k tó re  m ia ły  pomoc przewodnika, ja k  i  te 
dzieci, k tó re  się bez n ie j obeszły, da ły  rów n ie  zadowalające odpowiedzi na 
podane zagadnienia dorzucając jeszcze całe mnóstwo szczegółów jako  cie­
kaw ostk i, k tó re  same znalazły.

Omawiana klasa dowiodła, że jeś li dzieci odpow iednio się zainteresuje 
tem atem  i  postawi się im  konkre tne  zagadnienia, w tedy radzą sobie do­
skonale, rozw ija jąc  równocześnie samodzielność i  wrodzoną n iek tó rym  
z n ich  przedsiębiorczość. W arunkiem  jednak powodzenia takiego ekspery­
m entu jest dobre przygotowanie dzieci na lekcjach poprzedzających zw ie­
dzanie.

Podsumowując w y n ik i w ycieczki nauczycielka postaw iła obu klasom 
py tan ie : „Jak ie  korzyści dało zwiedzanie Muzeum M ickiew icza?“  W  obu 
klasach dzieci doszły do praw ie  tych  samych wniosków , k tó re  zapisały 
w  następujących punktach:

1. Pogłębienie i  poszerzenie w iadomości o życiu  i  u tw orach  M ick ie ­
wicza.

2. Dokładniejsze poznanie epoki, w  k tó re j ży ł M ickiew icz.
3. Zbliżenie do postaci i  wydarzeń, o k tó rych  p isał w  Panu Tadeuszu.

4. Poznanie w p ły w u  twórczości M ickiew icza na społeczeństwo polskie 
W okresie zaborów.

Należy p rzy ty m  zaznaczyć, że lekc je  w  obu klasach b y ły  bardzo ży ­
we, dzieci bardzo chętnie się w ypow iada ły , nawet te najsłabsze. Widoczne 
było, że zw iedzaniu towarzyszyło głębokie przeżycie, że postać M ic k ie w i­
cza stała się dzieciom bliższa, bardziej zrozum iała. N iektóre lekc je  języka 
Polskiego można by  w  ogóle przeprowadzać w  terenie, n ie  w  ławkach 
W zam knię tym  pomieszczeniu. Taką lekc ję  przeprowadziła kol- Z. Strze­
lecka, k ie ro w n ik  ogniska metodycznego dz ie ln icy  Warszawa-Ochota.
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Poprzedniego dnia nauczycielka um ów iła  się z uczniam i k lasy V I I  na 
pierwszą lekcję  na skw erku  przy u l. W awelskie j przed szpita lem  radowym . 
Dzieci w iedzia ły , że będą uczyć się o M a rii Skłodow skie j -Curie. P rzyn io ­
s ły  ze sobą W ypisy  i  no ta tn ik i.

Nauczycielka m ia ła  fo tog ra fie  w ie lk ie j uczonej, książeczkę H. B ob iń ­
sk ie j o M a rii Skłodowskie j, książkę có rk i uczonej —  E w y Curie, i  s łow n ik  
w yrazów  obcych. Pogoda tego dnia by ła  prześliczna.

W iosenny poranek w  warszawskich parkach ma w ie le  u roku . Odczuły 
to  dzieci. Spokojnie s iad ły na ławkach, k tó re  zsunęły tak, aby można by ło  
cicho rozm awiać i  patrzeć na pom nik  odkryw czym  radu. Gdy nauczyciel­
ka czyta ła fragm ent z ks iążk i có rk i M a rii, zaw arty w  wypisach, uczniowie 
p a trzy li na pom nik.

Ła tw o  m og li w yobrazić sobie tę  skrom ną kobietę, k tó ra  zapatrzona 
w  czarodziejski blask odkrytego p ie rw iastka  nie czuła chłodu pracowni 
i  n ie lękała się ciężkiej pracy i  p rym ityw n ych  w arunków . M ia ła  w ie le  
c ierp liw ości i  w y trw a łośc i, bo kochała naukę i  ludzi. Po przeczytaniu opo­
w iadania podeszli do pom nika. Jeden z uczniów  przeczytał napis na 
cokole. In n y  opisał postać uczonej. Dzieci zw ró c iły  uwagę, że artys tka  
(inż. Nitschowa) oddała w  rzeźbie najważniejsze cechy M a rii Skłodow­
skie j —  skromność, prostotę i  jakieś n iezw ykłe  skupienie.

W ątła, n ik ła  postać uczonej g in ie po prostu wśród zie leni skweru. A le 
w yrasta  przed nią m asyw szpitala onkologicznego je j im ien ia . Jedna 
z uczennic w y jaśn iła , korzysta jąc ze s łow nika, co znaczy słowo onkologia  
(ch iru rg ia  dotycząca wrzodów). Inna, k tó re j m atka jest pracow nik iem  te­
go szpitala, opowiedziała, ja k  jest przechowywany rad i  ja k  z niego ko ­
rzysta w ie lu  chorych. Jeden z uczniów  m ó w ił o tym , że ojciec jego pa­
m ięta, ja k  przyjechała M. Skłodowska-Gurie do Polski i  p rzyw iozła  w  da­
rze gram  radu. W  ty m  m iejscu, uroczyście przyjm owana, k ład ła  kam ień 
w ęgie lny pod przyszły szpital. Na zakończenie le k c ji nauczycielka przeczy­
ta ła  wzruszający u ryw ek z ks iążki H. Bobińskie j o ostatn ich chw ilach ży­
cia M a rii i  o je j śm ierci. Oddała życie dla dobra ludzi, bo praca w  pobliżu 
dzia łania prom ien i radow ych przyśpieszyła zgon. Tak często giną ludzie, 
k tó rzy  poświęcają się dla innych. Uczniow ie zanotowali, że M aria  Skło­
dowska była  w ie lką  uczoną, odkrywcą, bohaterem nauki i  p ięknym  wzo­
rem  P o lk i-p a tr io tk i.

W  drodze pow rotne j z w ycieczki dzieci rozm aw ia ły  o badaniach nau­
kow ych  i  odkryciach. Padały nazwiska pro f. Jo lio t-G urie , i  jego żony 
Ireny , pro f. Łukaszczyk, k tó ry  w yw ió z ł rad z zajętego już przez N iem ­
ców szpitala.

Jako pracę domową nauczycielka zadała opracowanie i  wpisanie do 
zeszytu przedm iotowego notatek rob ionych na wycieczce oraz przeczyta­
n ie  w  ciągu najbliższego tygodnia książki H. Bobińskie j o M a rii Skło­
dowskie j-Curie.
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Ta lekcja  na pewno pozostanie długo dzieciom  w  pamięci, a postać 
M a rii Skłodowskie j -«Curie zwiążą z Warszawą i  dzielnicą Ochota.

W  procesie nauczania i  wychowania w ycieczki z m łodzieżą do tea tru  
odgryw a ją  w ie lką  rolę. Ukazują ścisły zw iązek u tw o ru  dramatycznego ze 
sceną, kształcą wyobraźnię przez związanie słowa z gestem i  m im iką , 
a a kc ji —  z tłem : dekoracją, ub ioram i, rekw izy tam i. Słuchanie zaś p ięk­
nej o jczyste j m ow y, udoskonalonej jeszcze przez kunszt aktorski, z pew­
nością w p ływ ać będzie dodatnio na kształcenie poprawnej i  bogatszej m o­
w y  dziecka-słuchacza.

W ycieczkę na sztukę A l. F red ry  W ychowankę  zorganizowała ko l. 
M . Żurkowska, nauczycielka Szkoły Podstawowej n r 29, d la  dwóch klas, 
V I  i  V I I .  Zetkn ięcie  się dziecka z u tw orem  dram atycznym  w  k l. V I I  na­
suwa dużo trudności, gdyż do te j pory  spotyka ło się ono najczęściej z u tw o ­
ram i ep ick im i. Poznanie w ięc u tw o ru  dramatycznego wcześniej n iż w  k la ­
sie V I I  u ła tw i pracę nad tekstem  Zemsty.

Przebieg jednak przygotowania i  w ykorzystan ia  w ycieczki w  tych 
klasach b y ł różny. W  obydwóch klasach omówiono a rty k u ł o teatrze 
z Płom yka. Zapoznał on dzieci b liże j z urządzeniam i budynku tea tra lne­
go, z zespołem ludz i biorących udzia ł w  przygotow aniu w idow iska. W  każ­
dej klasie tem at ten b y ł opracowany w  ciągu jednej godziny lekcyjnej.. 
Ćwiczenia s łownikowe b y ły  g łów nym  trzonem  tych  le kc ji. Dalsze p rzy ­
gotowania do w ycieczki obe jm ow ały przede w szystk im  klasę V I. W fo r ­
m ie kró tk iego  opowiadania podano dzieciom nieco w iadomości o życiu 
A leksandra F redry, podkreślając jego pochodzenie socjalne (ze względu na 
środowisko szlacheckie przedstawione w  jego komediach) oraz wspom nia­
no o udzia le pisarza w  w alkach o w yzw olenie narodowe.

Dzieci znały k ilk a  drobnie jszych u tw o rów  A l. F redry . Sława jego 
jako najw iększego komediopisarza polskiego b y ła  im  obca, co jest zupeł­
n ie  zrozumiałe.

A b y  dać dzieciom ogólne pojęcie, jakiego rodzaju u tw orem  jest kom e­
dia, nauczycielka przeczytała z Zemsty  scenę pisania lis tu  przez D ynda l- 
skiego.

W  klasie  V I I  przygotowanie n ie  by ło  potrzebne. Zemsta już  była 
opracowana, dzieci m ia ły  już  przedtem  podawane wiadomości o życiu 
A l. F redry.

W ykorzystan ie  w ycieczki także przebiegało różnie w  tych  klasach. 
W  klasie V I zwrócono uwagę na środowisko szlacheckie, w  k tó rym  roz­
gryw a się akcja, na postacie, co w  rezultacie  dało pewnego rodzaju cha­
rak te rys tykę  osób w ystępujących w  kom edii, a jednocześnie u w yda tn iło  
sprzeczności ich  interesów. W ypow iedzi dzieci na ogół b y ły  tra fn e  i  w y ­
kazyw a ły  zrozum ienie treści u tw oru . W  końcowej fazie te j dyskusji pod­
kreślono kontrastowość postaci Zosi. i  P au liny  oraz kom izm  postaci N a r­
cyza. W ypow iada ły się również dzieci na tem at kom izm u, opow iadały 
o najkom icznie jszych scenach i  postaciach.
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Zadanie domowe by ło  następujące: „Napisz k ilk a  zdań o Zosi i  k i l ­
ka o Paulin ie  w  ten sposób, aby s tanow iły  one całość sensowną“ .

W  klasie  V I I  tem at le k c ji powycieczkowej nauczycielka oparła na 
zestawieniu dwóch znanych kom ed ii: Zem sty  i  W ychow anki —  chodziło 
o podkreślenie podobieństw. Podobne do siebie postacie komiczne, Pap­
k ina  i  Narcyza, w y w o ły w a ły  żywe w ypow iedzi. Zestawiono również ko ­
m iczne sytuacje : Papkin u Rejenta i  generał u  Narcyza.

Siedząc następnie przebieg akc ji w  Wychowance, dzieci s tw ie rdz iły , 
że w  obydwóch komediach trudności się piętrzą, w ytw arza jąc napiętą 
sytuację, po k tó re j następuje szczęśliwe rozwiązanie.

Jedna z dziewczynek w yraz iła  się: „B y ła m  bardzo zdenerwowana, bo 
nie w iedziałam , czy wszystko skończy się szczęśliw ie“ . Ekspozycję, zaw ią­
zanie akc ji, p u n k t ku lm in a cy jn y  i  rozwiązanie znalazły bez trudu . P rzy ­
czyną by ło  to, że te z jaw iska odna jdyw ały już  w  Zemście, z drug ie j s trony 
naiwma i  prostsza kom pozycja W ychow anki n ie  spraw ia ła  w iększych 
trudności-

Zadanie domowe polegało na napisaniu w ypracowania na jeden z po­
danych tematów.

1. Opowiedz o kom icznych sytuacjach i  postaciach w  kom edii A l. F re ­
d ry  W ychowanka.

2. K tó ra  postać ci się na jbardzie j podobała i  dlaczego?
3. Czy Zosia ci się podobała i  dlaczego?
Dzieci w  klasie V I I  w ykaza ły  dużo entuzjazm u d la  twórczości 

A l. F redry.
„C hcie libyśm y ja k  najw ięcej jego u tw o rów  zobaczyć na „scenie“  —• 

pow iedzia ł jeden z chłopców. Cała klasa prosi o zorganizowanie jeszcze 
jednej w ycieczki do teatru .

Cel został osiągnięty. Zam iłow anie  i  zainteresowanie się u tw orem  
dram atycznym  zostało obudzone.

Realizacja dz ia łu  program u „W iedza o książce“  wym aga przeprowa­
dzenia wycieczek.

One bow iem  pozwalają uczniom  bezpośrednio zetknąć się z pracą nad 
książką, np. wycieczka do d rukarn i, lekc je  w  bibliotece, zwiedzanie księ­
garn i itp .

Wycieczkę do d ru ka rn i zorganizowała ko l. M. Makomaska, nauczy­
c ie lka  Szkoły Podstawowej n r 75, w  k l. V I, po opracowaniu u tw o ru  
H . Sienkiewicza W  pustyn i i w  puszczy.

Powieść bardzo podobała się dzieciom. Same doszły do przekonania, 
że dała im  w ie le  korzyści. Nauczycielka w yzyskała ten m om ent staw iając 
py tan ie  (temat le k c ji poprzedzającej wycieczkę do d ruka rn i): „Ja k  po­
w stała książka, jaką  drogę przeszła, n im  dostała się do rąk  czyte ln ika?1

W  toku  le k c ji uczniow ie zrozum ie li, że książka jest w y tw orem  pracy
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w ie lu  ludzi. Na p rzyk ład  S ienkiew icz m usia ł obmyśleć je j treść i  budo­
wę, przeczytać dużo dz ie ł pomocniczych, znać dobrze h is torię , geografię,, 
zagadnienia medyczne, obyczaje m urzyńskie  itp . M usia ł zbudować plan, 
napisać b ru lion , popraw ić go i  uzupełn ić k ilka k ro tn ie , przepisać na czysto.

Ogromna to  praca, a jednak nie kończy się na n ie j tru d  powołania 
ks iążk i do życia.

A u to r za ję ty  pisaniem  książki, s tud iam i, n ie  ma czasu zajmować się 
stroną techniczną w ydania  ks iążki ani ca łym  szeregiem n ieun ikn ionych  
form alności: obm yślaniem  szaty zewnętrznej, zawarciem  um ow y z d ru ­
karn ią , zezwoleniem cenzury, rozesłaniem książek do księgarni. T ym  
w szystk im  za jm u je  się w ydaw nictw o.

Uczniow ie w y m ie n ili szereg znanych w ydaw n ic tw , zorien tow a li się 
bez trudu , że każde w ydaw n ic tw o  ma określony dział książek.

Na swoich podręcznikach spraw dzili, że Państwowe Zakłady W ydaw ­
n ic tw  Szkolnych (PZWS) w yda je  podręczniki szkolne, ks iążk i popularno­
naukowe, le k tu ry  szkolne, pomoce typ u  graficznego.

Po podsumowaniu le kc ji nauczycielka poleciła uczniom  przynieść na 
dzień następny b ru lio n y  i  o łó w k i i  zapowiedziała wycieczkę do Zakładów 
W klęsłodrukow ych RS W  „Prasa“ , by zobaczyć, ja k  ogromną pracę nad 
w ydaniem  książki w ykonu je  drukarn ia .

Zaplanowaną wycieczkę nauczycielka przygotowała wcześniej przez 
porozum ienie się z dyrektorem  d rukarn i. Zapoznała go z tematem i  tieścią 
poprzedniej le kc ji, poprosiła o zapoznanie uczniów  z pracą w  d ru ka rn i 
nad powstaniem  książki.

Zw iedzanie d ru ka rn i by ło  bardzo ciekawą lekcją . Odbyło się pod 
opieką specjalnie przez dyrekc ję  wyznaczonego przewodnika. Nawiąza­
n iem  by ło  opowiadanie uczniów, co już wiedzą o powstaniu książki. „D a l­
sza czynność, to  praca drukarzy, a przede w szystk im  zecera (składa­
cza“  —  m ó w ił przewodnik, k tó ry  zapoznając uczniów  z jak im ś działem 
pracy lu b  maszyną ukazyw ał nazwę w ydrukow aną dużym i lite ra m i. Na 
p rzyk ład : „S k ład  ręczny“ , „Łam anie szpalt“ , „O db itka  z m a trycy “ , „ L i -  
n o typ “ , „M o n o typ “ , „Maszyna ro tacy jna “  itp . U czniow ie no tow a li nazwy,, 
ro b il i no ta tk i, k tó re  m ie li uporządkować w  domu na następną lekcję.

Sprawozdanie z w ycieczki by ło  początkiem  ostatn ie j le k c ji z tego 
działu. I le  pracy kosztu je książka, napisa li w  fo rm ie  p lanu na tab licy  
i  w  zeszytach:

1- Pom ysł autora, w ykonanie rękopisu, popraw ien ie go.
2. Zawarcie um ow y z wydawcą.
3. Ocena ks iążki w  redakc ji pod względem rzeczowym i  a rtys tycz­

nym.
4. Um owa z redaktorem  technicznym  dotycząca fo rm a tu  ks iążk i, 

k ro ju  czcionek, jakości papieru.
5. Łam anie szpalt.
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6. Pierwsza korekta.
7. O dbitka z m atrycy, druga korekta.
8. Praca maszyn drukarsk ich  (lino typ , m onotyp, maszyna rotacyjna).
9. Praca in tro lig a to ra  i  ew entua ln ie  ilus tra to ra .
W  procesie nauczania „W iedzy o książce“  uczniow ie dow iedzie li się 

n ie  ty lko , ja k  powstaje książka, ale też zrozum ieli, że każda ka rtka  za­
w a rta  w  książce jest pewną ilością zakrzepłej w  kszta łt i  barwę pracy 
lu d z k ie j. W ycieczka do d ru ka rn i um oż liw iła  poznanie, zrozum ienie i  doce­
nianie ciężkie j pracy nad książką.

Program  języka polskiego kładzie  w ie lk i nacisk na wszelkie ćwicze­
nia, k tó re  m ają ucznia przygotować do samodzielnej pracy pisemnej. W iele 
w ys iłku  wymaga nauczenie dzieci pisania w ypracow ań: w łaściwego do­
boru i  uk ładu treści, zachowania p ropo rc ji poszczególnych części, g ra ficz­
nego układu itp . „N a te spraw y —  ja k  m ów i program  —  należy zwracać 
uwagę uczniom  przy każdej okaz ji oraz poświęcać im  oddzielne lekc je  lub  
•części le k c ji“ -

W  m yśl tych  w ytycznych  wycieczka może stanow ić przygotowanie do 
napisania wypracowania przez zgromadzenie potrzebnego słow nictw a.

Koleżanka Z. Strzelecka przeprowadziła wycieczkę w  zw iązku ze 
.zbliżającą się wiosną do na jb liże j położonego parku, aby nauczyć dzieci 
obserwować zjaw iska p rzyrody, dostrzegać w  n ich  p iękno i  um ieć je  w y ­
powiadać w łasnym i słowam i.

Przed wycieczką nauczycielka z uczniam i k lasy V I  przeprowadziła 
k ró tką  pogadankę o tym , na co należy zwracać uwagę w  czasie spaceru po 
ogrodzie  (oznaki w iosny).

Dzieci zapisały w  notatn ikach.
1. Pora roku  —  przedwiośnie.
2. Położenie ogrodu (sąsiednie budynki, kszta łt, ogrodzenie, o to­

czenie).
3. A le je  —  drzewa, krzew y, tra w n ik i, roś liny .
4. Ziem ia.
5. N iebo —  słońce, chm ury.
6. P taki.
7. W ia tr, powietrze.
8. Dzieci w  ogrodzie.
Po wejściu  do parku dzieci m ia ły  pozostawiony czas na dokonanie 

obserwacji. Spacerowały po a le jkach grupkam i, po dw ie  osoby, n iektóre  
samotnie. Jedne pobieg ły na górkę, z k tó re j obserwowały ca ły ogród, inne 
m iędzy drzewam i przyg ląda ły  się na jdrobn ie jszym  traw kom . Nauczyciel­
ka spacerowała z ty m i dziećmi, k tó re  samorzutnie je j tow arzyszy ły  i  sta­
ra ła  się po prostu dzie lić z n im i w łasnym i spostrzeżeniami. W yglądało to 
ta k : podnosiła głowę do ciem nych konarów  kasztanowca i  w o ła ła  „A ch ,



jakże błyszczą w  słońcu te  nabrzm iałe pąki, już  niedługo będą pękać“  lu b  
„Czujecie  zapach ziem i?“ , „Czy to  pachną zeschłe liście?“  itd .

Coraz w ięcej dzieci podbiegało do n ie j z na jrozm aitszym i „o dk ryc ia ­
m i“ . W szystkie chcia ły dz ie lić  się spostrzeżeniami. Po czym usiedli 
wszyscy na k ilk u  ław kach na słoneczku, bo w  cieniu jeszcze by ło  bardzo 
chłodno, w y ję li n o ta tn ik i i  zaczęli rozmowę o oznakach w iosny. S tw ie r­
d z ili i  zanotowali;

1. Drzewa są jeszcze nagie, ogołocone, bezlistne, ale gałęzie na­
brzm iew ają  pąkam i (kasztanowiec, w ierzba, brzoza).

2. Z iem ia —  rozm iękła, rozm arznięta, pełna w ilgoc i, pulchna, b łysz­
czy w  słońcu, oddycha, paru je  jakby  pulsowało w  n ie j nowe życie.

3. Słońce —  świeci, grzeje, rozw ija  pąki, niesie radość, wesołość,, 
nadzieję.

4. Pow ietrze —  orzeźwiające, rześkie, nagrzane, lekkie , przyjemne,, 
ale jeszcze w  cieniu chłodne, przejrzyste.

5. W ia tr —  pow iew  w ia tru , w ie trz y k  w ie je , w ia tr  huczy, świszczę, 
szumi, gwiżdże, zawodzi w  konarach drzew, b ryka , rozb ija  się ja k  łobu­
z iak (jak  w  w ierszu J. Tuw im a Dwa w ia try ).

6. N iebo —  zasnute m gie łką, niebieskie, b łęk itne , lazurowe, szafiro ­
we, jasnoniebieskie, biadoniebieskie, m lecznobłękitne, głębokoszafirowe, 
na horyzoncie o łow iane chm ury.

7. P tak i —  śpiewają, ćw ierka ją , świergocą, św iergolą, w rona kracze,. 
gołębie gruchają.

8. T ra w n ik i, grządki, k lom by, raba tk i —  zielone, szmaragdowe, św ie­
ża soczysta zieleń.

9. Dzieci —  wesołe, roześmiane, radosne, rozgadane, pokrzyku ją , 
śm ieją się głośno, biegają, skaczą.

Na zakończenie w yc ieczk i nauczycielka przeczytała uczniom  k ilk a  
k ró c iu tk ich  opisów lub  nawet ty lk o  zdań naszych w ie lk ich  pisarzy m ów ią­
cych o przyrodzie na przedwiośniu.

Na p rzyk ład : „S łońce się już  by ło  podniosło i  wszystko błyszczało 
różaną rosą, czarne ro le  p o łysk iw a ły  w  słońcu, w ody g ra ły  po rowach, 
skowronkowe głosy dzw on iły  w  chłodnym  pow ie trzu , gdzie zaś pod ka ­
m ionkam i t l i ł y  się ostatnie p ła ty  śniegów, żółte bazie na pon iektó rych 
drzewach trzęs ły  się k ieby  te  bursztynowe paciorki... spośród rdzawych 
zeszłorocznych liś c i przedziera ły się złotawe źdźbła tra w  m łodych, gdzie- 
znów p a trzy ły  żółte oczy kaczeńców, w ia te rek  też w z ią ł przygarniać 
leciuchno i  roztrząsał w ilgo tne  rzeźwe zapachy pól, p ław iących się le n i­
w ie  w  słońcu, a wszędy by ło  ta k  w iośniano, rozlegle, jasno, chociaż i  jesz­
cze ździebko szarawo.. “  (W ł. Reymont).

„A  już  ru ń  dobywała się i  parła gw ałtow nie  nad ziemię, już  tra w k i 
m łode puszczały się na w ilgo tnych  dołkach, już  nad wezbraną stiugą
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cze rw ien ia ły  p rę ty  w ik lin y , a w  cichym , m g lis tym  pow ie trzu  słychać było  
^kruczenie żuraw i, wysoko gdzieś, wysoko lecących“ . (M. Konopnicka).

Dzieci zastanaw ia ły się, czy p isarz jeden i  d rug i ddbrze odda li u rok  
życia w  okresie budzącej się w iosny i  na czym to  polega w  sztuce p isar­
sk ie j. W skazały środki artystyczne, k tó ry m i pisarz się posłużył, w yszu­
k a ły  je  i  nazwały. Poznały w łaściwości s ty lu , k tó re  czynią opis p lastycz­
ny, ko lo rystyczny, dynam iczny i  nastro jow y.

W ycieczka trw a ła  dw ie  godziny. Dzieci w ró c iły  do k lasy  ożyw ione 
i  zadowolone, że ty le  m og ły  zobaczyć w  ogródku, obok którego codziennie 
przechodziły i  k tó ry  im  się w ydaw ał w  marcowe dnie pusty i  n ieciekawy. 
W ypracowania, k tó re  dzieci p isa ły  następnego dnia, w yp a d ły  dobrze. Na­
w e t najsłabsi uczniow ie m ie li w ie le  do powiedzenia, a u  lepszych p o ja w iły  
się p róby u żyw an ia . c iekawych przenośni, porównań i  ładnych określeń. 
Przez poznanie w yrazów  bliskoznacznych i  poszukiwanie n a jtru d n ie j­
szych określeń d la  w yrażenia op isywanych z jaw isk p rzy rody  wzbogacili 
sw o ją  mowę. Ćwiczenia s łow nikow e w ys tą p iły  tu  ściśle w  pow iązaniu 
z ćw iczeniam i w  m ów ien iu  i  p isaniu z ćw iczeniam i językow ym i i  o rtog ra ­
ficznym i.

Trzeba w ięc stw ierdzić, że w ycieczki tego rodzaju są niezbędną po­
mocą w  nauczaniu języka polskiego. D ają one dzieciom n ie  ty lk o  w iado­
mości rzeczowe, niezapomniane przeżycia, ale posiadają niezaprzeczalne 
w artości wychowawcze. Budzą in ic ja tyw ę  i  zam iłow anie do pracy samo­
dzie lnej, budzą chęć dalszego rozszerzania swoich w iadomości, w yrab ia ją  
szacunek d la  pam iątek narodowych oraz przyzw ycza ja ją  do ku ltu ra lnego  
zachowywania się, zwłaszcza w  m iejscach czcią otaczanych przez cały 
naród. Nauczyciela zb liża ją  do uczniów  i  dostarczają m u ciekawych spo­
strzeżeń i  wskazówek co do dalszej nad n im i pracy.

J A N IN A  B U D Z Y Ń S K A

LEKCJA O K O M IZ M IE  W  „SKĄPCU" M O LIERA

A na lizu jąc w  szkole jakąko lw iek  komedię, zetkniem y się zawsze z po­
jęciem  kom izm u, ponieważ s iła  wrażenia artystycznego, ja k ie  na nas w y ­
w ie ra  ten gatunek dram atu, w łaśnie na kom izm ie polega. Fakt, że pojęcie 
to  ku rsu je  na lekcjach, n ie  wystarcza jeszcze, bo n ie  jest ono tak  proste, 
.jak się z pozoru w ydaje. M łodzież posługując się n im  w inna  rozumieć 
mechanizm ko m ik i, um ieć zdać sobie sprawę z is to ty  w yw ieranego efektu.

D la ana lizy kom izm u pierwszorzędną wartość posiadają zawsze u tw o ­
ry  M oliera.

Przerabiając w  ty m  roku  Skąpca, zdaje się, że analizę tę  przeprowa­
dziłam  z pew nym  pożytkiem , dlatego dzielę się doświadczeniem.
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Lekc ja  by ła  trzecia z ko le i. D la pełności obrazu streszczę k ró c iu tko  
dw ie  poprzednie.

Tem at p ierwszej b rzm ia ł: In fo rm ac ja  o M olierze. C harakterystyka  
Harpagona.

In fo rm ac ja  o M olierze dlatego jest kusząca, że korzystanie z boga­
tego m ate ria łu  anegdotycznego, ja k i zostaw ił nam T. Boy-Żeleński, jest 
zawsze przyjem ne. C harakterystyką Harpagona in teresu je  się cała 3 klasa. 
U w zg lędn iliśm y 4 zagadnienia, a m ianow ic ie  —  Harpagon w  ro li:  1) ojca 
rodziny, 2) pana domu, 3) posiadacza w iększej gotów ki, 4) zakochanego. 
Tem at zadania b rzm ia ł: „Jak ie  spostrzeżenia na tem at skąpstwa nasunęła 
m i kom edia M oliera?“

D ruga lekc ja  obe jm uje : Omówienie zadań domowych. Pojęcie typ u  
w  lite ra tu rze  klasycznej.

Po przeczytaniu k ilk u  zadań porządkujem y spostrzeżenia. Okazuje 
się, że skąpstwo:

1) pociąga za sobą zw ykle  tak ie  wady, ja k : podejrzliwość, chciwość, 
skłonność do gniewu, egoizm, b rak serca, krę tactw o, dwulicowość;

2) że może być aż namiętnością i  w tedy skąpiec —  ja k  każda o fia ra  
nam iętności —  bardziej budzi litość n iż śmiech;

3) że w yw o łu je  często osamotnienie, trw a ły  rozkład życia rodziny.
Tłumacząc pojęcie typu , k tó re  nieraz będzie m i potrzebne w  zw iązku 

z analizą u tw o rów  oświecenia, przeciwstaw iam  ty p  —  indyw idua lności, 
k tó ra  ta k  pociągać i  pasjonować będzie później rom antyków . Zda jem y 
sobie sprawę, że postać Harpagona jest jakąś syntezą skąpstwa w  ogóle, 
samą jego esencją — w ięc tw orem  trochę sztucznym, m ózgowym ; fa k t 
jednak, że M o lie r p o tra f ił go m im o to  uczynić żyw ym , przedstawić w  n im  
ja kb y  w szystk ich  skąpców św iata —  jest m ia rą  geniuszu pisarza.

Na trzecią lekcję  zadaję przygotowanie m ate ria łu  ilustru jącego kom izm  
w  utworze. Klasę dzielę na 5 grup, t j .  ty le , ile  aktów  zawiera Skąpiec. K aż­
da grupa rozważa dokładnie jeden akt i  sporządza z niego no ta tk i.

Ponieważ z zagadnieniem kom izm u zetknę liśm y się już  p rzy  analiz ie  
W ieczoru trzech k ró li Szekspira, następną lekc ję  rozpoczynam od naw ią­
zania do dawnego m ateria łu . P rzypom inam y sobie, że rozróżniam y: 1) ko ­
m izm  charakteru, 2) kom izm  sytuac ji, 3) kom izm  słowny.

P ierwszy zasadza się na pokazaniu, że ludzie  są śmieszni. W  utw orze 
Szekspira kom ediową wartość posiadają np. zarozumiałość M alw o lia , 
tchórzostwo i  g łupota Chudogęby, pociąg do 'hu lank i i  kaw ałów , czkaw­
k i itp .

N ie ty lk o  jednak ludzie są zabawni. Czasem śmieszne jest położenie, 
w  ja k im  się znajdują. Jest to  tzw . kom izm  sytuac ji. Częstym jego źiód łem  
są różne qu i p ro  quo Na p rzyk ład  Szekspira V io la  występująca w  prze­
bran iu  chłopca jest przyczyną szeregu scen budzących wesołość.

Kom izm  s łow ny polega na ża rtob liw e j grze słów. Należą tu : ka lam  -
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bury, dowcipne a fo ryzm y itp . N ajw ięcej p rzyk ładów  znajdziem y w  w y ­
powiedziach Błazna.

Po te j repe tyc ji zapisujem y na ta b licy  tem at: „K om izm  Skąpca M o­
lie ra “ .

Zaczynamy od przyk ładów  kom izm u sytuacji. Jest ich  sporo. Po p rze j­
rzen iu  ich  z grubsza zauważamy, że n iektó re  są jakieś n iew ym yślne, pole­
gają na ob ic iu  czy przewróceniu kogoś, na przetrząsaniu jego hajdawe- 
ró w  itp . Są pozostałością dawnej fa rsy  francuskie j i  n ie  w iadomo, czy 
podyktow a ł je M o lie row i senty ment dla ludow ych, jarm arcznych w idow isk, 
oglądanych z zachwytem  w  dzieciństw ie, czy w zględy dyrek to ra  teatru  
dla n iew ybredne j publiczności pa rte ru  —  w  każdym  razie zna jdu jem y je 
bodaj w e w szystk ich  u tw orach  pisarza.

Zauważamy dalej, że w  Skąpcu w ystępu ją  także różne qu i p ro  quo. 
D la rozw ik łan ia  in try g i bardzo pom yślny okaże się fa k t, że bogaty a pod­
starza ły konkuren t M arianny  odnajdu je  po latach żonę i  dzieci, że to tu m ­
fack i W alery okaże się jego synem, w ięc panem w ie lk iego rodu, a M arian ­
na posażną córką.

Najzabawniejsze są jednak te sytuacje, w  k tó rych  zna jdu ją  się ludzie 
wprowadzeni w  błąd albo zaskoczeni. W  Skąpcu jest ich  pełno. A  w ięc 
np. lichw ia rz  zdzierający skórę z d łużn ika  i  w ym agający gw aranc ji n ie ­
d ługiego czekania na spadek po o jcu  okazuje się Harpagonem, p e rtra k tu ­
jącym  z w łasnym  synem i  podpisu jącym  w sku tek tego w y ro k  n ie jako  na 
siebie samego; Harpagon i  W alery, rozm aw iając o w in ie , m ów ią  każdy 
o inne j, jeden o zaginionej szkatułce, d rug i o u jaw n ione j —  ja k  sądzi —  
m iłości z E lizą; K lean t w yda je  entuzjastyczny sąd o M ariannie, pók i m y ­
ś li, że ojciec chce go z n ią  żenić, p róbu je  się z tego stanowiska wycofać, 
gdy dow ie się o  zamiarach starca, zaskoczony propozycją, żeby ożenił się 
sam —  daje znowu ujście uczuciu, żeby dowiedzieć się ostatecznie, że n igdy 
n ie  dostanie M arianny. T rudno streszczać wszystkie zabawne sytuacje, ale 
należy tu  i  postępowanie Jakuba, zwiedzionego spokojem  i  uprzejmością 
Walerego, i  wdzięczenie się, i  m izdrzenie Harpagona, k tó ry  m yś li, że podoba 
się M ariannie, i  położenie skąpca, gdy syn w  jego im ien iu  nieoczekiwanie 
wręcza pierścień pannie, i  domaganie się bezwzględnego posłuszeństwa ze 
s trony  córk i wobec Walerego, podczas gdy w idz  dopiero słyszał, ja k  ten 
nam aw ia ł ją  do wspólnej ucieczki w  św iat, i  kom izm  wszelkiego jednania 
zwaśnionych, z czego w  sposób dość charakterystyczny w yw iązu je  się Ja­
kub  itd .

Zam ykając dyskusję nad kom izm em  sy tuac ji stw ierdzam y, że pro ­
blem  in te resu je  nas przede w szystk im  z tego względu, że pomaga nam 
-zrozumieć, ja k  w yg ląda ł hum or na scenie przed M olierem .

Rozważamy z ko le i kom izm  charakterów , przyg lądam y się w ięc temu, 
że człow iek skąpy jest śmieszny. Zastanaw iam y się na jp ie rw , o i le  baw i 
nas w yg ląd  człow ieka z zakrzyw ionym i palcam i, k tó ry  „kaszle z w dzię­
k iem “ , jest brudasem, s tro i się w  o ku la ry  itp . Zauważamy, ja k  nawet



ru ch liw a  gra fiz jo n o m ii sta je się w  rozm ow ie z Frozyną kom icznym  
efektem . Przyglądam y się budzącym wesołość gestom, ja k : odruchowe 
sięgnięcie do kieszeni po napiw ek i  wyciągnięcie chustk i do nosa, gaszenie 
jednej z dwóch palących się świec itp . A na lizu jem y m yś li, k tó rych  w y ­
razem są m onologi oraz różne kw estie  „na  stron ie “ , m yś li tak  rozgorącz­
kowane i  pełne n iepokoju, że n ie  zawsze bawią. Szukamy potem  słów, 
k tó re  rzucają snop św ia tła  na charakter, podkreślam y w ięc np. zachwyt 
skąpca nad sentencją, że „n ie  ży jem y po to, aby jeść, ale jem y  po to, aby 
żyć“  i  postanowienie w y ryc ia  je j nad kom ink iem  w  jada ln i, a lbo jego 
spostrzeżenie, że szerokie ha jdaw ery służącego to  po prostu „czyste m a­
gazyny złodzie jskie“ , albo uwagę S trza łk i, że n ieskory do dawania H a r­
pagon m ów i pewnie —  zamiast „da ję  s łow o“  —  pożyczam słowo itp .

Przechodzimy do postępowania bohatera. T u ta j p rzyk ładów  jest 
mnóstwo. B ierzem y już  pierwsze z brzega, w ięc np. stosunek do gości —  
dawanie n iew ie lu  potraw , p rzy ty m  tłus tych , prędko sycących, rozcień­
czanie w ina  wodą, polecanie dom ownikom , żeby dolewano go ty lk o  na 
k ilk a k ro tn ą  prośbę gości, śmieszne oszczędności na ubiorze służących, 
żałowanie śc ió łk i kon iom , 'podkuwanie ich  dopiero w  ostateczności itd .

O statn im  środkiem  pomagającym nam zdać sobie sprawę z kom izm u 
charakteru Harpagona są re lacje Jakuba z tego, co o jego panu m ówią 
w  mieście.

Podsumowując dyskusję zauważamy, że M o lie r cbluje w  kom izm ie 
charakterów . W  przedstawioną postać p o tra fił tchnąć ty le  śmieszności, po­
nieważ zabawnym i uczyn ił i  m iny , i  gesty, i  m yś li, i  słowa, i czyny, i  o p i­
n ię  otoczenia.

Kom izm  charakterów  — stw ierdzam y —  przedstawia wyższą klasę od 
kom izm u sytuac ji. T rudn ie j bow iem  w ydobyć go z charakteru  człowieka, 
którego w ady w  życ iu  codziennym raczej nas m a rtw ią  i  denerwują, a nie 
bawią, n iż  w ym yś lić  zabawny zbieg zdarzeń.

Pozostaje do rozważenia sprawa, czy komedia M olie ra  w yłącznie 
budzi w  nas wesołość. Z poprzednich już  le k c ji w yn ika , że n ie  ty lko , że 
zmusza obok tego do poważnej re fle ks ji, że u jaw n ia  jakąś wręcz tragiczną 
stronę życia. A le  dobrze to  czy źle?

Po namyśle zgadzamy się, że bardzo dobrze. W yłącznie kom iczne w i­
dzenie św iata by łoby  jakieś p łaskie. N ie oddawałoby też złożoności życia, 
W k tó ry m  śmiech ociera się ta k  o cierp ienie, ja k  tu ta j kom izm  zazębia się 
o tragizm . Jest w  ty m  w łaśnie zapewne jeden z elementów w ie lkości ge­
nialnego pisarza.

Lekc je  o n im  zam ykam y też ta k im  tematem zadania domowego: 
!>W czym  w idzę w ie lkość M o lie ra “ ? Jeżeli nawet —  wobec chronicznego 
braku czasu na lekcjach polskiego —  nie będzie można już  poszerzyć tego, 
co odczuła i  zrozum iała sama młodzież, jakieś końcowe zebranie uwag, 
rozstrzelonych w  toku  całej analizy u tw o ru  w yda je  się jednak ważne.



M A R I A  K N O T H E

„M ŁO DA POLSKA“ —  A NTOLO GIA  J. Z. JAKUBOW SKIEGO  
I  JEJ OPRACOWANIE METODYCZNE W  PRACY SZKOLNEJ

W  k i.  X I  m am y w  bieżącym roku  szkolnym  do rozporządzenia dwie 
ks iążk i d la  okresu M łodej Po lsk i: Anto log ię  J. Z. Jakubowskiego i  je j 
Opracowanie metodyczne. N ie są one w  pe łnym  sensie podręcznikam i 
i  każda z n ich  spełnia inną rolę. Jest w ięc zagadnieniem interesującym , 
ja k  zgrać te  dw ie  pozycje, aby s łuży ły  nauczycielow i i  uczn iow i i  pom ogły 
w  zrealizowaniu celów poznawczych i  estetycznych.

Anto log ia  J. Z. Jakubowskiego pt. M łoda Polska jest bardzo bogatym 
zbiorem  tekstów, je j opracowanie metodyczne —  skrom ną pomocą, u ła t­
w ia jącą uczn iow i pracę nad tekstem  lite rack im , wskazującą k ie runek 
i  sposób in te rp re ta c ji ideowoartystycznej u tw orów . Dysproporcja  m iędzy 
objętością A n to log ii a szczupłością opracowania metodycznego polega na 
tym , że J. Z. Jakubow ski zebrał wszystko, co na jbardzie j charakte ry­
styczne dla okresu, dając piękną książkę do czytania w szystk im  m iłośn i­
kom  lite ra tu ry , zaś opracowanie metodyczne, n iew ie le  w ykraczając poza 
program  szkolny, z uw ag i na potrzeby ucznia, omawia g łów nie  pozycje 
le k tu ry  obow iązkowej i  uzupełn iającej. Nauczyciel, rzecz oczywista, 
w  szkole skorzysta z tych  tekstów  an to log ii, k tó re  obe jm uje  program , nie 
m usi w ykorzystać w szystkich innych , ja kko lw ie k  zechce na pewno za­
chęcić m łodzież do le k tu ry  osobistej, pozaszkolnej. W ydaje  m i się, że da­
n ie  do rę k i i  nauczycie low i, i  uczn iow i ta k  bogatego zb ioru  u tw o rów  po­
zwala oczekiwać „rozczytan ia “ , a co za ty m  idz ie  —  kształcenia“  czyte l­
n ika  lite ra tu ry  p ięknej, k tó ry  n ie  ty lk o  „p rzerab ia “  w  szkole pozycje p ro ­
gramowe, ale czyta dla siebie samego. Tb wykszta łcenie przyszłego sa­
modzielnego czyte ln ika  jest jedną z ważniejszych wychowawczych w a r­
tości takiego typ u  książki, ja k  antologia.

Ma ona także w yb itn e  w a lo ry  poznawcze. Zna jdu jem y w  n ie j n a j- 
charakterystycznie jsze teksty, zarówno publicystyczne, ja k  z lite ra tu ry  
p iękne j, pozwalające zrozumieć tę  kapryśną i  n ie ła tw ą epokę przełomu 
w ieków .

K ró tk i i  zw a rty  wstęp do an to log ii (36 stron wstępu na 370 stron 
tekstów) porządkuje zasadnicze wiadomości, lap idarne n o ta tk i o autorach 
pow iadam ia ją o ich  b io g ra fii —  m am y w ięc najkonieczniejszą podstaw? 
h istoryczną —  poza ty m  same teksty.

Z takiego uk ładu  m ateria łu  przeb ija  in tenc ja  autora an to log ii i  w y ' 
dawnictwa, aby p unk t ciężkości przesunąć na tekst lite rack i. On m a p rzy ­
ciągnąć uwagę czyte ln ika, związać go z epoką sugestią swego piękna, 
zn iew olić do szukania i  znajdowania coraz nowych treści —  słowem roz­
m iłow ać w  lekturze.



N auczycie l-indyw idua lis ta  lu b i taką sytuację, k ie d y  n ie  jest prow a­
dzony wskazówkam i, może z m łodzieżą zagłębić się w  tekst i  po swojem u 
w ydobyć z niego to, co uważa za najważniejsze. Jemu n ie  jest potrzebny 
podręcznik an i żaden komentarz. Nauczyciel innego typu , którego zdy­
scyplinowana osobowość szuka raczej wskazówek, chętnie p rzy jm ie  i  opra­
cowanie metodyczne. N ie ma ono zresztą asp irac ji stania się wzorem  do 
naśladowania, a ty lk o  pewnym  przykładem  pracy nad tekstem.

A nto log ia  Jakubowskiego jest książką ła tw ą w  użyciu  dzięki p rze j­
rzystem u uk ładow i: podział na wstęp ogólny, pub licys tykę  i  lite ra tu rę  
M łode j Polski, lite ra tu rę  obcą, plus w kładka  z reprodukc jam i m a la rsk im i 
—  porządkuje, pozwala bez tru d u  w ybrać to, co potrzebne. Jest też 
książką bardzo kształcącą dla ucznia, gdyż przez fa k t zebrania pokaźnej 
ilości najciekawszych u tw o rów  zwraca uwagę na bogactwo pisarstwa po­
szczególnych autorów, k tó rzy  w  program ie szkolnym  reprezentowani są 
bardzo skrom nie, ja k  Tetm ajer albo w  ogóle nie fig u ru ją , ja k  Leśmian. 
W prowadzenie zaś tekstów  z lite ra tu ry  obcej rozszerza zakres pojęć o ca­
łokszta łcie k u ltu ry  lite rack ie j epoki.

W ie lką  zaletę A n to log ii —  je j w a lo r estetyczny —  stanow i bogactwo 
ilu s tra c ji. To jest owo novum  podręcznika, sugestywnie k ie ru jące  uwagę 
czyte ln ika  nie ty lk o  w  stronę lite ra tu ry , a le i  sz tuk i —  m alarstwa, g ra fik i 
i  rzeźby.

Książka szkolna zatraciła  dz ięk i tem u sztyw ny, urzędowy charakter; 
stała się a trakcy jna  i  ładna, zaw iera e lem enty, k tó re  pozwalają kształcić 
w rażliwość estetyczną m łodzieży.

Ze zrozum ia łych względów najs łab ie j przedstawia się tu  sprawa m u­
zyk i. M a la rs tw o ,. g ra fikę , rzeźbę można pokazać, o muzyce —  ty lk o  
mówić. Szkoda, że w  A n to lo g ii zabrakło p rzyna jm n ie j p o rtre tów  czoło­
w ych  kom pozytorów  np. Karłow icza  i  Szymanowskiego. P o rtre ty  popu­
la ryzu ją  postać a rtys ty , u ła tw ia ją  zapamiętanie nazwiska. Anto log ia  Ja­
kubowskiego m ogłaby i  w  te j dziedzinie spełnić ku ltu ra ln ą , popularyza­
torską rolę.

F akt zamieszczenia w  n ie j w ie lu  rep rodukc ji m alarsk ich  stanow i n ie  
ty lk o  przy jem ną d la  oka a trakcję , ale pe łn i także wyraźną ro lę  dydaktycz­
ną. Spróbuję pokazać, ja k  należy w ykorzystać ten m ateria ł. Ilus trac je  
w  A n to log ii dadzą się podzielić na k ilk a  charakterystycznych grup : 1) po­
dobizny pisarzy (po rtre ty  i  fo togra fie ), 2) reprodukcje  obrazów i  rzeźb, 
3) g ra fika  —  p rze ryw k i i  ozdobniki.

Podobizny pisarzy n ie  ty lk o  in fo rm u ją  o w yg lądzie  postaci, ale je ­
dnocześnie ukazują charakterystyczne cechy m ody epoki w  s tro ju , 
uczesaniu, zaroście tw arzy, nawet geście i  te  e lem enty pow in ien  nauczy­
cie l dostrzegać i  pokazywać, by  w  ten sposób Zbliżyć obyczajowość epoki 
do wyobrażeń ucznia. Natom iast po rtre ty , malowane przez a rtys tów  w in ­
ny  n ie  ty lk o  służyć jako  podobizny pisarzy, ale być om ówione przez nau­
czyciela jako  dzieła sztuki, zw yk le  typow e dla swego okresu. Tak w ięc
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au topo rtre t W yspiańskiego, po rtre t S taffa  pędzla Pautscha, Verla ine 'a  —- 
malarza o n ieusta lonym  nazw isku i  M alla rm é —  Maneta w in n y  być 
zanalizowane dokładnie j. Pokazując uczniom np. autoportre t W yspiańskie­
go, zwracam y uwagę na dwie spraw y: postać a rtys ty  i  tło . Chociaż po r­
tre t  z na tu ry  rzeczy ma charakter rea listyczny (z założenia w yn ika , że 
model w in ien  być podobny do siebie), to  przecież w  om aw ianym  dziele 
W yspiańskiego w idz im y, że artys ta  stara się raczej sugestywnie w yraz ić  
zamyślenie czy sm utek postaci a w ięc je j chw ilow y  nastró j, u trw a la  ty lk o  
przejściowy moment, pewną im presję. Poprzez rea lia  po rtre tu  wyraża 
także s ty l i  modę epoki —  poeta ma wąsy i  brodę, nosi koszulę bez k ra ­
w ata (może to  sty lizacja  ludowa —  objaw  ludom anii, zwłaszcza że i ko ­
żuch w yraźn ie  pachnie wsią?). Stosuje również technikę im presjon istycz­
ną w  rozkładaniu św ia te ł i  cieni, sy lw etkę rzu tu je  na interesujące t ło  ja ­
kichś roś lin  i  kw ia tów . T u ta j m am y okazję do pouczenia m łodzieży o tym , 
czym jest s ty lizacja  secesyjna, w  danym  przypadku owa Unia łukow ata 
(gdzie indzie j fa lis ta), po k tó re j ciągną się sztucznie ułożone liśc ie  i  kw ia ty .

Pewna sztuczność tła  n ie  jest w ynalazkiem  m alarzy te j epoki. Już 
daw nie j w  m ala rs tw ie  staropolskim  np. barokow ym  spotyka liśm y się 
z dążnością do uw ydatn ian ia  reprezentacyjnośći postaci na tle  ko ta r, k ru ż ­
ganków, wspania łe j a rch ite k tu ry  (patrz po rtre t Ł. Opalińskiego pędzla
S. Kosteckiego). Różnice polegają na wprowadzeniu innych  elem entów do 
tła  przez m alarzy m łodopolskich, bo o inne e fe k ty  im  chodzi —  przede 
w szystk im  o nastro jow ą poetyzację postaci, ekspresję uczuć, chw ilow ych  
nastro jów  i  wrażeń. Na przykładach po rtre tu  St. M a lla rm é pędzla E. M a­
neta, czołowego im pres jon is ty  francuskiego, można om ówić cechy tego 
k ie ru n ku : emocjonalne potraktow an ie  postaci (gest, w yraz tw a rzy , pełen 
zadumy), technikę m alowania polegającą na rzu tow an iu  pewnych p ła ­
szczyzn a nie w yraźnym  kreślen iu  kon tu rów , jasności tła , św ia tło  skupio­
ne na postaci.

Chodzi o to, abyśmy sami w id z ie li i  u m ie li m łodzieży pewne cechy 
m alarstw a epoki pokazać. A nto log ia  daje pod ty m  względem duże mo­
żliwości. Oto druga grupa ilu s tra c ji —  reprodukcje  obrazów i  rzeźb.

W kładka zawiera 16 re p ro d u k c ji. m alarskich 12 czołow ych polskich 
a rtys tów  pędzla i  jedną reprodukcję  rzeźby. M am y tu  i  m a la rzy re a li­
stów : A l. G ierym skiego, J. Chełmońskiego, S t. Lentza i  sym bolistów : 
J. Malczewskiego, W. W ojtk iew icza i  tak ich , w  k tó rych  m a la rs tw ie  k rz y ­
żu ją  się k ie ru n k i epoki, gdzie w p ły w y  im presjon izm u są bardzo wyraźne 
—  F. Ruszczyca i  J. S tanisławskiego, J. Fałata, L. W yczółkowskiego i  J- 
Pankiewicza, jest —  sam dla siebie c iekawy —  W yspiański.

Jak należy w ykorzystać te reprodukcje?
Pewne lekc je  dotyczące M łode j P o lsk i pośw ięcim y m alarstw u. Opo­

w ie m y w tedy w  popu la rnym  w yk ładz ie  o tych  malarzach, k tó rych  repro­
dukc je  obrazów zawiera Anto log ia , polecając uczniom patrzeć na odpo­
w iedn ie  ilus trac je , ale na ty m  n ie  możemy poprzestać. M łodzież zwykł®

56



w idz i ty lk o  tem at obrazu —  jego treść, trzeba je j w ięc w yjaśn ić  nie 
ty lk o  co m a lu je  artysta, ale i jak , zwłaszcza że trudno  liczyć na jakieś 
s ilne  wrażenia i  odczucie m łodzieży p rzy  oglądaniu rep rodukc ji bezbarw­
nej i  niedość dobrej technicznie.

Tem atyka obrazów in teresu je  nas ze względu na realia, zw róc im y 
uwagę, że w  m alarstw ie  epoki, podobnie ja k  w  lite ra tu rze , obok tem a­
ty k i życia mieszczańskiego w ystępu je  zainteresowanie ludowością, p rzy ro ­
dą (Chełmoński, Ruszczyć, Fałat). Temat będzie się w iązał z w ym ową 
ideową obrazu. Oto po jaw ia  się w  ty m  czasie także elem ent dem okraty­
zacji tem atu m alarskiego („P iaskarze“  G ierymskiego, „S ierota z P o ron i­
na“  Ś lew ińskiego —  charakterystyczne zainteresowanie dla fo lk lo ru  pod­
halańskiego, s łynny  „S tra jk “  Lentza, k tó ry  przyw odzi na m yś l sonety 
S ta ffa  „O  bracie robo tn iku  z m łotem  i  w  fa rtu ch u “ ). Pamiętać jednak 
trzeba, że w  sztuce plastycznej ważniejsze jest zawsze „ ja k “  n iż „co “ 
i  dlatego w  m alarstw ie  okresu, k tó re  odchodzi już  od na tu ra lizm u i  czy­
stego realizm u, wprowadzając e lem enty im presjon izm u i  sym bolizm u, 
bardzo ważne jest dostrzeganie tych  nowych cech i  um iejętność ich  po­
kazania. N ie  jest to sprawa ła tw a i  źle się stało, że opracowanie m eto­
dyczne lite ra tu ry  M łodej Polski nie daje żadnej w  tym  względzie pomo­
cy. Tam  by ło  m iejsce w łaściwe na przykładowe opracowanie rep rodukc ji, 
aby pomóc nauczycielow i w  uczeniu m łodzieży patrzenia na obraz i  do­
strzegania tego, co istotne.

S pó jrzm y na p rzyk ład  na obraz Jacka Malczewskiego pt. „Ś m ie rć“ . 
Sym bol jest tu  bardzo czy te lny : starem u człow iekow i (nota bene —  to 
au toportre t) postać kobieca z kosą zamyka oczy, tra d ycy jn y  ruch  p rzy ­
ciskania pow iek nieboszczykowi i  kosa —  to  znamienne sym bole śm ierci, 
natom iast postać kob ie ty  n ie  zgadza się z: p rzy ję tym  ogólnie symbolem, 
ja k im  jest szkielet, przeciwnie —  rosła i  mocna, pełna s iły  w ita ln e j, po­
przez kon trast kw itn ie n ia  życiem  z funkc ją , k tó rą  pe łn i (niesie zgon 
człow iekow i), w yw o łu je  dodatkowy e fek t: jest w  tym  pewna p e rfid ia  —  
śm ierć tuczy się ja kb y  życiem, k tó re  zabiera innym . Można b y  tu  snuć 
inne jeszcze in te rp re tac je , w  każdym  razie obraz uczy, że twórczość sym - 
bolistyczna jest trudna, ale i  ciekawa, pozwala snuć dom ysły, wciąga w i­
dza w  o rb itę  swoich treści, zastanawia.

C iekawe jest rów nież to, że Jacek M alczewski głęboko poetycki w yraz 
swoich w iz ji osadza w  mocnym, ję d rn ym  rea lizm ie ; zw róćm y uwagę na 
postaci obrazu,' jego t ło  (dwór w ie jsk i, drzewa, pole).

P rzy  wszelkich analizach re p ro d u kc ji pamiętać m usim y, że mamy 
do czynienia ty lk o  z szarą odbitką, że b rak  nam  tu  tych  e fek tów  ko lo ­
rystycznych, k tó re  stanow ią o istocie piękna, a często o najw iększej w a r­
tości obrazu. W w ypadku om aw iania m alarstwa Fałata np. b rak  ten od­
czuwam y nader do tk liw ie . N ie  mogę się oprzeć m arzeniu o dobrych  ko lo ­
row ych reprodukcjach jako  pomocach szkolnych, gdzie ko lo r sam m ó w iłb y  
2a siebie, usuwając zbędny kom entarz słowny.
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Ze zrozum ia łych względów na jbardzie j interesować nas będzie m a­
la rs tw o  W yspiańskiego.

O ty m  artyśc ie  jako malarzu m ów ić wypadnie dw ukro tn ie . Raz na 
lekcjach poświęconych m alarstw u epoki i  d rug i raz p rzy  syntezie poety.

Na wkładce znajdu ją  się dwa obrazy: „G łow a dz iew czynk i“  i  „A p o llo “ 
(ilus trac ja  do I l ia d y ); w  rozdziale poświęconym W yspiańskiem u —  auto­
p o rtre t; w  rozdziale o sztuce epoki —  W awel i  rysunek przedstaw iający 
Solskiego w  ro li Starego W iarusa z „W arszaw iank i“ , wszędzie —  bo i  na 
wkładce, i  na p ierwszych stronach książki, i  w  tekście rozsiana gra fika  
W yspiańskiego —  ozdobnik i i  p rze ryw n ik i.

Na tych  przykładach w idać celność w ybo ru  autora anto log ii, k tó ry  
pokazuje nam artystę  w  najcharakterystycznie jszych dla niego zaintere­
sowaniach m alarskich, jako  portrecistę, malarza dzieci (u lub iony tem at 
W yspiańskiego), charakterystycznych w idoków  K rakow a, k tó ry  w  ty lu  
odm ianach odtwarza ł, jako  rysow n ika  postaci scenicznych, k tó rych  w iz ję  
teatra lną rea lizow ał akto r, wreszcie ilu s tra to ra  I lia d y  Homera.

Ten p iękny rysunek „A p o lla  m iotającego s trza ły  pom oru“ , doskonały 
w  swej p recyz ji, m ów i o zam iłowaniach W yspiańskiego do an tyku , k tó re  
ta k  w yraźnie w ys tą p iły  w  twórczości lite rack ie j. Tu ta j należy zwrócić 
uwagę, ja k  m alarz w ype łn ia  prostokąt przestrzeni obrazu: piękne roz ło ­
żenie rąk, rozmieszczenie nóg, lu k  w  p raw ym  kącie obrazu —  m ów ią 
o sym etrycznym  ładzie panującym  w 1 rozplanowaniu szczegółów. Na 
uwagę zasługuje odejście W yspiańskiego od konw encji przedstawiania 
A pd lla  jako boga pięknego. A po llo1 W yspiańskiego jest gn iew ny i  groźny 
a piękno obrazu polega na harm on ii kom pozycji i  p recyz ji rysunku.

Osobną sprawę stanow i g ra fika  W yspiańskiego —  na n ie j n a jła tw ie j 
pokazać charakterystyczne cechy secesyjnego zdobnictwa.

Przede w szystk im  zw rócim y uwagę na in ic ja ły  S. W., k tó re  pozwa­
la ją  nam poznać autorstw o obrazów i  kom pozycji graficznych. Zauważy­
m y, że często monogram jest elementem składow ym  kom pozycji, spójrzm y 
na „chaber“  na ka rc ie  ty tu ło w e j, czy „ iry s y “  na początku wstępu lub  na 
„o s ty “  na początku anto log ii. Możemy zaproponować m łodzieży poszuki­
wanie tych  in ic ja łó w  na innych  rysunkach, spróbować zachęcić ją  do zna­
lezienia cech w spólnych dla w szystkich kom pozycji gra ficznych W yspiań­
skiego. Z w róc im y p rzy ty m  uwagę na geometryczność kom pozycji, w ska­
żemy sty lizację  kw ia tów , zresztą „p raw dz iw ych “ , rytm iczność pewnych 
elementów rysunku  itp . Zagadnienie g ra fik i w  A n to lo g ii Jakubowskiego 
jest specjalnie interesujące. Spó jrzm y na str. 12— 13 wstępu, ja k  wspa­
n ia le  znajdujące się tu  reprodukcje  graficzne wprow adzają nas w  atm o­
sferę epoki! U  góry str. 12 ozdobnik Turb i-iK rzyszta łow icza wyobrażający 
słońce (a może księżyc?) zapadające w  morze, którego wzburzone fa lc  
łączą się z groźnym i ob łokam i na niebie, uderza tu  emocjonalne tra k to  
w an ie  tem atu malarskiego, k tó ry  s łuży w yrażen iu  określonego nastro ju , 
u  dołu s tr. 12 —  rysunek Józefa M ehoffera legendarnej ch im ery, pełen
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niesam ow ite j fa n ta z ji; obok na str. 13 —  reprodukcja  s trony  ty tu ło w e j 
„C h im e ry “  —  rysunku  E. Okunia. T u ta j zw rócim y uwagę na lin ie  posta­
ci centra lne j, ksz ta łt drzew i  obłoków , zauważym y p rzy  ty m , że m o tyw  
rąk  i  w łosów kobiecych zlewających się z p łom ieniem , czy przechodzą­
cych w  ciągnące się dym y lub  fa le —  to  u lub ion y  m o tyw  ówczesnej sece­
sy jn e j g ra fik i (porów najm y rysunek ze str. 6 O kunia przedstaw iający 
dziewczynę ze skrzypcam i). W ydaje m i się, że w a rto  pokusić się o zgru­
powanie g ra fik i W yspiańskiego oraz Turb i-iK rzyszta łow icza i  Okunia dla 
skonfrontow ania różnic i  odnalezienia podobieństw. Cechą wspólną bę­
dzie —  secesyjna sty lizacja  m otyw ów , esowate lin ie , dom inowanie nastro­
jó w  m elancho lii i  sm utku. Turb ia -K rzysz ta łow icz  najczęściej w yko rzys tu ­
je  ry tm iczne powtarzanie elem entów  rysunkow ych (patrz: p rze ryw n ik  
w yobrażający m aków ki —  tru p ie  g łów k i), W yspiański u p rzyw ile jo w u je  
lin ie  geometryczne i  p recyzy jny  rysunek, Okuń w ykorzys tu je  często m o­
ty w y  figura lne .

Oczywiście wszystkie te zabiegi oglądania, porównywania, w n iosko­
w ania  m ają prowadzić do jednego celu —  pojm owania cech charakte ry­
stycznych epoki w  szczególności, w idzenia plastycznego w  ogóle. Trzeba 
by doprowadzić do uśw iadom ienia sobie, że M łoda Polska, choć n ie  re ­
w o luc jon izu je  środków m alarskich, zryw a już  z dotychczasową dosłow­
nością i  chociaż ciągle jeszcze sztuka je j ma charakter lite ra ck i —  stano­
w i ona k ro k  naprzód w  operowaniu form ą.

W łaściwe w ykorzystan ie  ilu s tra c ji z anto log ii pozwala na nieszablo­
nowe prowadzenie le k c ji i  u ła tw ia  realizację postu latu estetycznego w y ­
chowania. Jaki sens ma w ydanie  opracowania metodycznego do A n to log ii 
J  akubowskiego ?

Jest to  pomoc dla ucznia. Można w ięc ją  spożytkować w  w ypadku 
samodzielnej pracy ucznia nad tekstem lu b  pod k ie runk iem  nauczyciela. 
Można sobie wyobrazić, że czasem nauczyciel poleci m łodzieży przeczytać 
i  opracować pewien u tw ó r samodzielnie w edług wskazówek opracowania 
metodycznego i  ty lk o  skon tro lu je  e fek ty  te j p racy; czasem uczeń, k tó ry  
np. opuścił większą ilość godzin lekcy jnych , może dzięki te j pomocy uzu­
pe łn ić  swoje b rak i. Pragnę mocno podkreślić, że opracowanie metodyczne 
nie ma ani e lim inow ać nauczyciela, an i m u n ic  narzucać, przeciwnie, m o­
że być traktow ane ty lk o  jako pomoc stosowana przez nauczyciela w edług 
jego w łasnej inw enc ji. Poradnik ten jest ty lk o  propozycją pewnego spo­
sobu analizowania tekstu. Staw iając pytan ia , autorka n ie  m ia ła  aspiracji 
naśladowania drobiazgowych K rid lo w sk ich  analiz, stara ła się jedyn ie  u k ie ­
runkować m yśl ucznia podsuwając dość bezboleśnie (często w  przypisach) 
Pewne wiadomości nowe czy przypom nienia, jednocześnie kładąc nacisk 
na samodzielność myślenia. Temu w łaśnie służą cytac je  w ypow iedzi k r y ­
tycznych, często sprzecznych lub  pisanych z różnych stanow isk ideowych. 
Chodzi bow iem  o to, aby uczeń b y ł zmuszony w yrob ić  sobie w łasny 
Pogląd. Zależnie od potrzeb i  pomysłowości nauczyciel może spożytkować
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pytan ia  w  ćwiczeniach piśm iennych lub  ustnej rozm owie, w ie le  z n ich  
może pominąć lu b  inaczej je  sform ułować. Rozdziały syntetyzujące mogą 
'być przydatne p rzy  powtórzeniach i  całościowych ujęciach pisarzy.

W  obecnym I I  w ydan iu  opracowania wprowadzono, podobnie ja k  do 
an to log ii, ilus trac je . Zauważmy, że m ają  one in n y  charakter n iż  te, k tó re  
zna jdu ją  się w  książce Jakubowskiego. Tam  by ła  sztuka plastyczna ja kb y  
równoleg łą do lite ra tu ry .

W  opracowaniu metodycznym  n ie  chodzi o sztukę a o ilu s trac ję  te ­
m atów . Tak w ięc obok obrazów przedstaw iających pejzaże górskie p rzy  
tematyce w ierszy tatrzańskich, obrazy z życia w ie jsk iego —  p rzy  Chło­
pach i  Kom ornikach, a także fo togra fie  z przedstawień tea tra lnych  p rzy  
dramatach W yspiańskiego i  kom ed ii Zapolskie j. M ając na uwadze prag­
n ien ie  kształcenia ucznia ja k  najwszechstronniej, in fo rm u je m y  o w y b it­
nych aktorach, rzeczą nauczyciela będzie wzbogacić te  in fo rm ac je  dodat­
ko w ym i spostrzeżeniami np. o urządzeniu wnętrz domu D ulskich, s tro ­
jach postaci scenicznych. Pam ięta jm y, że fo tog ra fie  te, podobnie ja k  
reprodukcje  obrazów, podpowiadają rea lia  epoki i  dzięki tem u m ają  w ie l­
ką wartość poznawczą.

D ydaktycznym  zamierzeniem jes t również umieszczenie re p rodukc ji 
„R ybaka“  Puvis de Chavannes‘a i  Wenus z M ilo . Skoro kom entarz m eto­
dyczny zwraca uwagę na ro lę  tych  arcydz ie ł w  życiu  ideow ym  bohatera 
Ludz i bezdomnych —  to  należy je  uczniom  pokazać. Jedyny w  opraco­
w an iu  po rtre t —  młodego Żeromskiego służy jako  ilus trac ja  do książki 
o szkole i  Żerom skim  jako  uczniu.

W arto  zauw ażyć,, że ilus trac ja , zamieszczona obok om ów ienia odpo­
w iedniego u tw o ru  literackiego, współgra z tekstem, dopowiada go, precy­
zy jn ie j oddzia ływ a na w yobraźnię czyte ln ika . Porów najm y p rzyk łado­
wo „M orsk ie  Oko“ Asnyka i  W yczółkowskiego, „K rz a k  dz ik ie j róży...“  
Kasprow icza i  „L im b ę “  W yczółkowskiego itp . Chociaż jednobarwne re ­
p rodukc je  n ie  pozwalają snuć zestawień ko lorystycznych  opisu i  obrazu, 
nastró j w ierszy i  i lu s tra c ji jest u ch w y tn y  i  da je  się porównać, a tak ie  
ćwiczenia w  analiz ie  artystyczne j będą na pewno interesujące, niepo­
wszednie i  przede w szystk im  kształcące.

Na pewno można mieć różne zastrzeżenia oo do techn ik i w ykonania  
rep rodukc ji, ja k  i  co do samego ich  w yboru , wszystko zawsze można zro­
b ić  lep ie j, w yda je  m i się jednak, że p rzy  dobrej w o li i  bogatej inw enc ji 
nauczyciela ta k i zestaw pomocy naukowych, ja k  piękna Anto log ia  Jaku­
bowskiego i  je j opracowanie metodyczne pozwalają na swobodne, in te li­
gentne i  nieszablonowe prowadzenie le k c ji o M łode j Polsce —  a w  te j 
nieszablonowości może leżeć ta jem nica powodzenia w  osiągnięciu pozy­
tyw n ych  rezu lta tów  humanistycznego kształcenia osobowości ucznia 
k u ltu ry  jego uczuć i  w raż liw ośc i estetycznej.
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S P R A W O Z D A N I A  I O C E N Y

D W A D ZIE Ś C IA  K S IĄ Ż E K  D W U D ZIESTO LEC IA

Jeszcze nie  ta k  daw no P olon is tyka  anonsowała ukazan ie -się p ie rw szych  to m ó w  
„B ib lio te k a  X X - le c ia ”  a o to  ju ż  m ożem y św iętow ać m a ły  ju b ile u sz  przekroczenia , 
p rzez tę  in te resu jącą  serię dw udziestu  po zyc ji. S za ro b łęk itne  to m ik i zyska ły  już  
p ra w o  o b yw a te ls tw a  zarów no w  p u b licznych  i  szko lnych  b ib lio te ka ch , ja k  i  w  na­
szych ks ięgozb io rach p ry w a tn y c h , zape łn ia jąc  rażącą lu kę , ła ta ną  do te j p o ry  spo­
radyczn ie  zdobyw anym i, n ie lic z n y m i, k rą żą cym i jeszcze w  ha n d lu  a n ty k w a ry c z n y m i 
po zyc ja m i. S pó łd z ie ln ia  W ydaw n icza  „C z y te ln ik ”  —  in s ty tu c ja  s łynna  ze swej 
en e rg ii i  ru c h liw o ś c i n ie  ty lk o  d latego, że w p a d ła  na  k a p ita ln y  pom ys ł, ale jeszcze 
re a liz u je  go z godną po dz iw u  konsekw encją  i  sum iennością. To d ru g ie  z ja w isko  nie 
je s t n ie s te ty  reg u łą  w  p racy  naszych w y d a w n ic tw  —  z nie z rea lizow anych  c y k li ,  
c iągnących się w  nieskończoność s u b sk ryp c ji, n iedokończonych n igd y  w y d a ń  zb io­
row ych  da łoby się zestaw ić n ie  m a łą  lis tę  grzechów w ydaw ców . A le  m ie liś m y  p rze ­
cież m ó w ić  o je d n e j z ich  w iększych  zasług.

Bo „B ib lio te k a  X X - le c ia ”  jes t n ie w ą tp liw ie  w y d a w n ic z y m  sukcesem. Została 
pom yślana ja k o  „se ria  o tw a rta ”  n ie  ogran iczona pod w zg lędem  ilośc i p o zyc ji, n ie 
zam kn ię ta  określoną, z g ó ry  us ta loną  lis tą  w y b ra n y c h  ty tu łó w  (pa trz  P lW -o w s k ie  
serie „B ib lio te k a  A rc y d z ie ł”  i  „P ow ieśc i X X  w ie k u ” ). K ie ru ją c  się rozsądną zasadą 
p rzyp o m n ie n ia  dzisie jszem u c z y te ln ik o w i w lsizystkich cha rak te rys tycznych  i  w a r ­
tośc iow ych  p o zyc ji okresu, pozostaw ia szerokie  po le  d la  re d a k to rs k ie j in ic ja ty w y  
i  pom ysłowości. Jest p ie rw szą  p róbą  przem yślanego, kom pleksow ego od rab ian ia  ta k  
rażących do n iedaw na w yd aw n iczych  zaległości w  lite ra tu rz e  tego okresu. Jest 
w ie lk ą  i  ko n k re tn ą  pomocą d la  każdego, k to  chc ia łby  się b liż e j -zapoznać z ty m  c ie­
ka w ym , boga tym  i  ta k  n ie d a le k im  rozdz ia łem  naszej h is to r ii l i te ra tu ry .  Jest w resz­
cie potężną p o rc ją  ks iążek „do czy tan ia ” ; zn a jd z iem y tu  pozycje  napraw dę w y b itn e  
i  godne polecenia.

W  do tychczasow ym  do robku  „B ib lio te k i X X - le c ia ”  zn a jd u je m y  pozycje  n a j­
rozm aitsze: lepsze i  gorsze, m n ie j i  ba rd z ie j in te resu jące . K s ią ż k i rep rezen tu jące  
różne m om en ty  ^ego okresu i  różne ty p y  tw órczości. N ie k tó re  z n ich  za in te resu ją  
zapewne ty lk o  h is to ry k a  l i te ra tu ry ,  inne stanow ią  rew elacyjn ie  w p ro s t o d k ry c ia  
ks iążek  zna kom itych  a przecież n ie  ta k  znow u sędziw ych . Z a czn ijm y  od tych  n a j­
c iekawszych.

Do n ic h  na leży n ie w ą tp liw ie  św ie tna  pow ieść M a r i i K un cew iczow e j Cudzo­
z iem ka  (1936) *. K s iążka  w  ow ych  la tach bardzo głośna, w yd aw a na  k ilk a k ro tn ie  jesz­
cze przed w o jn ą , odznaczona w  1937 ro k u  Nagrodą L ite ra c k ą  M ias ta  W arszaw y. 
N ies łychan ie  tru d n a  i  skom p liko w a na , a przecież ta k  czysta, w p ro s t ,¿krysta liczna”  
k o n s tru k c ja  pow ieści św ie tn ie  re a liz u je  je j li te ra c k i zam ysł —  psycho log iczny 
p o r tre t k o b ie ty . Cudzoziemka  je s t k lasyczną  „pow ieśc ią  c h a ra k te ru ” , je d n y m  z n a j­
ba rdz ie j rep reze n tacy jn ych  i  n a jb a rd z ie j udanych  p rz y k ła d ó w  tego popu larnego 
w  ow ych la tach  ty p u  p rozy. K o n s tru k c y jn y m  p re te ks tem  je s t tu  opis ostatn iego 
dn ia  życ ia  b o h a te rk i, ale te n  pods taw ow y w ą te k  fa b u la rn y  je s t tu  p u n k te m  w y jś c ia  
do całego szeregu re ta rd a c ji k s z ta łtu ją c y c h  w spó ln ie  ko m p le tn ą  b io g ra fię  psycho-

») C y fry  zam kn ię te  w  naw iasach oznaczają p ierw sze w yd a n ie  om awianych. 
Pozycji.

61



logiczną. E lem entem  p o rzą d ku ją cym  je s t o z as, poszczególne spo jrzen ia  wstecz 
są ułożone w  po rządku  chrono log icznym , każde z n ich  je s t jednocześnie „ro d o w o ­
dem ” , ana lizą  w szys tk ich  p rzyczyn  i  źróde ł k tóregoś z e lem entów  k o n s tru k c ji psy­
cho log icznej, rep rezen tow ane j przez boha te rkę  u schy łku  je j  życia . K ażda taka  
re ta rd a c ja  jes t u s p ra w ie d liw ie n ie m  ko le jn e g o  stanu psychicznego, ko le jnego  dz ia ła ­
nia, k o le jn e j postaw y rep rezen tow ane j p rzez n ią  w  pow ieśc iow ym  „czasie te ra ź n ie j­
szym ” . A le  ta  m is te rn a  tk a n k a  ma w  g runc ie  rzeczy jedną  ba rw ę  —  każd y  je j w ą ­
te k  zm ierza koncen tryczn ie  do jednego p u n k tu , s łuży jednem u ce low i. T y tu ł 
pow ieśc i jes t n a jtra fn ie js z y m  okreś len iem  psycho log icznym  sy tu a c ji, w  ja k ie j zn a j­
d u je  się bo ha te rka  —  w szys tk ie  w ą tk i pow ieśc i —  i  h is to r ia  n ieszczęśliwego życia 
osobistego i  trag iczna  dw oistość na rodow ośc iow o-fcu ltu ra lna  i  w z ra s ta ją cy  kom p leks  
zm arnow ania, k a r ie ry  a rtys tyczne j i  ca ły  szereg in n y c h  w ą tk ó w  m niejszego znacze­
n ia  —  to  w szys tko  s łuży ja k o  ilu s tra c ja  centra lnego tem atu : po tęgow an ia  się „c u - 
dzoziem skości”  b o h a te rk i, coraz w iększego poczucia obcości św ia ta , w  k tó ry m  żyje , 
coraz boleśnie jszego osam otn ien ia  w  życiu . Poczucie obcości rod z i n ienaw iść, toteż 
śm ie rć  jes t je d y n y m  w yzw o le n iem  z tra g iczn e j s y tu a c ji cz łow ieka  obcego i  n ikom u  
niepotrzebnego.

Cudzoziemka  je s t pow ieścią  w  pe w n ym  sensie m is trzow ską , jes t na pew no 
je d n y m  ze szczytowych osiągnięć p ro zy  dw udziesto lec ia , re p reze n tu ją cym  szereg 
je j cha rak te rys tycznych  te n d e n c ji —  śm iałość poszuk iw ań  fo rm a ln y c h , odk ryc ie  
„cz ło w ie ka  psychologicznego” , ogrom ną dbałość o k o n s tru k c y jn e  w a lo ry  dzieła. Po­
w ieśc ią  n ie ja ko  b liźn iaczą  b y ło b y  tu  Całe życie Sab iny  (1934) H e len y  Boguszewskie j, 
ks iążka  ró w n ie  in te resu jąca , ¡oparta na te j samej zasadzie sym u lta ne izm u  akc ji, 
pow ieść je dn ak  znacznie słabsza, n ie  operu jąca taką  w ir tu o z e r ią  k o n s tru k c y jn ą  ja k  
pow ieść K uncew iczow e j. T e m a tyka  je s t podobna —  u m ie ra ją ca  p o s o l i boha te rka  
p rzyp o m in a  sobie całe swoje życie w e d łu g  k o le jn y c h  c iągów , po rząd ku ją cych  — 
w e d łu g  sukien , m ieszkań, s łużących, książek, zabaw... Różnica t k w i w  ope row an iu  
św iadom ością b o h a te rk i, w  C a łym  życ iu  Sab iny  a u to r je s t w ła śc iw ie  —  poza os ta t­
n im i zdan iam i —  nieobecny, cała fa b u ła  je s t przepuszczona przez p ry z m a t św ia ­
dom ości b o ha te rk i.

Szersze p o tra k to w a n ie  obu tych  pow ieści w y d a je  się celowe, c h a ra k te ryzu ją  
one bow iem  w  czystej fo rm ie  pewne g łów ne tendenc je  p ro zy  tego okresu. T w ó r­
czość innego nieco k rę g u  rep reze n tow a ła by  n ie m n ie j w  sw o im  czasie głośna p rz y ­
pom inana  dz iś  przez „B ib lio te k ę  X X - le c ia ”  de b iu tan cka  pow ieść Tadeusza B rezy 
A da m  G ry w a łd  (1936). Ta in te resu jąca  ks iążka  b y ła  now ym  głosem w  d y s k u s ji na 
te m a t nowoczesnej p rozy  p o ls k ie j,  w y w o ła ła  też w  ow ych  czasach ogrom ne za in te ­
resow anie k r y ty k i.  N ie k tó rz y  z k ry ty k ó w  (Czachowski) w id z ie li w  n ie j z łow różbny 
sygnał końca tra d y c y jn e j p rozy  —  is to tn ie  m ożna m ó w ić  o schy łkow o śc i tego ga­
tu n k u , k ie d y  nam ias tką  ep izm u sta je  się aaegdotyzm . In n i (Z aw odzińsk i) zw ra ca li 
uw agę cz y te ln ik a  na chłód w ie ją c y  z k a r t  te j ks ią żk i, na d o m in u ją cy  w  n ie j strasz­
l iw y  o b ie k ty w iz m  au tora , broniącego się przed ja k im k o lw ie k  em ocjona lnym  czy 
in te le k tu a ln y m  zaangażowaniem  w  losy op isyw anych  postaci. Stąd w łaśn ie  m ia ła  
w y n ik a ć  sw oista  antypatyezność, a naw et n ienorm alność boha te rów  pow ieści.

W yda je  m i się, że n ie zw yk le  is to tn y m  k luczem  do te j k s ią ż k i je s t zamieszczona 
w  w y d a n iu  „B ib lio te k i X X - le c ia ”  przedm ow a H e n ry k a  Berezy. A dam  G ry w a łd  jest 
bo w iem  n ie w ą tp liw ie  jakąś  „w y p a d k o w ą ”  panującego współcześnie k lim a tu  f ilo z o ­
ficznego. Ten n iep o ko ją cy  ówczesną k r y ty k ę  chłód o b ie k ty w iz m u , to  w yco fyw a n ie  
się z ja k ic h k o lw ie k  m ożliw ośc i ocen i  w a rto śc io w ań  są na pew no zw iązane w  ja k iś  
sposób z  te o rią  ogran iczonej poznawczości w ie d e ń sk ie j szko ły  neopozy tyw is tyczne j, 
z p ro p o zyc ja m i poprzestan ia  na ana liz ie  zachowań się lu d z k ic h  w y s u w a n y m i przez 
na jro zm a itsze  odm iany  be haw io ryzm u. D e b iu t B rezy  b y ł n ie ja k o  e g ze m p lifika c ją  
tych  te o r i i na g runc ie  tw órczośc i l i te ra c k ie j,  p róbą  —  do da jm y —  d z ię k i n ie w ą tp li"
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wern-u ta le n to w i p isa rza  i  ogrom nej dyscyp lin ie  in te le k tu a ln e j na pew no in te  
resu jącą.

M ów iąc  o B rez ie  jesteśm y ¡bardzo b lisko  Z o f ii N a łk o w s k ie j. Ca ła tw órczość 
au to ra  A dam a G ry w a łd a  —  aż po dzień dz is ie jszy —  je s t przecież pod w y ra ź n y m  
w p ły w e m  te j po tężne j in d y w id u a ln o ś c i p isa rsk ie j. S praw a N a łk o w s k ie j n a ro b iła  
chyba re d a k to ro m  „B ib l io te k i X X - le c ia ”  sporo ¡kłopotu, ostatecznie zdecydowano 
■się na w zn ow ien ie  os ta tn ie j je j p rze dw o je nn e j pow ieśc i N ie c ie rp l iw i  (1938) —  
k s ią ż k i za jm u ją ce j w  d o rob ku  w ie lk ie j p is a rk i pozycję  dość w y ją tk o w ą . M ów iąc
0 trag iczne j h is to r ii Jakuba  i  Teresy M ro w ó w  a u to rk a  p ró bu je , po  ra z  p ie rw szy  
chyba w  sw o je j tw órczośc i odszukać ja k ieś  m o tyw y , sprawcze losu boha te rów . 
Z n a jd u je  je  w  w yznaczan iu  dróg ludzk iego  przeznaczenia losam i poko leń  poprzed­
n ich , d e te rm in a c ji życ ia  p o tom ków  przez n ie  ukończone ro z ra c h u n k i z życiem  
p rzodków . W  ty m  w s z y s tk im  pow ieść je s t pe łna  ta k  cha rakte rystycznego d la  N a ł­
k o w s k ie j pozornego chaosu życ ia  —  m is ty f ik a c j i będącej po p ro s tu  ja j m etodą 
tw órczą . N a łkow ska  dekom ponu je  życie i  uk ła d a  je  na now o w e d łu g  w łasnych,, 
in d y w id u a ln y c h  zasad po jm o w a n ia  św iata.

P ie rw szą pozyc ją  „B ib lio te k i X X - le c ia ” , w yd an ą  jeszcze zim ą 1957 ro k u , b y ła  
s łynna pow ieść B run on a  Jasieńskiego Palę P aryż  (1929). B y ł to  n ie ja k o  —  łącznie 
z p ó ł ro k u  w cześnie j w y d a n y m  Słowem  o Jakub ie  Szeli —  o f ic ja ln y  p o w ró t B ru n o ­
na Jasieńskiego na p ó łk i ks ięga rń , po  jego re h a b ili ta c ji p o lity c z n e j i  lite ra c k ie j.  N ie ­
s te ty  —  la ta  dzielące nas od p ierw szego w y d a n ia  pow ieśc i pow ażn ie  zaw aży ły  na 
je j dz is ie jsze j czyte lności. Ze w szys tk ich  k ie ru n k ó w  u p ra w ia n y c h  w  ta m ty c h  la tach  
przez li te ra tu rę  eksp res jon izm  zestarza ł się chyba na jszybc ie j. Ś w ie tn y  do kum e n t 
heroicznego okresu  naszej l i te r a tu r y  re w o lu c y jn e j, pe łen ż a r liw e j p a s ji p o lity c z n e j
1 a g ita c y jn e j nam ię tności no nko n fo rm is tye zne j jasności i  pew ności w ia ry  w  idea ły , 
o k tó re  w a lczy , zosta ł zby t zaszyfrow any h a ła ś liw ą  m an ie rą  m eta fo ryczną , na ­
iw nośc ią  i  n iekonsekw enc ją  fa b u ły .

P isa rs tw u  B run on a  Jasieńskiego, bezpośrednio oddanem u w  służbę k o n k re tn y m  
idea łom  społecznym  p isa rs tw u  pe łnem u h a ła ś liw e j r e to ry k i m ożna b y  p rze c iw s ta ­
w ić  skup ioną, pozorn ie  beznam iętną prozę Z b ig n iew a  U n iłow sk iego . W  „B ib lio te c e  
X X - le c ia ”  uka za ły  się dw ie , jakże  różne od ¡siebie 'ks iążk i tego przedwcześnie zm ar­
łego p isarza. Jedna z n ic h  to pow ieść W spólny pokó j  (1932) —  d e b iu t au tora . K s ią ż ­
ka  powszechnie znana, d w u k ro tn ie  przed „B ib lio te k ą  X X - le c ia ”  w yd an a  po w o jn ie , 
w ie lo k ro tn ie  ana lizow ana i  om aw iana przez k ry ty k ę  —  nie m a w ięc  po trzeby  po­
w ta rz a n ia  tu  ogóln ie p rz y ję ty c h  sądów. A le  p rz y  o k a z ji zw róćm y uw agę na jedną 
¡sprawę, k tó ra  uszła , zdaje ¡się, uwadze badaczy. W spó lny  po kó j  —  z c a łym  sw o im  
c ię żk im  k lim a te m  nudy, beznadzie jności, n iem oż liw ośc i w y jś c ia  z te j s y tu a c ji je s t 
przecież k a p ita ln ą  p o le m iką  z X IX -w ie ez iną  m ungerow ską kanweindją „c y g a n e r ii” , 
z m ite m  pa rysk iego  poddasza zam ieszkałego przez m a low n iczych  a rty s tó w  i  ich 
p rz y j ac ió łk i.

D ru gą  ks iążką  U n iło w sk ie go  je s t to m  opow iadań i  gro tesek C z łow iek  w  oknie  
(1933). T u ta j au to r Wspólnego p o ko ju  ukazu je  n ieoczekiw aną stronę swoich p is a r­
sk ich  m ożliw ośc i. M ożna b y  co p ra w d a  doszukać się ja k ic h ś  w p ły w ó w  szyderczej 
g ro te sk i spod znaku S tan is ław a  Ignacego W itk ie w ic z a  —  je d n a k  uw ażna le k tu ra  
tom u doprow adza do w n io sku , że m ło d y  au to r do kum e n tow a ł n ie ja ko  k o le jn y m i 
u tw o ra m i sw ó j w ła s n y  stosunek do otaczającego go św ia ta . Jest to  ja k b y  „n o ta t­
n ik  p isa rza  obse rw a to ra ” , zna jdz iem y tu  naw et coś w  rod za ju  a k tu a ln e j p u b lic y ­
s ty k i („O pow iadan ie  a n tysem ick ie ” , „S a lon p a n i L a m m e n i” ). U derza bogactw o fo rm , 
g a tunkó w  lite ra c k ic h , k tó ry m i U n iło w s k i diziała z rów ną  swobodą. ¡Fantastyka, s ty ­
lizac ja , g ro teska, pa rod ia , k a ry k a tu ra , pastisz taką  lis tę  m ożna by  ciągnąć 
jeszcze d ługo.

„F ascynac ją  środow iska”  ¡można b y  nazwać inną  z zasadniczych k o n w e e ji tem a­
tycznych  p rozy  tego okresu. P isarze o d k ry li —  obok p o r tre tu  psychologicznego —
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n o w y  m ik ro k lim a t l i te ra c k i —  środow isko. G rupę lu d z i połączonych ja kąś  w spólną 
zasadą, ży jących  w e w ła sn ym  k lim a c ie , rządzący się w ła s n y m i p ra w a m i. Ta l i te ­
ra tu ra  ś rodow isk g ra w ito w a ła  często na pogran iczu p u b lic y s ty k i,  drob iazgow o op i­
su jąc  is tn ie ją c y  ¡stan rzeczy m ia ła  często w  ¡zanadrzu cel w y ra ź n ie  in te rw e n c y jn y . 
Do u tw o ró w  tego ty p u  można chyba zaliczyć więksizość książek g ru p y  „P rzedm ieś­
c ie ” , lite ra c k ie  repo rtaże  Wiadomości L i te ra c k ic h  i  w ie lu  in nych  pism . Ta tenden­
c ja  spo łecznikow ska za jm ow a ła  zresztą ba rdzo  różne m ie jsce w  tw órczośc i poszcze­
gó lnych p isa rzy , n ie  wychodząc n ie k ie d y  poza g ran ice  ja k  na jd ok ła d n ie jsze j ana lizy, 
m o ż liw ie  sum ienne j i  o b ie k ty w n e j. „B ib lio te k a  X X - le c ia ”  p rzyn os i całą grupę 
tych  u tw o rów .

Jednym  z n ich  je s t M ó j  Ż y ra rd ó w  (1934) P aw ła  H u lk i-L a s k o w s k ie g o  —  au to ­
b io g ra fia , o poważnych am b ic jach  socjo logicznych, znanego p isa rza  i  dzia łacza spo­
łecznego. A u to r  w y w o d z ił s ię z ja k  na jau ten tyczn ie jszego  ś rodow iska ż y ra rd o w ­
skich tkaczy , n ie  z ryw a ją c  zresztą z n im  naw et po z rob ie n iu  k a r ie ry  p isa rsk ie j. 
In n y m  —  Droga z M a r ty n o w ic  (1938) E dw in a  Jęd rk ie w icza  —  obraz życ ia  w  m a łym  
m iasteczku pe łn ym  p ro w in c jo na lne go  ko łtu ń s tw a , zabójczej szarzyzny życia , z k tó ­
re j ta k  tru d n o  znaleźć drogę w y jśc ia .

Obok życia  (1924) Jerzego O strow sk iego —  jedna  z p ie rw szych  chrono log iczn ie 
ks iążek tego ty p u , to z k o le i opis środow iska  w ięziennego. W b re w  na rzuca jącym  
się pode jrzen iom  nie jes t to l i te ra tu ra  „ in te rw e n c y jn a ” . O strow sk iego in te resu je  
racze j proces w p ły w u  ś rodow iska  na de fo rm acje  p s y c h ik i je dn os tk i. B oha te r ks ią żk i 
spędziwszy w iększą część życ ia  w  w ięz ien iach , n ie  p o tra f i ju ż  przystosow ać się do 
życ ia  na w o lnośc i —  zm ia ny  psychiczne s ta ły  się n ieodw racalne.

Dość egzotyczne d la  przecię tnego c zy te ln ika  środow isko re w io w ych  te a trz y ­
k ó w  i  ka b a re tó w  u ka zu ją  pow ieści S te fana O tw inow sk iego  M a r io n e tk i  (1938) i  M a r i i 
U k n ie w s k ie j Strachy  (1938). O tw in o w s k i szuka zresztą na ty m  te ry to r iu m  p ra w d  
ogó ln ie jszych —  te a tr  je s t d la  niego sw o is tym , sym bo licznym  skró tem  społeczeń­
stw a, stąd pewna wym uszoność i  sztuczność k s ią ż k i nag ię te j do z gó ry  założonej 
koncepc ji. P ra w d z iw y  obraz życ ia  p rze ds taw ia  za to pow ieść U k n ie w s k ie j, n ie ­
z w y k le  po pu la rn a  przed w o jn ą , p rzenies iona naw e t na ókran  f ilm o w y . W reszcie 
Stare grzechy  (1934) G ustaw y Ja re ck ie j dotyczą życ ia  m ałego pom orskiego m iasta 
i  stosunków  m iędzy fa b ry k a n te m  i  ro b o tn ik a m i, u ję ty m i zresztą w y łączn ie  z oby­
czajowego p u n k tu  w idzen ia . Całą tą  serię chrono log iczn ie  rozpoczyna, zupe łn ie  do 
te j p o ry  zapom niana, pow ieść Tadeusza R ittn e ra  D rz w i  zam kn ię te  (1922) —  w spom ­
n ie n ia  au to ra  z m ie jsc  i  czasów w łasnego dz iec ińs tw a: ś rodow iska g a lic y js k ic h  m ia ­
steczek i  w iedeńskiego eksk luzyw nego zak ładu  naukowego. A le  pow ieść R ittn e ra  
¡można by  w ła śc iw ie  za liczyć  do l i te ra tu ry  n ieco innego ty p u  tem atycznego. N a­
z w ijm y  ją  li te ra tu rą  w spom n ień  dz iec innych .

D rz w i zam kn ię te  sto jąc na pogran iczu obu zresztą częściowo na k ryw a ją cych  
się k ręg ów  tem atycznych , m a ją  jeszcze p re tens je  do ob jęc ia  p ro b le m a ty k i n a tu ry  
da leko ogó ln ie jsze j. Cała w sp om n ien iow a  tk a n k a  m a tu  s łużyć ja k o  p re te k s t do 
rozw ażań o sensie i  celowości ludzk iego  życia , o konieczności szukan ia  ja k ichś  
sam ookreśleń filo zo ficzn ych , zresztą rozw ażan ia  te  p row adzą w  końcu do dość em i- 
gm atycznago s tw ie rdzen ia , że „życ ia  w ła ś c iw ie  n ie  m a i  ty lk o  czekanie jes t ży­
c iem ” . Podobną alegoryczną w iz ję  filo zo ficzn ą  p rzyn os i jego Most  (1923), książka 
od po p rze dn ie j dużo słabsza, pe łna  dość p re te ns jona ln ych  a ,jg łębok ich”  rozważań 
i  sen tencji.

A le  m ie liś m y  m ów ić  o  lite ra tu rz e  „w spom n ień  dz iec in nych ” . N a p ie rw szy  p lan 
w y s u w a ją  się tu  n ie w ą tp liw ie  Szczenięce la ta  (1934) M e lch io ra  W ańkow icza. Ś w ie t­
n ie  napisana książeczka, pe łna h u m oru  i  liry z m u , p rzyp o m in a  daw no w y m a rły , 
dziś ju ż  egzotyczny d la  nas św ia t l i te w s k ie j sz la ch ty  k resow e j, pe łen swoistego 
sarm ack iego ry tu a łu  dawno zapom nianych obyczajów . A dam a W ażyka M ity  ro d z in ­
ne  (1938) —  to  pow ieść o d o jrze w a n iu : um ys łow ym , p o lity c z n y m , seksua lnym  m ło -
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dych chłopców  i  dz iew czą t w arszaw skiego m ieszczaństwa z czasów p ie rw sze j w o jn y  
św ia tow e j.

Z b liża m y  się do końca naszego przeglądu. Pozostał jeszcze z b ió r opow iadań 
Rom ana F luko w sk ie go  Pada deszcz (1931), pe łnych  dużej k u l tu r y  li te ra c k ie j;  n ie ­
udana p róba  s tw orze n ia  p o ls k ie j od m ia ny  „v ie  rom ancée”  c z y li S ło w a ck i (1929) 
Ju lia n a  W ołoszynow skiego i  ks iążka, k tó ra  chyba ty lk o  ze w zg lędu na da tę  na leży 
do om aw iane j epok i H is to r ia  jednego podw órza  (1920) Z ygm un ta  B a rtk ie w icza .

♦

U w a g i te, z kon ieczności dość pobieżne i  n iepełne, trzeba  jeszcze uzu pe łn ić  
k ilk o m a  za rzu ta m i i  p ro p o zyc ja m i s k ie ro w a n y m i do re d a k to ró w  „B ib lio te k i X X - le -  
c ia ” . A  w ię c  —  po p ierw sze —  nie w o lno  p repa row ać te k s tu  lite rack ie go , zwłaszcza 
w te d y , k ie d y  nie  ży ją cy  ju ż  au to r nie może się obron ić. Z auw aży łem  co p ra w d a  
ty lk o  jeden  ta k i w yp ad ek  —  M ó j Ż y ra rd ó w  H u lk i-L a s k o w s k ie g o  —  m am  je dn ak  
ty m  sam ym  podstaw ę żyw ić  n ie ja k ie  Obawy co do losu następnych p o z y c ji se rii. 
Po d rug ie  —  w y d a je  m i się konieczne, w obec p ra k ty c z n ie  n ie is tn ie n ia  w ycze rp u ­
jącego i  rzete lnego podręczn ika  h is to r ii l i te ra tu ry  tego okresu —  o p a tryw a n ie  każ ­
de j następnej p o z y c ji n ie w ie lk im  w stępem  czy posłow iem , o m a w ia ją cym  k ró tk o  
lite ra c k ą  b io g ra fię  au to ra , podstaw ow ą p ro b le m a tykę  pow ieści, je j pow iązan ia  
z l i te ra tu rą  okresu, k lim a t,  w  ja k im  po w s taw a ła  itp .  Po trzec ie  —  w a r to  b y  b y ło  
zastanow ić s ię  nad poszerzeniem  i  wzbogaceniem  se rii o pozycje  obe jm u jące  inne 
g a tu n k i lite ra c k ie : poezję, reportaż, d ra m a t czy p u b lic y s ty k ę  ta m tych  la t. U w ag i 
te załączam pe łen uznan ia  i  życz liw ośc i d la  tw ó rcó w  „B ib l io te k i X X - le c ia ” , t r a k tu ­
jąc  je  ja k o  za rzu ty  s taw iane z p o zyc ji p rzy ja c ie lsk ich .

A n d rz e j W. P io tro w s k i

CO SŁYCHAĆ U M ŁO D Y C H  PROZAIKÓW ...

Różne tony , bardzo rozm a ite  w yp o w ie d z i, zm ieszany chór głosów, z k tó ry c h  
każdy  p ró b u je  po sw o jem u „w y m ie rz y ć  sp raw ied liw ość  w id z ia ln e m u  ś w ia tu ”  —  ja k  
ok re ś la ł to  Conrad. I, n ie  w d a ją c  się jeszcze w  ocenę w a rto śc i poszczególnych p rób , 
można s tw ie rd z ić  że ju ż  sama ich różnorodność, b ra k  jednego obow iązującego s ty lu , 
je d n e j fo rm u ły  oraz „sposobu”  —  każe m yśleć o n ich  z p e w n ym  u m ia rk o w a n y m  
op tym izm em .

A  re z u lta ty  poszukiw ań? N ie  p o de jm u jąc  p ró b y  szerszego om ów ien ia  a k tu a l­
nego ob licza m łode j p ro zy  n in ie jsze  n o ta tk i chcą zw ró c ić  uwagę na k i lk a  je j w aż­
n ie jszych  p o zyc ji i  zarazem  —  p ro po zyc ji.

M agda L e ja  zadeb iu tow a ła  tom em  opow iadań „U m ie ję tn ość  k rz y k u ” ; u tw o ry  
w  n im  zebrane de m on stro w a ły  w  ró w n y m  s top n iu  w ra ż liw o ść  i  odkryw czość psy­
chologiczną m łode j a u to rk i (Le ja  w ysz ła  z k rę g u  W arszaw skiego K o ła  M łodych  
P isarzy) —  co b ra k i s ty lis tyczne  pew ną na iw ność i  n ieporadność fe rm y . K o le jn a  
p u b lik a c ja  —  opowieść H is te ryczka  oznacza pow ażny w  ty m  o s ta tn im  k ie ru n k u  
postęp. Jest to  rzecz o w spółczesnym  m ło d ym  poko len iu , z jego tru d n ą  psych iką , 
w idz ia na , w  ch a ra k te rys tyczn y  d la  L e ji sposób, n ie ja k o  „w  z b liże n iu ” , k a m e ra l­
n ie , poprzez dz ie je  je d n e j postaci. Jest to  s tu d iu m  lu d z k ie j w ra ż liw o śc i, śc ie ra jące j 
się o ostre k a n ty  św ia ta . T y tu ł H is te ryczka  m a ła du nek  iro n ic z n y  i  po lem iczny; 
a u to rka  p ragn ie  poprzez swą opowieść udow odn ić, że B a rb a ra  La tow iecka  nie  je s t 
h is te ryczką  —  to  lu dz ie  w o lą  ją  za taką  uważać.

G dyb y  nie bać się w ie lk ic h  po rów nań , można b y  za F lau be rte m  nazwać tę  
ks iążkę Szkołą uczuć. Ż yc iow a  edukac ja  B a rb a ry  je s t b o w ie m  dość jednostronna , 
m ieści się przede w s z y s tk im  w  sferze ero tyczne j.
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E ro ty k a  k s ią ż k i —■ w  p rze c iw ie ń s tw ie  do n ie k tó ry c h  in n y c h  u tw o ró w  m łodych  
p is a rz y  —  je s t bardzo sub te lna ; a u to rka  stosu je  ją  n ie  d la  e fe k tu , racze j ze św ia ­
domością, że w  te j dz iedz in ie  cz łow iek  u ja w n ia  sig n a jp e łn ie j. S tąd o szerszych 
za in teresow aniach, o p ra cy  ¡zawodowej B a rb a ry  do w ia d u je m y  się m a ło  —  choć jes t 
zdo ln ym  a rch itek tem . G łó w n y  p ro b le m  to  je j stosunek do mężczyzn, sk o m p lik o w a ­
ny , p o p lą ta n y  p rzez oko liczności, zawsze ją  k rzyw d zący , choć zawsze z je j s trony  
uczc iw y . A u to rk ę  sp o tka ły  ju ż  za rzu ty , że opowieść je s t „ba bska ” , że n ie  um ie  
zna leźć w  cz ło w ie ku  in n ych  m o to ró w  d z ia ła n ia  poza uczuc iow ym i. W yda je  się, że 
są to  pog lądy  upraszczane. H is te ryczka  n ie  ro z p a tru je  p ro b lem u  „ ic h  trzech  i  ona 
je d n a ”  na płaszczyźn ie sensacji i  d reszczyku. Jest to  poważne i  skup ione, celowo 
zawężone, ale d z ię k i tem u głębsze s tu d iu m  psychologiczne o dość dużych w a lo rach  
lite ra c k ic h . Znać dobrze w p ły w y  le k tu ry  F rancuzów ; s ty l k s ią ż k i je s t lakon iczny , 
zda n ia  zw ięzłe , z ten den c ja m i do a fo ryzm u , z od rzucen iem  w sze lk iego słownego 
zdobn ictw a. Czasem ta  pogoń za skró tow ością  ro b i ję zykow e  łam ańce —  na ogół 
je d n a k  w ych od z i książce na korzyść.

*

In te re su ją cy  d e b iu t W ład ys ław a  Terleck iego  Podróż na w ie rz c h o łk u  nocy  p re ­
zen tu je  obraz pod każdym  w zg lędem  in n y . Są. to  opow iadan ia  p rze w ro tn e ; roz­
m ieszczają e lem en ty  powszednie, codzienne w  sposób n ie z w y k ły  i  nada ją  im  przez 
to  —  podobn ie ja k  m a la rs tw o  n a d re a lis tó w  —  no w y  sens. Jest to  św ia t w  zasadzie 
znany, ale n ie  pozw a la jący  się k o n k re tn ie  um ie jsco w ić  —  jego m ieszkańcy ży ją  
„gdzieś”  i  „k ie d y ś ” . S tąd a tm osfe ra  pew ne j n iesam ow itaśc i. N ie  ty llko  to. O stre 
ś w ia tło  n iezw yk ło śc i dopom aga w  szczególnie w y ra ź n y m  ukazan iu  k o n f lik tó w . Ja­
k ich?  M ię dzy  jednos tką  a św ia tem , k tó ry  ją  otacza, uc iska, k rę p u je . B oha te row ie  
Terleck iego , to  z re g u ły  ludz ie , k tó ry m  się n ie  w iedz ie : starzec ¡sam otnik, n ieudany 
p isarz, n ieszczęśliw y kochanek, z g o rzkn ia ły  działacz. Ich  chęci i  m arzen ia  doznają 
porażek w  ze tkn ię c iu  z życiem , staczają z n im  k ró tk ą  w a lk ę , z k tó re j „ś w ia t”  w y ­
chodzi zwycięsko. F in a ły  w a lk  b y w a ją  trag iczne  (w opow iadan iu  „S z n u r”  sam otny 
starzec zostaje zm uszony1 do sam obójstwa), a czasem kom iczne —  gdy tę p a w y  p ro ­
boszcz ¡zechce z nadm ie rną  ła tw ośc ią  sko ja rzyć  sw o je  ow ieczk i ( „W iz y ta ” ). T e rle c ­
k ie go  b a w i w ie loznaczność św ia ta  i  fa scyn u je  jego ta jem niczość; n ic  n ie  je s t dla 
n iego n iem oż liw e , naw e t obcow anie u m a rłych  z żyw ym i. Zm ienność i  w ie loznacz­
ność różnych  e lem entów  jego prozy, ich  a lu z y jn y , często u k r y ty  sens —  czynią 
z P odróży  ks iążkę  dość tru d n ą . P okazyw an ie  ty c h  tru d n o śc i da je  je d n a k  sa tys fa k ­
c ję  —  toteż, je ś li k toś  lu b i g im na s tykę  w y o b ra ź n i —  n iecha j odbędzie tę  Podróż 
z au torem !

*

Jeszcze jeden, zupe łn ie  odm ienny  d e b iu t: c y k l opow iadań M a rk a  N o w a ko w ­
skiego Ten s ta ry  z łodz ie j. Są to sum ienne s tud ia  obyczajowe jednego, zam knię tego 
środow iska, podobnie tym , ja k ic h  do ko n yw a ła  przed w o jn ą  g rupa  „P rzedm ieśc ie ” - 
T y le , że środow isko je s t bardzo egzotyczne. U żyw a  na w e t w łasnego ję zyka , ze 
¡słowami „m ie c h y ” , ..k law isz”  i  ,.u rke ” . Jest to  bo w iem  św ia t przestępców  średniego 
i  niższego szczebla —  w łam yw a czy , k ieszonkow ców , „pa ję cza rzy ”  itp . Proszę sią 
je d n a k  nie  bać zgorszenia —  au to r n ie  ¡zachłystuje się <z zach w y tu  nad sw o im i z ło ­
dz ie jaszkam i. O bchodzi go na tom ia s t ich  sw o is ta  obyczajowość, ich  sposób m yś le ­
n ia , a zwłaszcza m oralność, oparta  na b io log iczne j ¡zasadzie w a lk i ga tunków .

N ie  je s t to  św ia t s ie lan kow y  i  m o ty w  bez litosne j e lim in a c ji słabszych przez 
s iln ie jszych  pow ta rza  się w  opow iadan iu  w ie lo k ro tn ie . A le  też N o w a ko w sk i nie 
każe nam  po dz iw ia ć  zwycięzców . In te re s u ją  go w łaśn ie  p rze g ryw a ją cy , „ou ts ide - 
T zy” , w y s ta w ie n i na pośm iew isko, zd radzan i przez w łasne żony. In te re s u ją  go m o-
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m e n ty  złagodzenia o k ru tn y c h  zasad środow iska i  jego sw o is ty  „kodeks  h o n o ro w y” , 
nakazu jący  w span ia łom yślność wobec pow alonego w roga , w ie rność wobec u w ię z io ­
nego kochanka, po w s trzym an ie  się od uderzen ia  słabszego. W  cen tru m  jego uw a g i 
s to i n ie  am oralność, lecz sw o ista  m ora lność z łodzie jska . N ie  —  spe cy fika  św ia ta  „ u r -  
k ó w ”  i  jego egzotyka —  lecz s ty k i ze św ia tem  lu d z i uczciw ych. C z y te ln icy  o nad­
m ie rn e j w ra ż liw o ś c i na  „d e m o ra liza to rs tw o ”  l i te ra tu ry  zechcą w z iąć  to  przed 
po tęp ien iem  m łodego i  zdolnego au to ra  —  pod uwagę. N ie  chodzi bow iem  o to, że 
Się pisze „o  z łodz ie jach ” . Chodzi o to , ja k  się o n ich  pisze.

...I U  M ŁO D Y C H  POETÓW

Także —  w ie le  nowego, ciekawego. W yb ie rz m y  do dm ów ien ia  z ja w iska , ja k  
się zda je , cha rakte rys tyczne . I  zarazem  —  n ie  sygna lizu jące eksperym entów  zby t 
s k ra jn ych , przeznaczonych dla  ograniczonego k rę g u  odbiorców . Dość często p rze ­
cież obdarza się m łodą  poezję w  czam buł ep ite tem  „n ie z ro z u m ia ła ” . Czy rzeczy­
w iśc ie? Może racze j: żądająca od c zy te ln ika  p ra cy  w yo b ra źn i, d o b re j w o li,  pewnego 
w y s iłk u ?

Czasy, w  ja k ic h  ży je m y, są skom p likow ane  —  dlaczego poezja, k tó ra  u s iłu je  
przecież im  sprostać, m a być  ła tw a?  O czyw iście, są w śród  m ło dych  poe tów  i  te n ­
dencje do s k ra jn e j „he rm e tycznośc i” , n ie  zawsze w  na jlepszym  w v d a n iu . N ie  o n ich 
będzie tu  m owa.

*
S tan is ła w  G rochow iak , a k tu a ln ie  naczelny re d a k to r  Współczesności, a u to r tom u  

p rozy  L am entn ice, je s t ponadto  au to rem  zb io rk ó w  p o e tyck ich  B a lla da  ryce rska  
i  M enuet z pogrzebaczem. To  o ry g in a ln y , św ieży, zaskaku jący  p o m ys ła m i poeta, 
k o n ty n u a to r l i n i i  G ałczyńskiego. L u b i odświeżać nasz św ia t, nieco sz tyw n y  od ko n ­
k re tó w  i  po jęć ogó lnych  —  fa n ta s ty k ą , sp la tać ją  z codziennością. Jest to , ja k  się 
zdaje, „poe ta  na tus” , obdarzony spontan iczną św ieżością w idzen ia . Jego k ra je  poe­
ty c k ie  są roz leg łe , to n  sw obodny, gest szeroki:

L u b ię  z b la ch y  tw ego k u b k a  
P ić  he rba tę  gorzką, p a n i 
L u b ię  g łaskać tw ego szczura 
G dy się do m ych  nóg przyczo łga

A lb o  gadam z pogrzebaczem 
A lbo ła ja m  k a rb id ó w k ę  
O rd yn a rn a  to  jes t dam a 
I  niegodna tw ego dw oru...

S łychać w  ty m  ża rt, zaproszenie cz y te ln ik a  do w sp ó ln e j p o e ty c k ie j zabawy. 
W idać w  ty m  um ie ję tność  zn a jd yw a n ia  'm a te ria łu  poe tyck iego wszędzie, dookoła 
siebie.

G rocho w iak  m a ponadto  w yczuc ie  p lastyczności słowa, jego w a g i, jego u rody  
—  um ie  nadawać m u sugestywność, n ie  ta k  często u m ło dych  spotykaną.

Tob ie  b y  to  po trzeba  za lo tnych  n ied źw ie dz i 
Że z n iedźw iedz ich  kożuchów  w y jd z ie sz  —  Venus z f lu k tó w  
A  tu  ta k i m ałżonek ja k  p ią tk o w y  ś ledz ik  
O bsypany l i r y k ą  i pop io łem  sm utku .

G rocho w iak  d o jrz e w a ł poe tycko  w  kręgach P A X -u , a-le szybko p o rz u c ił w y ­
tw o rn ie  s trzyżone og ród k i tam te jsze j po ez ji; zapewne jego ż y w io ło w i, bu jnośc i, 
szalonem u gestow i b y ło  tam  z b y t duszno. O sta tn io  do jego l i r y k i  p rz e n ik a ją  akcen­
ty  poważnie jsze, da w n y  be z tro sk i h u m o r ustępu je  głębszej zadum ie o re f le k s ji 
filo z o fic z n e j. Może to  m om ent p rze jśc iow y, może po p ro s tu  kon sekw enc ja  u p ły w a ­
jących la t?  W  każd ym  raz ie  je s t to  poeta, o k tó ry m  nie  w y s ta rczy  m ów ić , że „ ro ­
k u je  nadz ie je ” . O n ju ż  je  spełn ia.
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*

P oko len ie  E rnesta B ry l la  (deb iu t W ig ilie  w a ria ta )  nazwano k ie dyś  um ow n ie  
„z e te m p o w s k im ” . Jest to  zarów no okreś len ie  w ie k u , ja k  i  pew nych  skłonności. Jego 
p ie rw sze  w iersze c h c ia ły  ag itow ać, n a w ią z y w a ły  do M a jako w sk ie go  z peiwną s ty l i­
zac ją  szew czenkow sko-kozacką, b y ły  dynam iczne, ostro w y b ija n e  i  zaśpiewane.

D e b iu t ks ią żkow y  w y p a d ł na tom ias t spo ko jn ie j i  ba rd z ie j re fle k s y jn ie .
Jego m o ty w  p rze w o dn i to m o tto  do ty tu ło w y c h  W ig i l i i  w a r ia ta :  „ lu d z ie  n o r­

m a ln i w y m y ś l i l i  bombę a tom ow ą” . B rz m i tu  szyderstw o, skoro  rzekom o „n o rm a ln y ”  
ś w ia t dąży do zag łady —  napraw dę n o rm a ln i są ty lk o  szaleńcy i  szalen i poeci.

S tąd n iep okó j, za w a rty  w  samej s tru k tu rz e  tych  w ie rs z y  —  w iz je  m iast, w o j­
skow ych  ćw iczeń, naw e t kuchennych  s to łó w  są podm inow ane groźbą k a ta k liz m u  
i  chaosu.

Pozostał spokój. M ąka  oc ieka m a ły m i s łońcam i żó łtek , 
s to ln ica  w yg ładzona m asłem  —
—  cień uścisku s iln ych  palców...
Czarne k ro p le  m uch d ługo jeszcze w ib ro w a ć  będą z da leka 
trw o żn e  są.
T y lk o  p ło m ie ń  ro zp ryśn ię te j m a rm o lad y : 
p ie rw sza  m in u ta  nieszczęścia.

Bardzo zrozum ia ła  u współczesnego poety obsesja. P rócz n ie j poezja B ry lla  
posiada je d n a k  w ięce j: sugestywność n a s tro ju , w ra ż liw o ść  na k o lo ry t  czysty, p ię kn y  
to n  e ro tykó w . I ,  chętn ie  używ aną, zadom ow ioną w  naszych tra d yc ja ch , fo rm ę  b a l­
la dy , k tó ra  u tego poety, ro m a n ty k a  z na s tro ju , je s t szczególnie na m ie jscu.

*
Inacze j S ła w o m ir K ry s k a  (P ięc iogroszów ki słońca). M n ie j e fe k to w n ie , chociaż 

ró w n ie ż  in te resu jąco . K ry s k a  m a także sw oje zm artw ie n ia .

Tu, gdzie na szybie ogłoszenie
—  udz ie lam  le k c ji  francusk iego  —  
w  m a łym  s k le p ik u  w ieczó r drzem ie 
na sm utne j skrzynce z k a r to f la m i.
W ciąż tu ta j w racam , po co —  nie w ie m  
przecież n ikogo tu ta j n ie  znam
—  B iega D o ro tka  w k o ło  p ło tk a  —  
dziec i się b a w ią  w  szarym  n ieb ie.

Pejzaże m a łych  m iasteczek, koś law e {łom y, chude k o ty , m y d lin y  —  oto św ia t 
p o e ty c k i szczególnie b l is k i K rysce.

W  p rze c iw ień s tw ie  do B ry lla ,  trap ionego przez n iepewność is tn ie n ia  —  ten 
poeta bo i się bezruchu, s ta b iliz a c ji odw ieczne j d rze m k i m ie jsc , do k tó ry c h  n ie  do­
ta r ły  jeszcze żadne p rzem iany.

K ry s k a  św ie tn ie  zna i  p o tra f i przekazać ich atm osferę, ich  specyficzną f i lo ­
zofię  i  s ty l. W  jego w ierszach stale, w  różnych uk ładach , w s p ó łis tn ie ją  te  same ele­
m en ty : g ipsowe a n io łk i, pe la rgon ie , poczciwe c io tk i, p a n ie n k i p ijące  za szybą m e­
la n c h o lijn ą  herbatę . N a s tró j ogólne j „n iem ożnośc i” , skrępow an ia  udz ie la  się ja k b y  
samemu poecie; dużo w  tych  w ierszach nie  udanych odejść, p rzym usow ych  p o w ro ­
tów , d ług o trw a łeg o  og lądan ia w y s ta w  sk lepow ych. T y lk o  od czasu w yb uch a  bun t, 
ja k  gest rę k i zam ierza jące j rzuc ić  kam ien iem  w  szybę —  opadającej jednak.

Jest to  subte lna, na s tro jo w a , n ie  pozbaw iona a u to iro n ii poezja, k tó ra  p o w ie ­
dz ia ła  dop ie ro  swoje p ierw sze słowo.

A n d rz e j D raw iez
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NO W E W Y D A N IE  „BOSKIEJ K O M E D II”

„W iadom o, czym  b y ł D ante  d la  t ró jc y  ro m a n ty k ó w  po lsk ich , d la  N o rw id a  
i  G ro ttg e ra , Le na rto w icza , A snyka  i  w ie lu  innych ...”  —  pisze M ieczys ław  B ra h m e r 
w e  w stęp ie  do nowego w y d a n ia  B osk ie j K o m e d ii (Państw. In s t. W ydaw . r. 1959). 
N auczyc ie l ję zyka  po lsk iego w ie  z w łasne j p ra k ty k i,  ja k  często w  w yznan iach  
i  w  samej tw órczośc i po lsk ich  au to rów  w ra ca  w ie lk i  poeta w ło s k i. P rz y p o m n ijm y  
w  ro k u  S łow ackiego, choćby jeden  p rz y k ła d . „Szeksip ir i  D ante  są te raz  m o im i k o ­
cha nka m i”  —  p isa ł S ło w a ck i w  liśc ie  do m a tk i w  r. 1834, a jego in w e k ty w y  w  G ro ­
bie  Agarnem nona skie row ane p rze c iw ko  Polsce usym bo lizow ane j w  „czerepie r u ­
basznym ”  czerpa ły  w zó r z na m ię tn ych  a taków  D antego na F lo renc ję .

Boska K om ed ia  ukaza ła  się w  s ta rym  p rzek ładz ie  E dw arda  Porębow icza. P rze­
k ła d  ten  z yska ł sobie od daw na p ra w o  do w łasnego życia w  p o ls k ie j poez ji. Z  niego 
poznaw ało  Boską K om edią  w ie le  pokoleń. I  dziś jeszcze je s t on niezastąp iony. 
Z  M ick iew iczow sk ieg o  p rze k ła du  w z ią ł P orębow icz sam początek p ieśn i I I I ,  n ieza­
pom niane słowa z napisu na b ra m ie  p ie k ie ln e j:

„P rzeze m nie  droga w  m iasto  u tra p ie n ia ,
Przeze m n ie  droga w  w ie k u is te  m ęk i,
Przeze m nie  droga w  naród zatracenia.

Jam  dzie ło  w ie lk ie j s p ra w ie d liw e j rę k i.
W znios ła  m ię  z g ru n tu  Potęga wszechw łodna,
M ądrość na jw yższa, M iłość  p ie rw orodna ;...

W  ja k ie j m ierze Boska K om ed ia  zna jdz ie  cz y te ln ik ó w  w  naszych czasach? 
O dpow iada  na to  a u to r w stępu  z n a k o m ity  rom an is ta : „N ie  trzeba  się łudz ić , by  
w iększość ty c h , co doc ie ra ją  do Dantego, stać by ło  na w y s iłe k  p rzeczy tan ia  całej 
B o sk ie j K o m e d ii —  oczyw iście poza W łocham i, gdzie dz ia ła  zresztą i  obow iązek 
szkolny. D la  w ie lu  D ante  pozostaje au torem  k i lk u  czy k ilk u n a s tu  ustępów  w y b ra ­
nych, n a js łyn n ie jszych  eksponatów , k tó re  w  p rze w o d n iku  po m uzeum  o p a tryw a ć  
się z w y k ło  trzem a gw iazdkam i. Los to zresztą n ie jednego z k la syków . Z  pewnością 
lic z n i z zac iekaw ionych  z a trzym u ją  się na P ie k le , n a js iln ie j i  n a jła tw ie j p rzem a­
w ia ją c y m  do w yo b ra źn i: wszakże używ a ją c  p rzys łow iow ego  zw ro tu  „sceny d a n te j­
sk ie ”  m am y na m y ś li w łaśn ie  grozę epizodów og lądanych w  p ie rw sze j części 
poem atu” .

L e k tu ra  całe j B o sk ie j K o m e d ii n ie  je s t is to tn ie  rzeczą ła tw ą . Ś redniow ieczne 
rozw ażan ia  teo log iczne w y p e łn ia ją c e  ob fic ie  a rcydz ie ło  w łosk iego  po e ty  z prze łom u 
X I I I  i  X IV  s tu lec ia  budzić  m ogą ju ż  ty lk o  za in te resow an ia  h is to ry k a  k u ltu ry .  
W arto  je d n a k  w z iąć do rę k i to  jedno z na jw iększych  dz ie ł l i te ra tu ry  powszechnej. 
P rzebiega przez n ie  n ie je d n o k ro tn ie  n u r t  g łębokiego w zruszen ia  o n ie z w y k łe j sile 
P oe tyck ie j. „Z a w a r ło  się w  tych  zaśw ia tow ych p rzestrzen iach —  o d w o ła jm y  się 
jeszcze raz  do w stępu  p ro f. B rah m era  —  ogrom ne bogactw o ludzk iego  dośw iadcze­
n ia : od na jw yższych  w z lo tó w  m y ś li i  p o ry w ó w  he ro izm u , od w zn ios łośc i d e lik a t­
ności uczuć po kres zn ikczem n ien ia , nędzy i  upadku , aż do w y d a n ia  się na pastwę 
in s ty n k tó w ” .

N a końcu  k s ią ż k i są w y k re s y  ukazujące p ie k ło , ziem ię, słońce, ca ły  system 
astronom iczny p rz y ję ty  przez Dantego i  u k ła d  p lan e t w  d n iu  14. IV . 1300 r. Po D an­
te js k ic h  zaśw iatach m ożem y w ędrow ać ja k  z mapą.

Boska K om ed ia  została w yd an a  bardzo s tarannie. F o rm a t n ie m a l k ieszonko­
w y , c ie n k i „ b ib l i jn y ”  pa p ie r, ładna  oprawa.

Z yg m u n t W zdręga
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PO LSKA K R Y T Y K A  L ITE R A C K A

Państw ow e W y d a w n ic tw o  N aukow e po d ję ło  p u b lik a c ję  w y p e łn ia ją c ą  d o tk liw ą  
lu k ę  w  dziedzin ie  naszej w ie d zy  h is to ry c z n o lite ra c k ie j. Jest to  zb ió r m a te ria łó w  
ź ród łow ych  p t. Polska K ry ty k a  L ite ra c k a  (1800— 1918). U kaza ł się tom  I  o b e jm u ją cy  
p ierw sze t rz y  d z ie s ią tk i la t  X IX  w ie k u , do p rze łom u rom antycznego. Z a w ie ra  on 
różne m an ifes tac je  k ry tyczn e , k tó re  w y s z ły  spod p ió ra  S tan is ław a  K o s tk i P o tock ie ­
go, F ranc iszka  W ężyka, Euzebiusza S łow ackiego, K az im ie rza  B rodzińsk iego, Jana 
Śniadeckiego, M ick ie w icza , Le lew e la , aż do M aurycego M ochnackiego. Tom  I I  ma 
ob jąć la ta  1830—¡63, tom  I I I  —  kończy się na la tach  dz iew ięćdz ies ią tych, tom  IV  
doprow adzony je s t do r. 1918. Całość p u b lik a c ji op raco w a li p ra co w n icy  n a u k o w i 
K a te d ry  h is to r ii l i te ra tu ry  po lsk ie j U n iw e rs y te tu  W arszawskiego.

„T rzeba  s tw ie rd z ić  — czytam y w  p rzedm ow ie  do om aw ianego tom u —  że w  ba ­
dan iach nad d z ie ja m i k r y t y k i  w  Polsce jesteśm y w  s y tu a c ji M ick iew iczow sk ieg o  
ry b a k a , k tó ry  „ le d w o  u brzegów  zw iedza dno m orza ” . I  zan im  zbadam y —  posłuż­
m y  się d a le j M ick ie w iczo w ską  m e ta fo rą  —  „w n ę trz n e  serca ta je m n ice ”  p o ls k ie j k r y ­
t y k i  w  je j ro z w o ju  h is to ryczn ym , trzeba  rozpocząć od na jp rostszych  p rzygo tow ań  
m a te ria ło w ych  —  od zebran ia  teks tów , pozostających n ie je d n o k ro tn ie  w  zupe łnym  
zapom nien iu  lu b  znanych je d yn ie  w e fragm entach . Ta w łaśn ie  in te n c ja  tow a rzyszy ­
ła  p ra cy  nad w yd a n ie m  n in ie jszych  m a te r ia łó w  do dz ie jó w  k r y t y k i  w  Polsce, ob e j­
m u jących  w ie k  X I X  i  p o czą tk i X X  w ieku ... O czyw ista , na p la n  p ie rw szy  w ysu n ę ły  
się w  ¡sposób n a tu ra ln y  a r ty k u ły  p rogram ow e i  m an ifes ty . A  następn ie dyskusje  
i  recenzje, a w ię c  te w szys tk ie  p rz e ja w y  dz ia ła ln ośc i k ry ty c z n e j,  k tó re  n a jb a rd z ie j 
bezpośrednio w p ro w a d za ją  w  życie lite ra c k ie  okresu. N ie  znaczy to, ja ko b yśm y  ży ­
w i l i  p rzekonan ie , że a r ty k u ły  i  ro z p ra w y  h is to ry c z n o lite ra c k ie  dotyczące czasów 
m iniony-ch nie  p e łn iły  tw ó rc z e j r o l i  w  n o w y m  życ iu  k u ltu ra ln y m  każdej epoki, że 
trzeba  je  p rogram ow o w y łączyć  z naszego w y b o ru , p e try f ik u ją c  odrębność k r y ty k i 
reagu jące j p rzede w s z ys tk im  na ak tu a ln e  z ja w iska  w  lite ra tu rz e  od badań nauko ­
w ych  nad przeszłością l i te ra tu ry .  D la  każdego poko len ia  w y b ó r tra d y c ji lite ra c k ic h  
jes t spraw ą bardzo doniosłą, a ty m  poszuk iw an iom  to ru ją  drogę przecież badania 
h is to ryczn o lite ra ck ie .

R ezygnu jąc z zam ieszczenia zarów no w iększych  rozp raw , ja k  i  drob iazgow ych 
p rzyczyn kó w  o cha rak te rze  h is to ry c z n o lite ra c k im , ¡stara liśm y się wszakże nie  po­
m ija ć  a r ty k u łó w , k tó re  z a w ie ra ją  znam ienny d la  epok i w y ra z  poszuk iw ań  i  h ie ra r-  
ch izow ania  t ra d y c ji l i te ra tu ry  na rodow e j, ja k  np. N iem cew iczow ska Morwa na po­
chw ałą  K ochanow skiego lu b  praca Spasow icza o P o lu ” .

A nna Szawarska

CENNE W Y D A W N IC TW A  PW N  Ż  ZAKRESU JĘZYK O ZN A W STW A

Stanisław Szober —  „W ybór Pism”
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Jan Rozwadowski —  „W ybór pism”, t. I  
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N ak ładem  P aństw ow ego W y d a w n ic tw a  N aukow ego w  W arszaw ie  uka za ły  się 
w  b ieżącym  ro k u  cenne to m y  W yboru  P ism  dwóch naszych językoznaw ców , zrnar- 
łych  w  la tach  trzydz ie s tych  naszego w ie k u  —  Jana Rozwadow skiego i  S tan is ław a 
Szobera.

W yb o ru  P ism  S tan is ła w a  Szobera dokona ł i  po p rze dz ił obszernym  wstępem  
(„Ż yc ie  i  dz ia ła lność ¡naukowa S tan is ław a  Szobera” ) doc. d r  B ro n is ła w  W ieczo rk ie ­
w icz . Z  bogatego d o rob ku  naukow ego Szobera, ja k  podkreś la  B ro n is ła w  W ieczó r-
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k ie w ic z , „w y b ra n o  to  zwłaszcza, co je s t w y ra z is te  i  cha rak te rys tyczne  d la  epoki 
w  dz ie jach  językoznaw stw a  w ażne j, okreś lane j ja k o  epoka psyoho log izm u” . N a 
p ie rw szy  p la n  to m u  w ysu n ię te  zosta ły  w ię c  a r ty k u ły  i  ro z p ra w y  z dz iedz iny  ję z y ­
kozn a w s tw a  ogólnego: „O  podstaw ach psych icznych z ja w is k  ję z y k o w y c h ” , „P og ląd  
na św ia t w  odb ic iu  fa k tó w  ję z y k o w y c h ” , „P od s taw y  p o k re w ie ń s tw a  językow ego” , 
„Z ja w is k a  s ty lu  w  stosunku do in n y c h  z ja w is k  ję zykow ych  i  s tanow isko  s ty lis ty k i 
w obec językozn aw s tw a ” . W  dz ia le  d ru g im  uw zg lędn iono  ro z p ra w y  z zakresu h is to r ii 
ję zyka  po lskiego. C ennym i w zn o w ie n ia m i d la  nauczycie la  p o lo n is ty  będą a r ty k u ły  
z  ¡zakresu m e to d y k i nauczania ję zyka  (np. „C e le  nauczania n a u k i o ję z y k u ” , „T e o ria  
ję zyka  po lsk iego  w  w y k ła d z ie  szko lnym ” ) oraz k u l tu r y  języka , zwłaszcza znane 
n a m  dobrze szkice p t. „N a  s traży  ję z y k a ” . (Część z n ich  może s tanow ić  le k tu rę  
u zu pe łn ia jącą  w  naszej p racy  szkolne j). W  o s ta tn ie j części W yboru  B ro n is ła w  W ie ­
czo rk iew icz  zeb ra ł k i lk a  w spom n ień  pośw ięconych przez Szobera pa m ięc i ję z y k o ­
znaw ców  po lsk ich  (K opczyńskiem u, K a rło w ic z o w i, K ry ń s k ie m u , B audou in  de 
C o urtenayow i, Ł o s io w i, R ozw adow skiem u). Na końcu  tom u  B ro n is ła w  W ieczo rk ie ­
w ic z  zeb ra ł b ib lio g ra fię  p ra c  Szobera.

N a k ład em  rów n ież  P W N  ukaza ł się w  m a ju  b r. I  tom  W yboru  P ism  Jana M i­
chała Rozwadowskiego. R edakto rem  tom u I  je s t p ro f. d r S tan is ła w  U rbańczyk. 
D orobek na uko w y  tego „znakom itego  uczonego i m y ś lic ie la ”  ( ja k  go okreś la ł 
S t. Szober) zosta ł p rzez K o m ite t R e d a kcy jn y  (Z ygm un t R ysiew iez, Jan Safa rew icz, 
S tan is ła w  U rb ań czyk) u ję ty  w  t r z y  tom y. Tom  p ie rw szy  ob e jm u je  p race  z zakresu 
badań nad ję z y k ie m  p o lsk im ; tom  d ru g i —  ro z p ra w y  z dz iedz iny  językoznaw stw a 
indoeurope jsk iego ; w  tom ie  trze c im  zgrom adzono a r ty k u ły  i  ro z p ra w y  z zakresu 
językozn aw s tw a  ogólnego. A r ty k u ły  zos ta ły  p rze d ru kow a ne  w  całości i  bez 
zm ian , prace w  językach  obcych p rze tłum aczono na ję z y k  p o lsk i. Z n a jd u ją c y  się 
w  naszych rękach tom  p ie rw szy  został poprzedzony ro z p ra w a m i p ro f. S. U rb ań czy ­
ka  na te m a t życ ia  i  dz ia ła lnośc i Jana Rozwadow skiego w  zakresie  językoznaw stw a 
po lskiego. W  tom ie  ty m  uw zg lędn iono  a r ty k u ły  z zakresu h is to r ii ję zyka  po lskiego, 
ro z p ra w y  i  a r ty k u ły  na tem a t w y ra z ó w  i  zw ro tó w  (np. o nazwach geograficznych 
P odha la , uw ag i o nazw ie W arszaw y) a r ty k u ły  o w spółczesnym  ję z y k u  po lsk im .

W znow ien ie  p ra c  Jana R ozwadow skiego i  S tan is ław a Szobera to  w y ra z  s łusz­
n e j tro s k i W y d a w n ic tw a  „a b y  n ie  przepad ło  w  pam ięc i to, co z do robku  w ie lk ic h  
naszych językoznaw ców  może być  n a d a l użyteczne” .

Z. J.

DLACZEGO D Y G A S IŃ S K I N IE  JEST C ZYTANY?

Pod ty m  ty tu łe m  ukaza ł się w  120 roczn icę u ro d z in  D ygasińskiego a r ty k u ł 
Jana K op row sk ieg o  (w ty g o d n ik u  „O rk a ”  n r  19 r. 1959). B y ł to  —  d o d a jm y  —  chyba 
je d y n y  a r ty k u ł w  naszej pras ie  li te ra c k ie j na te m a t w spom n iane j roczn icy.

P y ta n ie  rzucone przez współczesnego poetę i  pow ieściop isarza je s t bardzo 
ak tu a ln e . D laczego ten bardzo o ry g in a ln y  i  sam odzie lny p isarz, k tó ry m  ta k  gorąco 
en tuz jazm ow a ł się Żerom ski, pozostaje ja k b y  na m arg ines ie  za in teresow ań naszych 
h is to ry k ó w  li te ra tu ry  i —  co chyba na jw ażn ie jsze  —  nie budz i za in teresow ania  
w  szerok ich  kręgach czy te ln ikó w ?  K o p ro w s k i sądzi, że p isa rz  ten , „ra c jo n a lis ta , 
ścis ły obserw ato r p rzy ro d y , n ie  odpow iada p rzec ię tne j m en ta lnośc i naszego czy te l­
n ika . Jego p isa rs tw a  nie cechuje barw ność n a rra c ji S ienk iew icza , an i dram atyczna 
m o ra lis ty k a  Żerom skiego... Jako jeden z w ie lb ic ie li ta le n tu  D ygasińskiego szczerze 
nad ty m  ubo lew am ” .
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S praw a je s t is to tn ie  w a r ta  d ysku s ji. P isa rs tw o  D ygasińsk iego w b re w  pozorom  
nie  je s t ła tw e . C echuje je  sw oista  surowość i  au ten tyzm . N ie  ape lu je  ono do ła tw e j 
na s tró j owości, n ie  p o ryw a  n iezw yk łośc ią  fa b u ły , nie p o lu je  na u ta rte  e fe k ty . Jest 
ono —  p o m iń m y  najsłabsze u tw o ry  p isane „d la  za ro bku ” , w  pośpiechu, ja k  np. N o­
we ta je m n ice  W arszaw y —  n ie w ą tp liw ie  sam orodne i  rze te lne , p rzynos i au tentyczną 
w iedzę  o p o ls k im  życ iu  (szczególnie w s i i  m a łych  m iasteczek) w  ksz ta łc ie  a rty s ty c z ­
n ym  bardzo o ry g in a ln y m  p rzyp o m in a ją cym  n ie k ie d y  osiem nastow ieczne p o w ia s tk i 
f ilo zo ficzn e , i  czerp ie zarazem  w ie le  z lu d o w e j gawędy.

W a rto  tego o ryg ina lnego  pisarza szerzej popu la ryzow ać. T rzeba go po prostu  
um ieć odczytać, w yd ob yć  spod pozorn ie  k ro n ik a rs k ie j re la c ji g łęboką p rze ży tą  
i  ja k b y  skup ioną  w  sobie p raw dę  o p o lsk im  życ iu , o k ra jo b ra z ie  i  św iecie zw ie rzę­
cym , k tó ry  o p isyw a ł z n ie z w y k ły m  znaw stw em  i  sym pa tią . T a k  u m ia ł odczytać 
spuściznę D ygasińskiego na jw ię kszy  p isa rz  p o ls k i naszego s tu lec ia , S te fan  Ż e rom ­
ski, gdy w  Snobizm ie i  postępie nap isa ł —  p o le m izu ją c  z ja k im ś  recenzentem , k tó ry  
nazw a ł ję z y k  D ygasińsk iego zan iedbanym  —  te ak tu a ln e  do dziś zdania, k tó re  w a r ­
to szerzej p rzypom n ieć: „Tym czasem  to  w łaśn ie  ję z y k  li te ra c k i recenzenta, —  k tó ­
rego nazw isko  w y p a d ło  m i z pam ięc i —  b y ł zaniedbany, b y n a jm n ie j n ie  przez ja k iś  
in d y w id u a ln y  d e fe k t p isa rsk i, lecz przez skąpość w y ra zó w , nazw  rzeczy, b a rw  z ja ­
w is k , przez oschłość, skostn iałość, tosamość z oschłością i  skostn ia łośc ią  jego k o le ­
gów po p iórze . N ieprzebrane  zaś bogactw o ję zyka  i  sposobów w y ra ż a n ia  się A d o lfa  
D ygasińskiego —  k tó ry  m ia ł w  uchu jedną  z na jczystszych gw a r, na p o łu dn iow ych  
stokach i  rozłogach G ór Ś w ię to k rzysk ich , —  o ko lic  W iś licy , R y tw ia n , Staszowa, Zbio­
row a , K u ro z w ę k , O leśnicy, S topn icy , —  dz iedz iny O leśn ick ich  i  Z bo row sk ich , a p ra -  
p o p ie liska  W iś lan , k tó ry  ro z u m ia ł i  czuł, ja k  n ik t  in n y  is to tę  tamecznego życia , b y t 
tam ecznych lu d z i, zw ie rzą t, p ta kó w , ro ś lin  i  k w ia tó w , lasów  i  pó l, —  streśc iło  się 
w  dzie łach je d yn ych  w  sw o im  rodza ju , n ienaś ladow anych  przezeń i  nie da jących się 
naśladować, zn ikąd  nie  w z ię tych , w łasnych  tego p isarza , ja k  w łasną  b y ła  jego 
dusza, jego rozum , pam ięć, w yo bra źn ia , w spółczucie  i  w y n ik a ją c a  stąd fo rm a  jego 
dzieła. G dy pod kon iec  , cz te ro le tn iego  p o b y tu  w  S zw a jca ry i, „c n ie ”  m i się poczęło 
c h w ila m i w śród  nudnych  S zw a jca rów , o tw ie ra łe m  na c h y b ił t r a f i ł  ja k iegoś  B e l-  
donka czy G ody życ ia  —  i  k ra j d a le k i m ia łe m  przed  oczyma, szum  jego m ow y 
i  gw a r jego życ ia  m ia łem  w  uchu, a żywe b y to w a n ie  p lem ienne  w  samej jego 
is toc ie  m ia łe m  w  duszy” .

U kaza ła  się n iedaw no ks iążka A n d rz e ja  G órskiego (r. 1958, In s ty tu t  W y d a w ­
n iczy  Pax) p t. C z łow iek  z rędzin . K ry ty k a  nasza, ja k  to  często byw a , n ie m a l nie 
dostrzegła te j cennej ks ią żk i. A  szkoda. M ożna te j pow ieśc i o m łodości D ygas iń ­
skiego zarzucić zb y tn ią  n ie k ie d y  rozw lek łość  i  p rze ładow an ie  zbędnym i epizodam i- 
A le  w  całości je s t to  p iękna  opow ieść o tru d n y m  dz iec ińs tw ie , m łodości i  o okresie  
k ra k o w s k im  D ygasińsk iego (książkę kończy scena, k ie d y  D ygas ińsk i po b a n k ru c tw ie  
sw o je j ks ię g a rn i opuszcza po k ry jo m u  K ra k ó w ). A u to r  o p a rł sw oją opowieść 
w  znacznej m ierze na n ie p u b liko w a n ych  lis ta ch  p isarza, o ś w ie tlił in te resu jąco  m a­
ło  znaną h is to r ię  jego m iłośc i do W andy U m iń s k ie j i  nasyc ił całość serdecznym  
sentym entem . K s iążka  G órsk iego is to tn ie  zb liża  postać D ygasińsk iego do czy te ln ika , 
bu dz i żyw e  za in teresow anie  postacią  szlachetnego —  m im o różnych lu d z k ic h  s ła­
bości —  i  bezkom prom isow ego cz łow ieka, ja k im  b y ł au to r B eldonka.

Szczupłe m ie jsce, ja k ie  „P o lo n is ty k a ”  z  kon ieczności przeznacza na recenzje, 
sp raw ia , że om a w ia m y now e k s ią ż k i z du żym  opóźnieniem . A le  choćby ze zw łoką  
w a rto  ¡zwrócić uwagę na ks iążkę  G órsk iego  w s z y s tk im  m iło ś n ik o m  A d o lfa  D yga­
sińskiego, riie  docenionego ¡jeszcze i  dziś k la s y k a  p o ls k ie j p rozy.

Jan Leszcz
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W IO SN A  LU D Ó W  W  PO ZN A Ń S K IE M

Na uwagę zasługuje in te resu jąca  książka, k tó re j treśc ią  są dzie je  re w o lu c ji 
1848 ro k u  w  Poznańskiem . (S tan is ław  H e lsz tyńsk i: P lu to n  kosyn ie rów . Powieść h i ­
s to ryczna z ro k u  1848; s tr. 470, W yd a w n ic tw o  Poznańskie).

Z nany uczony, k r y ty k  l i te ra c k i,  badacz l i te ra tu ry  an g ie lsk ie j o b ja w ia  się 
natm ja k o  in te re su ją cy  pow ieśeiop isarz, k tó ry  um ie ję tność naukowego opracow an ia  
zagadnien ia  z łączył z dużym  ta le n te m  lite ra c k im .

D zie je  w a lk  po lsk ich  powstańczych p u łk ó w  z P rusa kam i w  m iesiącach k w ie t ­
n iu  i  m a ju  1848 ro k u  są u ję te  ta k  in te resu jąco  i  z ta k  p rzekonyw a jącą  p ra w d ą , że 
c z y te ln ik  z n iep rze rw a ną  ciekawością zagłębia się w  le k tu rę  ks iążk i. .

C zy tam y o p e r fid n e j p o lityce  .koniserw atywno-szlacheekich g ru p  w  Poznan iu, 
k tó re  w  obaw ie  przed rozszerza jącym  się z szybkością pożaru ruchem  ch łopsk im , 
p e r tra k tu ją  z w ła d za m i p ru s k im i chcąc doprow adzić do ugody i  zapobiec re w o lu c ji.  
Panow ie poznańscy zda w a li sobie sprawę, że ch ło p i-ko syn ie rzy  w a lcząc o w y z w o ­
le n ie  P o lsk i z n ie w o li p ru s k ie j w a lczą rów n ie ż  i  o sw o ją  wolność, o w yzw o le n ie  
z w ie lo le tn ie j nędzy i  uc isku  pańskiego. O b łudna  p o lity k a  panów  doprow adza do 
s łyn ne j i  hańb iące j ugody w  Jarosław cu, na m ocy k tó re j m iano  zw o ln ić  do dom ów  
’zm ob ilizow anych  p a trio ty c z n y c h  kosyn ie rów . Jednak ruch u , zm ierzającego do w y ­
zw o len ia  się spod przem ocy w roga , n ic  n ie  zdoła ło zahamować. P a trio tyczn a  część 
sz lach ty  i  m ieszczaństwa, tysiące k o syn ie ró w  rozpoczęło bó j o P o lskę z p rze w a­
żającą, doskonale zorganizow aną siłą w roga.

I  o to w  pow ieści P lu to n  kosyn ie rów  czy tam y o n ie z w y k łe j o fia rnośc i, m ęstw ie , 
bo ha te rs tw ie  re w o lu c y jn y c h  w o js k  ch łopskich. S iedz im y zm ienne losy poszczegól­
nych b ite w  w  K s iążu, M iło s ła w iu , R oga łm ie , Śrem ie. Obok tych  w ie lk ic h  ro zp ra w  
W ojennych, gdzie stosunkow o n ie w ie lk ie  s iły  P o laków  s ta w iły  m ężnie czoła 
w ra żym  s iłom  p ru s k im  czytam y o w ie lu  potyczkach, w ypadach w o jen nych , s ta r­
ciach, w  k tó ry c h  na przem ian  w strząsa ją  nam i m ęstwo po lsk ich  oddzia łów  i  p o ­
dłość i  zdrada w rogów .

, *

W  ten sposofo P lu to n  kosyn ie rów  to pow ieść h is to ryczna , k tó ra  doskonale
p o p u la ry z u je  n iezupe łn ie  jeszcze dok ładn ie  znany los re w o lu c ji poznańskie j. Obok 
postaci f ik c y jn y c h  pow ieści, o pe łnych  i  żyw ych  cechach p ra w d z iw ie  lu dzk ich , 
P oznajem y postaci h is to ryczne  św ie tn ie  scharakteryzow ane, zdarzenia pu lsu jące  
Prawdą,

P ra w d z iw a  je s t postać M ierosławskiego., S tefańskiego, B o n a w e n tu ry  G a r- 
czyńskiego i  innych . P isa rz  bez w aha n ia  odsłan ia  przed c z y te ln ik ie m  gorzką p ra w d ę  
0 m ałości n ie k tó ry c h  g lo ry f ik o w a n y c h  dotychczas postaci.

A le  p ie rw szym  bohate rem  pow ieści, zdo lnym  dę n a jw iększych  poświęceń je s t 
Przede w szys tk im  lu d  poznański, ów  t łu m  kosyn ie rów , k tó ry  w  w a lce  z w ro g ie m  
hie w aha się pośw ięcić w szystk iego , do życ ia  w łączn ie .

K s iążka  znakom itego a n g lis ty  m a jeszcze in n y  w a lo r. Zgodnie ze sw o im i, 
W ią z a n y m i z reg ionem  i  fo lk lo re m  poznańskim  zam iło w a n ia m i H e lsz tyń sk i w p ló t ł 
^  pow ieść w ie le  p ieśn i lu d o w ych  tw orzonych  w  ow ym  czasie przez dom orosłych 
Poetów lu do w ych  ja k  ów  p o p u la rn y  poeta żeb rak  U rb an  zw any „K ocham  cię Boże” .

K s ią żka  jes t godna po lecen ia  ta k  po lon is tom  i  h is to ryko m , ja k  i  uczn iom  
°d V  M asy począwszy. P otoczystym , bezp re tens jona lnym  i  ży w y m  ję z y k ie m  
Pisana w ciąga  w  swój ż yw y  n u r t  n a rra c y jn y .

Uczy ona m iłośc i o jczyzny, akcen tu je  w artość  i  s iłę  lu du , dem asku je podłość 
k u n k ta to ró w  i  ty c h  w szys tk ich , k tó rz y  bo jąc się u t ra ty  w łasnych  m a ją tk ó w  są 
2awsze g o to w i pak tow ać z w rog iem .
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K ońcow y fra g m e n t pow ieści p rze d s ta w ia ją cy  kon iec pow stan ia , gdy p a r ty ­
zanc i są zm uszeni do zaprzestan ia w a lk i z w ro g ie m , b rz m i ja k  fa n fa ra  pe łna  na ­
dz ie i i  je s t jeszcze je d n y m  dowodem  n ieśm ie rte lnośc i narodu m im o  jego ch w ilo w e j 
k lę s k i.

P aw eł B ag ińsk i

PO ŻYTECZNE CZASOPISMO  

(„Przegląd Humanistyczny“ jako pomoc dla polonisty)

N auczyc ie l ję zyka  po lsk iego narzeka często, i  chyba słusznie, że współczesna 
nauka  i  l i te ra tu ra  da je  m u zby t m ało  pom ocy w  jego k o n k re tn e j p ra cy  szkolne j. N ie 
m a m y  now ych , naukow ych  ks iążek o na jw iększych  p isarzach na rodow ych , b ra k  
now ych u jęć  różnych podstaw ow ych zagadnień m etodolog icznych . W  te j sy tua c ji 
ze szczególną uwagą p o w in ie n  po lo n is ta  obserw ować czasopisma naukowe. Chcę tu  
poruszyć p rzyk ła d o w o  ro lę , ja k ą  w  m oich po lon is tycznych  k łopo tach  odegra ły  n ie ­
k tó re  a r ty k u ły  w  dw um ies ięczn iku  „P rzeg ląd  H u m a n is tyczn y ” , czasopiśm ie w y d a ­
w a n y m  przez Państw ow e W y d a w n ic tw o  N a u k o w e *).

„P rzeg ląd  H u m a n is tyczn y ”  om aw ia zarów no zagadnien ia  zw iązane z lite ra tu rą  
po lską ja k  i  l i te ra tu rą  powszechną. To bardzo is to tn a  pomoc zarówno w  uzu pe łn ia ­
n iu  w iedzy  samego nauczycie la  ja k  i  w  p ra k ty c e  szko lne j. W iem y z codziennych 
doświadczeń, że często m łodzież na le kc jach  po lsk iego (i w  k ó łk u  lite ra c k im ) py ta  
o p isa rzy  obcych. Z resztą po lon is ta  w ie  z w łasnych  doświadczeń, ja k  bardzo można 
ożyw ić  le kc je  ję zyka  po lsk iego w p row a dza jąc  po rów nan ie  l i te r a tu r y  na rodow e j 
z  li te ra tu rą  in n y c h  narodów .

Dotychczasowe n u m e ry  „P rzeg lądu  H um an is tycznego”  (w ychodzi on od połowy 
ro k u  1957) zaw ie ra ją  cenne p u b lik a c je  na tem a t l i te ra tu ry  św ia tow e j zarówno 
daw nych  w ie k ó w  ja k  i  współczesnej (np. K . K u m a n ie c k i —  Cyceron, cz łow iek , p o t i' 
t y k  i  p isa rz  —  n r  1 r. 1957). i p ie rw sze poważne s tu d iu m  o je d n ym  z na jw iększych  
poetów  X X  w ie k u  M . Ż urow sk iego  —  A p o lłin a ire  w  czterdziesto lecie  śm ie rc i, osta t­
n ie  nu m ery , p ie rw szy  i  d ru g i r. 1959 p rz y n io s ły  ź ró d ło w y  szkic B. W iśn iow sk iego  —' 
E rnes t H em ingw ay). Cenną pomioeą d la  po lo n is ty  są szkice o cha rakterze po rów ­
naw czym , ja k  np. s tu d iu m  Z o f ii S zm yd tow e j —  Rousseau i  M ic k ie w ic z , W  kręg11 
F ilo m a tó w  (n r 2, r. 1957) ora?. E razm  z R o tte rd am u  a K och an ow sk i (n r 2/5, r .  1958)-

Z dz iedz iny h is to r ii l i te ra tu ry  p o ls k ie j dotychczasowe n u m ery  p rz y n io s ły  m.in- 
szkic J. Z. Jakubow skiego —  M łoda  P o lska i  S tan is ław  W ysp ia ńsk i (n r 2/5, r .  1 958 ), 
s tu d ia  A . S taw ara  o os ta tn ich  la tach  G ałczyńskiego (n r 1, r. 1959) i  o S ienkiew iczu 
(n r 2, r. 1959).

Bardzo cenną pozyc ją  w p row adza jącą  w  sposób ź ró d ło w y  w  poezję najnowszą 
je s t szkic h is to ryczno -te o re tyczn y  Jana B rzękow skiego  —  A w angarda . Dobrze si? 
sta ło , że red a kc ja  zam ieściła  obok tego s tud ium  w y ją tk i z pisim te o re ty k ó w  aw an/ 
g a rd y  (w  op racow an iu  Ju lia n a  P rzybosia). Zarów no szkic ja k  i  w spom niane w y ją th 1 

p o z w o liły  m i g łęb ie j i  z w iększym  zrozum ien iem  .po tra k to w ać  now ą poezję g ł° '  
szącą „d y s c y p lin ę ” , „ r y g o r ” , „pośredniość”  i  „w s ty d liw o ś ć ”  uczuć. O to co p is a ł jeden 
z poetów  aw angardy: „P am ię ta jc ie . S k ró t i  szybkość. W ie le  pow iedzieć, m ów iąc 
n iew ie le . U ja rz m ijc ie  tę a rm ię  słów  n ieopanow anych, k tó ra  c iśn ie  się w am  na Pa'  
p ie r. U m ia r i  w y b ó r są zasadniczym i e lem entam i tw o rze n ia  artystycznego. Da le j-

*) W a ru n k i p re n u m e ra ty  czasopisma są następujące: p re nu m era ta  roczna 
150 zł., pó łroczna zł 75. Z am ów ien ia  i  w p ła ty  p rz y jm u ją  u rzę d y  pocztowe lu b  bez- 
pośredn io  —  C e n tra la  K o lp o rta żu  P rasy  i  W y d a w n ic tw  „R u c h ” , W arszawa, u l. Srebr­
na 12, kon to  P K O  n r  1— 6— 100.020. In fo rm a c je  w  spraw ie  sprzedaży egzem plarzy 
z poprzedn ich  la t  udz ie la  w spom niana C e n tra la  w  W arszaw ie , u l.  S reb rna  12.
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•—  lin ia  prosta. N a jk ró tsze  po łączenie w iz j i  z p rzedm io tem . L iry z m  te leg ra ficzny . 
S łow a  są ja k  bezrobotn i. K ie d y  ich n ie  p o trze bu jem y, chcą choć o trzym ać zasiłek. 
N ie  u le g a jm y  im , nie p łaćm y tego haraczu na rzecz ga d u ls tw a ” .

„P rzeg ląd  H u m a n is tyczn y ”  zamieszcza rów n ież  w ie le  tłum aczeń . D z ię k i tem u  
m ożem y zorien tow ać się w  hum an is tyce  in n ych  narodów . Są to  tłum aczen ia  za­
ró w n o  szkiców  dotyczących poszczególnych tw ó rc ó w  (np. p ię kn y  essej T. M anna 
o S ch ille rze  —  (n r 5/8, r. 1958) ja k  i  p rze k ła d y  ro zp ra w  teo re tycznych  (np. uczonych 
am e rykańsk ich  Rene W e lle k ’a i  A u s tia  W a rre n ’a —  G a tu n k i lite ra c k ie  (n r 3, 
r .  1957). Szczególnie cenny i  pożyteczny w y d a je  się c y k l tłum aczeń w p ro w a d za ją ­
cych w  p ro b le m a tykę  nowoczesnej pow ieśc i, ja k  szk ic  Jóse O rtega y  G assefa 
p t.  U w a g i o pow ieści.

W  w a lce  o podnoszenie naszych w łasnych  k w a li f ik a c j i  i pog łęb ian ie  p ra cy  na 
le kc ja ch  czasopismo „P rzeg ląd  H u m a n is ty c z n y ”  może oddać nam  dużą pomoc. W a r­
to  je  czytać i  sprow adzić do b ib lio te k  szkolnych.

A nna Szawarska

K R O N I K A

W YSTA W A  K U  CZCI SŁOW ACKIEGO

4 w rześn ia  b r. w  salach M uzeum  A dam a M ick ie w icza  w  W arszaw ie odbyło 
się O twarcie w y s ta w y  pośw ięconej J u liu szo w i S łow ackiem u. O tw a rc ia  dokonał 
m in is te r k u l tu r y  i  sz tu k i Tadeusz G a liń sk i. U rządzenie w  W arszaw ie, w  M uzeum  
M ick ie w icza , ja ko  je d y n y m  w  k ra ju  m uzeum  li te ra tu ry ,  ce n tra ln e j w y s ta w y  
w  150 roczn icę u ro dz in  Poety —  je s t po s tu la tem  K o m is ji R oku S łowackiego.

S praw a w y s ta w y  S łow ackiego nastręczała trudnośc i. Tiu w o jn a  z rob iła  swoje. 
Po,za a u tog ra fa m i, k tó re  w  ogrom nej w iększości zn a jd u ją  się w  O ssolineum  i  p ie r ­
w o d ru k a m i, n ie  posiadam y żadnych p ra w ie  eksponatów , k tó re  s ta n o w iły b y  bez­
pośrednią, osobistą p a m ią tkę  po S łow ack im . S praw a w ięc  b y ła  tru d n a . W ystaw a 
obrazu jąca  życie i  twórczość P oety z samych re p ro d u k c ji fo tog ra ficznych  nie  by ła b y  
w ys ta w ą  m uzealną. O pa rta  na kon cep c ji d y re k to ra  M uzeum  A dam a Mauerlsfoer- 
gera w y s ta w a  s ta ra  się m ów ić  o poez ji S łowackiego. Zestaw ien iem  ko lo ró w , św ia ­
te ł i  czern i p ra gn ie  w y w o ła ć  sko ja rzen ia  z tą  poezją pe łną b lasków  i  ba rw . W p ro ­
w a dz ić  w  atm osferę, k tó rą  Poeta s tw o rzy ł. N ie  zdarzenia i fa k ty  podane chrono­
log iczn ie  w y s u w a ją  się na p la n  p ie rw szy , ale uczuciowość, w yo b ra źn ia  i  re fle k s ja  
Poety, jego stosunek do lu d z i i  współczesnych m u w yp a d kó w . Eksponatom  to w a ­
rzyszy  kom e n ta rz  w z ię ty  z lis tó w  i  u tw o ró w  Poety. Celem  je s t pokazać S łow ac­
k iego sam otn ika , k tó ry  je d n a k  zab iera głos w  spraw ach pub licznych  i  S łowackiego, 
k tó ry  m atce pośw ięca na jp iękn ie jsze  słowa i  na jg łębsze uczucia . W ystaw a  ma 
służyć ja k o  zachęta do poez ji S łowackiego, w prow adzen ie  w  je j a rtyzm  i  stan 
s p rz y ja ją c y  czy ta n iu  w ie rszy . B arw ność po ez ji S łow ackiego je s t po tem u okazją  
W yją tkow ą.

S p ró b u jm y  obejrzeć w ystaw ę.
Już p rz y  sam ym  w e jśc iu  uderza nas dużych w y m ia ró w  panoram a K rzem ieńca  

z k ró lu ją c y m  nad n im  lice u m  Tadeusza Czackiego i  G órą K ró lo w e j B ony z ru in a ­
m i zam ku, o k tó ry c h  Poeta m ó w i: „...W  ten  w ien iec  w yszczerb ionych m u ró w  na ­
sypię w id m , duchów , ryce rzy ...” . Obok w e wnęce, k tó re j ściany m alow ane w  szaro-
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-różow e pasy dw a m ałe p o r tre ty  —  to rodzice Poety: Salom ea i  Euzebiusz S ło­
w accy. D a le j kom ódka  au ten tyczna  S alom ei z rodzinnego d w o rk u  w  Krzemieńcu. 
To, by  w y w o ła ć  w rażan ie  ja k ie  pozostaw ia dom ro d z in n y  i  dz iec inny pokó j.

Z an im  opuścim y tę  p ierw szą m a łą  salkę w  pam ięc i naszej może u t rw a li się 
zestaw k rzem ien ieck ich  ko lo ro w ych  h a ftó w  lu do w ych , podany w  czarnym  passe 
p a r to u t, b y  podnieść go do godności w itra ż a ; w  gam ie ko lo rys tyczn e j, k tó ra  będzie 
w idzen iem  S łow ackiego na całej p rzes trzen i jego poezji. D a le j w  ko lo ro w ye h  ra m ­
kach  za szk łem  (tę opraw ę p lastyczną m a ją  w szys tk ie  eksponaty) w id z im y  Czac­
k iego i  jego korespondencję z K o łłą ta je m , k tó ry  k ie ro w a ł z u k ry c ia  codzienną 
ipracą k u ra to ra  liceum  Tadeusza Czackiego. Po strom e p rze c iw n e j fo toko p ie  p o r tre ­
tó w : „S ło w a ck i jó k o  am orek”  Ruistema, jego m a tka  ju ż  ja ko  p a n i Becu,- dz iadko­
w ie  P oe ty  po ką d z ie li, m in ia tu ra  p rz y ro d n ie j s io s try  H e rs y lii,  c ie ka w y  rysunek 
s iedm io le tn iego J u lk a  „P sycha i  K u ip idyn  id ą  do sz lubu”  i  m a ło  znany au tog ra f 
Poety —  w p is  do sztam bucha Babun i... „postępow an iem  zaś m o im  us iłow ać będę, 
aby n igd y  łza  z m o iey  p rzyczyn y  w y la n a  nie  m ieszała się do uśm iechu, z k tó ry m  
Kochana B ab un iu  pa trzeć będziesz na dobre, n iew inn e  i  szczęśliwe, bo pod T w o im  
bo k ie m  rosnące w n u k i” . S kończy ł się okiretś dzieciństw a.

Duże pow iększen ie fo tog ra ficzne  U n iw e rs y te tu  W ileńskiego , p ro fesorow ie , 
p o r tre t o jca ja ko  w y k ła d o w c y  tegoż u n iw e rs y te tu  i  tom  w yd a n ych  w  W iln ie  jego 
dz ie ł (egzem plarz należący do Ju liusza  S łow ackiego, o czym  św iadczy jego podpis), 
p ie rw o d ru k  „S onetów ”  M ick ie w icza  —  bo S ło w a ck i zna go w  W iln ie  n ie  ja k o  k o ­
legę lecz ja ko  poetę —  to  d ru g i okres życ ia  —  okres spędzany w  W iln ie .

N astępny będzie w arszaw sk i. Rozpędzone kon ie  (rys. P io tra  M icha łow sk iego ) 
i  w yp ow ied ź  o w yp a d ku , k tó r y  m ia ł w  d n iu  p rzy ja zd u  do W arszaw y. P ierwsze 
m ieszkan ie  na Lesznie, a dd le j ogrom nych w y m ia ró w  zdjęcie P lacu Bankow ego 
z gm achem  M in is te rs tw a  S karbu. D uży sześcian z p o w y c in a n y m i o tw o rk a m i, k tó re  
po zw a la ją  zajrzeć do środka: w e w n ą trz  na ścianach k a ry k a tu ry  u rzę d n ikó w  w  r y ­
sunkach Koistrzewskiego. Tam  rów n ie ż  au tog ra f „B ie g  życ ia  Ju liusza  S łow ack ie ­
go”  i  ak ta  personalne z K o m is ji Rządowej P rzychodów  i  S karbu . Obok cy ta t: 
„M a tk a  m o ja  żądała, abym  ro b ił c y w iln ą  k a r ie rę  w  W arszaw ie w  k tó ry m  z b iu r . ”

A le  S łow ack i w  W arszaw ie to nie ty lk o  u rzę dn ik , to przede w s z y s tk im  poeta. 
T u  pow sta ją  „H u g o ” , „M io d o w e ” , „Jan  B ie le c k i” , „M a r ia  S tu a r t” . O glądam y p ie r ­
w o d ru k  tego ostatn iego d ra m a tu , na k tó rego  ka rc ie  ty tu ło w e j je s t odręczna no ta tka  
P oe ty  m ów iąca dok ładn ie  o *  ty m , k ie d y  go p isa ł i  że m ia ł w te d y  20 la t. Są tu  
k la sycy  w arszaw scy, jesit i  N iem cew icz (p o rtre t pędzla B rodow skiego). Jednak 
g łó w n ym  tem atem  te j sa li je s t pow stan ie  lis topadow e i  K ord ia n .

O bok pow iększone j fo to g ra f ii salonu w arszaw skiego, na czerw onym  t le  g łowa 
podchorążego —  to  K o rd ia n . D a le j p o r tre ty  w odzów  pow stan ia  i  kom enta rz  
z P rzygo tow a n ia  do „K o rd ia n a ” . T u także* w szys tk ie  d ru k i powstańcze Poety i jeig® 
n a jp ię k n ie js z y  w ie rsz  o W arszaw ie —  „U sp oko jen ie ”  (au to g ra f zaku p iony  z fu n d u ­
szów K o m is ji R oku S łowackiego). W  s a li te j zw iedza jącym  tow a rzyszy  m elod ia 
m arsza C h łop ick iego  ze s ta re j p o z y ty w k i. M u zyka  stopniow o za łam u je  się i  w y ­
gasa. Podobnie, w ygasa ło upadające powstan ie.

P ochm urne niebo i  s y lw e tk a  pędzącego dy liżansu . Poeta opuszcza na zawsze 
W arszawę.

S a ty ra  p o lityczn a  zarysowana ju ż  w  K o rd ia n ie  t rw a  nada l w  późnie jszych 
w yp ow iedz iach  i poglądach Poety. S łynne fra n cu sk ie  k a ry k a tu ry  P h ilip  ona na 
w y s ta w ie  ukazane są obok w yp o w ie d z i S łow ackiego o k ró lu -g ru szce  L u d w ik u  
F ilip ie .

O ryg in a lne  akw are le  Uniechow iskiego do u tw o ru  P re lim in a r ia  P e re g ryn a c ji 
do Z ie m i Ś w ię te j J. O. K s ięc ia  R a d z iw iłła  S ie ro tk i są zapow iedzią w ydaw n icza  
m ającego się ukazać n iebaw em  a lbum u. D a le j (w sa li trze c ie j)  n a jb a rd z ie j bogaty 
w  twórczość poe tycką  okres, p rzyp ad a ją cy  na la ta  e m ig ra c ji. M o ty w  lecących
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p ta k ó w  sym bo liczn ie  k o ja rz y  się z w ę d ró w ką  i  w ygnan iem . Z gó ry  og lądam y 
panoram ę P aryża  i  czy tam y w ie rsz :

A  pod stopam i da le j m iasto  w  chm urze

T u dz is ia j P o lak  b łą ka  się w yg na ny  
W  nędzy —  i  b ra t ju ż  n ie  pomaga b ra tu  
W ie rzb y  płaczące na brzegach S ekw any 
T w arze  z m a rm u ru  —  serca m arm urow e .

W  sa li te j w ie le  tem a tó w : S ło w a ck i j  em ig rac ja , stosunek Poety do te a tru  
(zbieżność pog lądów  S łow ackiego i  Chopina), p o b y t w  S z w a jca rii p rzyp om n ian y  
au togra fem  B a lla d y n y  i  sztam buchow ym  w ie rszem  do M a r i i  W odz ińsk ie j, ry s u n k i 
Poety z podróży na Wschód, w szys tk ie  p ie rw o d ru k i jego u tw o ró w , au tog ra f w iersza 
„N a  sprowadzenie p rochów  N apoleona” , d w ie  k a r ty  z au tog ra fu  Beniow skiego, l is t  
P oe ty  i  w  k ry p c ie  o g o ty c k im  sk le p ie n iu  w yp o w ie d ź  N o rw id a  o dstatn lim  spo tka­
n iu  z u m ie ra ją cym  Poetą. Obok ja k b y  na pożegnanie te k s t S łow ackiego. „S zuka j 
m ojego śladu w  p o w ie trz u  i  na fa li ,  a je ś li o minie w  p o w ie trz u  i  na fa l i  n ic  słychać 
to znajdź m n ie  w  sercu tw o im  i  n iech ja  będę jeszcze z tobą przez jedną godzinę .

U  stóp k r y p ty  fo too fse tow e o d b itk i au tog ra fu  „T es tam en t m ó j”  przeznaczone 
d la  zw iedza jących. Z  m yślą  o n ich  umieszczane są rów n ież  na w y s ta w ie  podo­
b izny  a u tog ra fó w  „B ie g  życ ia  Ju liusza  S łow ackiego” , „H y m n  o zachodzie słońca” , 
w p is  do sztam bucha W odz ińsk ie j, „N a  sprowadzenie p rochów  N apo leona” , a także 
l is t  S łow ackiego do K s ięc ia  A . C za rto rysk iego  w  spraw ie  u traco ne j przez M ic k ie ­
w icza  k a te d ry  w  Collège de France.

W  da lszym  ciągu oglądam y, tra k to w a n ą  ja ko  k u l t  P oety, ekspozycję pośw ię ­
coną H e len ie  M od rze je w sk ie j w  50-tą roczn icę je j śm ie rc i. W ystaw ę te j,  k tó ra  
ro z s ła w iła  im ię  po lsk iego te a tru  na obu p ó łku la ch , k tó ra  w p ro w a d z iła  S łow ack ie ­
go na scenę w arszaw ską , te j k tó ra  p ragnę ła , aby pam ięć po n ie j w  Polsce została 
zw iązana z im ie n ie m  w ie lk ie g o  Ju liusza.

N ie  chodziło tu  o b io g ra fię  s łyn ne j a r ty s tk i lecz o okazanie kunsz tu  je j gry. 
S łużą ternu nie  ty lk o  ogrom ne postacie ukazu jące M od rze jew ską  w  je j różnych 
ro lach , lecz także w y ś w ie tla n y  d la  zw iedza jących k r ó tk i f i lm  o a rtystce , opraco­
w a n y  z licznych , zachow anych je j zdjęć (ponad dw ieście). T u  og lądam y także s ły n ­
ny p o r tre t a r ty s tk i pędzla T. A jd u k ie w ic z a  (M uezum  Narodow e, K ra k ó w ). W  za­
kończen iu  —  w y d a n ia  dz ie l S łow ackiego w  Polsce L u d o w e j i  in fo rm a c ja  o ich

nakładach .
I  w reszcie  w  sa lon iku  u rządzonym  w  s ty lu  d ru g ie j p o ło w y  X I X  w ie k u  w p is u ­

je m y  się do ks ię g i pa m ią tko w e j.
O praw ę p lastyczną  w y s ta w y  w y k o n a li T. B ab icz i  J. S rokow sk i. T rz y  zasad­

nicze e lem enty  w y s ta w y  ko lo r, ś w ia tło  i  dźw ięk  sk ładać się m a ją  na jedną całość 
sugeru jącą pa ra frazę  poe tyck iego języka.

W ys ta w a  je s t liczn ie  naw iedzana. W ycieczek szkolnych bardzo dużo. N a tu ­
ra ln ie  ekspozycja jes t n a jb a rd z ie j odpow iedn ia  d la  starszych k la s  licea lnych . L ic z ­
n y m i gośćm i na w ys ta w ie  są także szkoły podstaw owe. O ile  je d n a k  z k la sam i 
V , V I  i  V I I  op raw adza jący po w ys ta w ie  mogą się porozum ieć poda jąc dzieciom  
garść danych z b io g ra f ii P oe ty  i od w o łu jąc  się do idh w iadom ości z h is to r ii (okres 
n ie w o li, pow stan ie  lis topadow e, ro k  1848) o ty le  p rzyp row adzan ie  k la s  IV  w y d a je  
się chyba n ieporozum ien iem . Ze w zg lędu  na dużą fre k w e n c ję  na w ys ta w ie  nau­
czycie le p o w in n i te le fon iczn ie  uzgadniać z M uzeum  te rm in  p rzyp row a dze n ia  w y ­
cieczki, aby u n ikn ą ć  d ług iego w ycze k iw a n ia  lu b  zw iedzania bez przew odn ika .
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K ó rn ic k a , In s ty tu t  S z tu k i P A N , o raz p ry w a tn i posiadacze u d o s tę p n ili swe 'Zbiory 
na zorganizow aną w ystaw ę.

Z o fia  A dam czyk  (a d iu n k t M uzeum  A. M ick iew icza )

W  PO ŁO W IE RO K U  SŁOW ACKIEGO

Swego czasu K ó łk o  P o lon is tyczne p rzy  L ice u m  O gó lnokszta łcącym  w  N o w e j 
R udzie podało p ro je k t p la n u  zajęć i  uroczystości w  zw iązku  z R ok iem  S łow ackiego 
(P o lo n is tyka , r .  1958, n r  6 ). D z is ia j, m n ie j w ięce j w  p o ło w ie  R oku, p ra g n ie m y  zdać 
sprawozdanie, ja k  p rzeb iega rea liza c ja  naszych zam ierzeń (pisane w  czerwcu).

Z m ien ić  w  s tosunku  do p lan u  trzeba  b y ło  sporo. Z darza ło  się przesuw ać te r ­
m in y  z pow odu g ry p y  lu b  czasem in n e j przeszkody. M im o  w sze lk ie  k o m p lik a c je  
i  trudnośc i, o R ocznicy S łow ackiego m yś le liśm y  dużo, a na m yś le n iu  n ie  poprze­
s ta liśm y.

N a jp ie rw  re cy ta to rzy . W  lu ty m  zo rgan izow a li w ieczó r żywego słowa, rozpo­
czyna jący c y k l im p rez  tegorocznych. K o n c e rt słowa, w  g łów n e j m ie rze tem atyczn ie  
zw iązany z poezją K ras ińsk iego  i  S łow ackiego, s ta n o w ił jednocześnie szkolne e lim i­
nacje  re cy ta to rsk ie . Potem  na s tąp ił p o w ia to w y  szczebel ogólnopolskiego ko n ku rsu  
recy ta to rsk iego . Sukces w  k a te g o r ii m łodzieży szko lne j b y ł do p rzew idzen ia . T rzy  
re c y ta to rk i z a k w a lif ik o w a ły  się do e lim in a c ji w o jew ód zk ich . P o w ia to w y  O ddzia ł 
T ow a rzys tw a  W iedzy Powszechnej chę tn ie  sko rzys ta ł z us ług naszych re c y ta to re k  
i  zap ros ił je  do w z ięc ia  udz ia łu  w  uroczystościach zakończenia zajęć u n iw e rs y te ­
tów  powszechnych w  L u d w ik o w ic a c h  i  w  Ś w ie rkach . Gościnne w ys tę p y  pośw ięc i­
liś m y  S łow ackiem u.

N a  początku m a ja  od b y ł się w  naszej szkole po ran ek  m u z y czn o -re cy ta to rsk i —  
„J u liu s z  S ło w a ck i i  pow stan ie  lis to pa dow e” . W yko rzys ta liśm y  do te j im p re zy  w ię k ­
szość u tw o ró w  S łow ackiego św iadczących o jego s tosunku  do po w stan ia  i  boha te­
ró w  pow stańczych. W m on tow a liśm y  do całości w iersze in n ych  poetów  i  da liśm y 
odpow iedn ie  t ło  muzyczne.

Od dłuższego czasu zb ie ra liś m y  m a te r ia ły  do w y s ta w y  szko lne j, a o tw a rc ie  je j 
na s tąp iłob y  n ie w ą tp liw ie  w cześn ie j, gdyby  n ie  tru d n o ś c i lo ka low e , n ie  b y ło  sali. 
W ięc gdy ty lk o  k la s y  X I  zakończy ły  naukę, od razu  p rz y s tą p iliś m y  do o rg an izac ji 
w y s ta w y , w y k o rz y s tu ją c  jedną  z opuszczonych izb le k c y jn y c h . 16 m a ja  p rz y ję liś ­
m y  p ie rw szych  zw iedza jących. Sala w ys taw ow a , p ię kn ie  udekorow ana, cieszy się 
w ie lk im  za in teresow aniem . E kspona ty  nie_ m a ją  w a rto śc i m uzea lnych, ale są godne 
obejrzenia. P rócz s ta ran n ie  w yko n a n ych  plansz, ilu s tro w a n y c h  w y d a ń  są s to ły  
z p rzyg o to w a n ym i fra g m e n ta m i różnych  ks iąg —  w ie rsze  o S łow ack im , w z m ia n k i 
o poez ji S łow ackiego w  w iększych  u tw o rach  be le trys tycznych . Z g rom adz iliśm y 
sporo w y d a ń  p a m ię tn ik ó w  a k to rsk ich  z fo to g ra fia m i a k to ró w  w  ro lach  boha te rów  
dz ie ł S łow ackiego. P o rtre c ik i,  czasopisma, w y d a n ia  zb io row e dz ie ł, prace naukow e 
o S łow ack im , au tentyczne fo to g ra fie  z K rzem ieńca, dostarczone przez w ychow ankę  
L ice u m  K rzem ien ieck iego  dope łn ia ją  reszty.

D w u k ro tn ie  w y p ra w iliś m y  się do W roc ła w ia . 14 m arca  o b e jrze liśm y  spe k tak l 
Fantazego w  Teatrze P o lsk im , a 20 m a ja  b y liś m y  na operze W ład ys ław a  Że leńsk ie ­
go p t. G oplana, k tó re j l ib re t to  osnute je s t na B a lla dyn ie .

T a k  w yg lą d a m y  w  po ło w ie  d rog i. I  da le j n ie  chc ie libyśm y ustać. Będziem y 
starać się, aby S łow ackiego w  150 roczn icę jego u ro dz in  uczcić ja k  na jg odn ie j.

A n to n i M ack iew icz
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